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JÓZEF SIERADZKI

s o
Solidarność m iędzynarodow a  

wspólność in teresów  polskiego i ro­
syjskiego p ro le ta ria tu  w walce o w y­
zw o lenie — oto zasadniczy rys pro­
k la m a c ji p ierw szom ajow ych , propa­
g a n d y  u p ra w ian e j przez S D K P , ob­
chodów i m an ifes tac ji. „Gdy pro le ta ­
r ia t  polski i rosy jsk i rów n ież ja k  
p ro le ta r ia t całego św iata , będzie zor­
g an izo w any i św iadom y, w tedy na­
stąp i koniec p ano w an ia  k a p ita lizm u . 
W te d y  robotn icy  zaw ład n ą  ziem ią, 
fa b ry k a m i, ko p a ln iam i, oddadzą je  
n a  własność całem u społeczeństwu  
i zaczńą pracow ać n ie d la  k a p ita li­
stów, lecz d la  siebie sam ych“ !) .

U cisk  stosowany wobec narodu  
przez c a ra t sp raw ił, że s tru na  soli­
darności dźw ięczała coraz donośniej. 
„Zn a leźliśm y -dzielnych sprzym ierzeń­
ców  w  M oskw ie, Ja ro s ław iu ; w  P e­
te rsb u rg u  p ro le ta r ia t rosyjski odno­
si zw ycięstw a, na L itw ie  staną! lud  
roboczy do w a lk i;  zgnębiony, w zg ar­
dzony w yzyskany w ięcej od innych  
ro b o tn ikó w  -ro b o tn ik  żydow ski pod­
nosi głowę. N a  całym  obszarze car­
skiego państw a idea p ro le ta r ia tu  zna­
la z ła  pddźw ięk radosny, b ra t znalazł 
b ra ta “ ! —  pisano w  odezwie z 1897 ro­
k u  2).

Z  ro ku  na ro k  w zrasta  liczba de­
m onstru jących  w  pochodach, k tó re  
poprzedzane by ły  propagandą, u lo t­
k a m i, broszuram i, p ro k lam ac ja m i. 
W b re w  ochranie i szpiclom  dzia ła ły  
ta jn e  d ru k a rn ie . O dezw y m ajow e  
ko lpo rtow an o  po m ieszkaniach, par­
k a n y  i m u ry  fa b ry k  m ie jsk ich  i pod­
m ie jsk ich , rog i ulic, słupy te leg ra ­
ficzne b y ły  n im i oblepione w  dn iu  
św ięta . S taw a ła  praca w  Zakład ach , 
ra z  po raz w y w iązyw a ły  się z bez­
robocia 1-m ajow ego s tra jk i, k tó re  
p rzy b ie ra ły  żyw io łow y c h arak te r. 
S ta rc ia  z po lic ją  i ko zaka m i rozpa­
la ły  się w  b itw y , padały o fia ry , ro­
sły w spaniałe  trad yc je  bojowe pol­
sk ie j k la sy  robotn iczej, k ie ro w an e j 
przez S D K P ,

, R o k  1900 przyn iósł w  W arszaw ie  
„b itw ę  pod Sans-Souci“, b a ta lię  sto­
czoną przez robo tn ików  z kozactw em  
w  A le ja ch  U jazd ow skich  w  k w ie t­
n io w ą niedzielę przed 1 m a ja . N a  
trzec i dzień po ow ej walcfe „N a  P a ­
te ln i“ odbył się obchód 1-m ajow y, 
poza W arszaw ą , szczególnie im ponu­
ją c y  ro zm ia ra m i w  D ąb ro w ie  G órn i­
czej.

N a  Polskę ja k o  ognisko rew o lu cy j­
ne zw rócił rząd carsk i baczną uwagę. 
P rze d  św iętem  1901 roku  ukazało  się 
rozporządzenie, zakazu jące m ieszkań­
com  K ró le s tw a  P olskiego w szelkich  
zeb rań  publicznych pod groźbą w ię­
zien ia , k a ry  p ieniężnej i użycia si­
ły  z b r o jn e j3). W b re w  tem u „urzą­
dzony przez naszą P a rtię  w sp an ia ły  
obchód m ajo w y, był zarazem  prote­
stem  przec iw  g w ałto m  m arcow ym , 
popełn ionym  przez cara  na naszych  
brac iach , robo tn ikach  i studentach  
rosy jsk ich  i so lidarną z n im i dem on­
s tra c ją  n a  rzecz ko ns ty tu c ji ludo­
w e j“ 4). Z a  sp raw ą g ru p y  socjalde­
m o k ra c ji pod wodzą Józefa S ta lin a  
i  W ik to ra  K u rn a to w sk ieg o  odbyw ały  
się w  ow ym  czasie p rzygotow an ia  
organ izacyjn e i praca ag itacy jn a , 
k tó re j w yn ik ie m  było w ystąp ien ie ro­
bo tn ikó w  z d em o nstrac ją  pierw szo­
m a jo w ą  na u licach T y flis u , stolicy  
G ru z ji 5).

R o k  1902 w  K ró les tw ie  P o lsk im  
u p łyn ą ł pod zn a k iem  przes ilen ia eko­
nom icznego, k tó re  zluzowało poprzed­
n i okres ożyw ien ia w  przem yśle i h a n ­
d lu . D o la  ludu robotniczego, k tó ra  
i w  latach  powodzenia przedsiębior­
ców  nie polepszyła się an i o włos, —  
b y ła  te raz tym  gorsza. „W ięc w  tym  
ro k u  —  głosiła odezwa p. t. „D o w a l­
k i ! “, d ru k o w a n a  w  „P rzeg ląd zie  So­
c ja ld e m o kra tyc zn ym “, —  w  roku  
stag n ac ji hand low ej, przym usowego  
bezrobocia i zw iększonej nędzy, na­
sza robotn icza m an ifes tac ja  m ajow a  
ze zdw ojoną energ ią  zw rócić się m u­
si przeciw  rządow i carskiem u, bo, to 
rzą d  naszych kap ita lis tó w , k tó ry

z n im i razem  nas ograbia i z n im i 
razem  nad nędzą naszą u rą g a “ e). 
T a k  oto po m istrzow sku  dawano  
okolicznościowy w yk ład  popu larny  
m arksistę w sk ie j ekonom ii i socjali­
stycznej n a u k i o państw ie.

W  ro k  później w ezw aniu  Zarządu  
Głównego S D K P  i L  do porzucenia  
w  dn iu p ierw szym  m a ja  „dusznych  
w arszta tó w  i zg ie łk liw ych  fa b ryk , 
p iek ie lnych  m urów  h u t i grobowych  
ciem nic ko p a lń “ — to w arzyszy ły  ha­
sła ośmiogodzinnego dn ia  pracy, w ol­
ności po lityczne j i rew o lu c ji socjal­
nej. T y lk o  rew o lu c ja  socjalna, za­
prow adzenie wspólnej własności na­
rzędzi p racy  i ziem i, w yb aw i was 
z zależności od ka p ita łó w , z niew oli 
ka p ita lis tyczn e j. R ew o lu c ja  socjal­
na, to ostateczne zbaw ien ie ludu  
pracującego, narodu całego i ludzko­
ści całej. A  droga do zbaw ien ia  pro­
w adzi przez g ruzy caratu , przez oba­
lenie panow ania  cara  i rządu samo­
w ładnego“ 7).

Rósł ruch rew olucy jny, krzep ły  
m arksistow skie  organizacje socjalde­
m okra tyczne  w  R os ji. Len inow ska  
„ Is k ra ““ od 1900 roku w zn iecała pło­
m ienie. I I  brukselsko - londyński 
Z jazd  S D P R R  pod. nacisk iem  L e n i­
na w  p rog ram ie  m ark s izm u  m ów ił

sta p rzec iąga ły  pochody, m an ifes tan ­
ci śp iew ali pieśni rew olucy jne i w zno­
sili o k rz y k i: P recz z m ilita ry zm e m !  
Z końcem  k w ie tn ia  przyg oto w an ia  
do św ięta  m ajow ego odbyw ały się 
bardzo in tensyw nie. K orespondent 
„The T im es“ donió ’ swem u pism u  
z W a rs za w y  o niepokojach i napa­
dzie oddziału p o lic ji na ta jn ą  d ru ­
k a rn ię  S D K P  i L  na Czystem , gdzie 
p o i wodzą M a rc in a  K a s p rza k a  sta­
w iano  zb ro jn y  opór. W ed le  in fo r­
m a c ji podanych z W ied n ia  przez ko­
respondentów  „M o rn in g  P ost“, sto­
czona została przy te j o k az ji b itw a, 
w  k tó re j z rą,k obrońców d ru k a rn i 
zg inęli d w a j oficerow ie i trze j szere­
gow i po licji, a w ie lu  szeregowych od­
niosło ciężkie rany. P o lic ja  zna lazła  
w  zdobytym  . lo ka lu  50.000 egzem pla­
rzy  odezwy, w zyw a jąc e j robo tn ików  
do d e m o nstrac ji p ierw szom ajow ych.

1 M a ja  1904 roku  dem onstrow ał 
p ro le ta r ia t polski w  zaborze rosyj­
skim  nie ty lko  za 8-godzinnym  dniem  
roboczym , wolnością i rów nością po­
lityczną, ale i za pokojem  m iędzyna­
rodowym  « ) ,  Odezwa Z arządu  G łów ­
nego S D K P  i L  s taw ia ła  jasno spra­
wę toczącej się w o jn y .ro s y jsk o -jap o ń ­
skiej; je j im peria listycznych założeń  
i  zaborczych dążeń w  M a n d żu rii

K ło d z iń s k i B a ry k a d a . Z O g ó ln o p o ls k ie j W y s ta w y  P la s ty k ó w .
F o t. J. K u ko w sk i.

* ‘ F ra g m e n t z pracy  „1 M a ja “ 1890 - 
1950“.

U  H a s ła  1-go M a ja  n a  ro k  1895. 
S o cja ldem o kracja  K ró le s tw a  P olskie­
go i L itw y . M a te r ia ły  i dokum enty, 
1893 — 1894. O pracow ał B r. Schm idt. 
In s ty tu t  M a rk s a -E n g e ls a -L e n in a  przy  
C K  W K P  (b ). Tow . W yd . Rob. Zag. 
w  Z S R R , I ,  M o skw a  1934, str. 74.

2) o. c. str. 168.

3) K u r ie re k  R obotniczy, N r  2, 
W a rs za w a  m a j 1901, S chm id ta  o. c., 
str. 266.

4) 1. c.

B) L . B eria , K ‘woprosu ob is to rii 
bolszew itsk ich o rg an izac ij w  Z a k a w -  
kazie , Ogiz 1948, str. 25.

®) Schm idt, o. c, str. 294.

o d y k ta tu rze  p ro le ta ria tu , a ja k o  n a j­
bliższe jego zadanie p rog ram  m i­
n im a ln y  — podaw ał obalenie absolutyz 
m u carskiego. L en in ow ska nauka  
o p a rt ii ja k o  zorganizow anym  od­
dziale k lasy robotniczej, zdobyw ała  
um ysły w  zac iek łe j w alce z oportu- 
nis tam i. Szybko zb liża ły  się w yda­
rzen ia  polityczne, z k tó ry m i i R osja  
m ia ła  wejść w  okres re w o lu c ji8).

Już w  1903 ro k u  dem onstracje  
1-m ajow e w  W arszaw ie  w yp łyn ęły  
poza ulicę M a rsza łko w ską  i rozla ły  
się żyw iołow o po różnych dzielnicach  
stolicy. Pochód zorganizow any na 
F ia d z e  usiłow ał dotrzeć do pom nika  
M ick iew icza . P o lic ja  b y ła  zaskoczo­
na stanow czym  zachow aniem  się ro­
botn ików , „k tó rzy  na g w a łty  odpo­
w ia d a li n a tych m iast g w a łta m i i do­
raźn ie  w y m ie rza li sobie sp raw ied li­
w o ś ć 9). P o lic ję  otoczono i b ito  wszę­
dzie, gdzie próbow ała w strzym ać po­
chód.

G dy w  1904 roku  w yb uch ła  w o jna  
rosyjsko japońska, rozpoczęta nocą 
27 styczn ia napadem  Japończyków  
na rosy jską eskadrę w o jenn ą w  P o r­
cie A rtu ra , ca ra t chciał użyć te j 
sposobności do zgniecenia ruchu re­
wolucyjnego. Lecz p o m ru k i rew o­
luc ji, na b rzm ie w a ją ce j w  m asach, sta­
w a ły  się coraz groźniejsze zarów no  
w  sam ej R o s ji ja k  w  K ró les tw ie  P ol­
sk im . W  lu ty m  i m arcu  odbyły się 
w  W arszaw ie  . dem onstracje robotn i­
kó w  przec iw ko w ojn ie. U lic a m i m ia -

oraz K o re i. „ I  k a p ita lis to m  w  R o s ji 
potrzebne są te cudze k ra je , a nie 
m n ie j k a p ita lis to m  po lsk im  aby 
m ogli ta m  zbogacać się kosztem  pra ­
cy robotn iczej. O to toczy się ta  
w o jn a ; za k tó rą  lud roboczy płacić  
m usi k rw ią  swą prze laną n a  w ojnie, 
po datkam i, nędzą, ka lectw em , bezro­
bociem " 12).

R ów n ież w yraźn ie  s taw ian o  w  
odezwie diagnozę po lityczną i prze­
pow iednię sam ow ładztw u carskiem u, 
którego kruchość o kazała  się pod 
P o rtem  A rtu ra . W  całej pe łn i u ja w ­
n ił się rozstró j i dem o ra lizac ja  feu- 
dalno - absolutystycznego system u. 
„S am ow ładztw o ju ż  chw ie je  się na 
swej p rzeg n iłe j podstaw ie — niech lud 
roboczy bez różnicy narodowości po­
łączy się do n iezm ordow anej w a lk i, 
a sam ow ładztw o cesarskie runie  
u stóp jego i k lasa robotn icza o trzy­
m a  wolność p o lity c z n ą 13).

„C zerw ony S ztan d ar“ by ł z de-J 
m o n s trac ji 1 -m a jo w e j w  W arszaw ie  
w  ow ym  ro k u  bardzo zad o w o lo n y14). 
Tysiące egzem plarzy odezwy m ajo ­
w e j Z a rzą d u  G łównego S D K P  i L, 
10 tysięcy zaproszeń drukow anych  
w zyw ając ych  do dem o nstrac ji —  z 
podp'aem  K o m ite tu  W arszaw skieg o; 
na ulicach robotn icy; ogrom ny ruch  
Kołowy, przepełn ione tra m w a je . Po 
południu m an ifes tac ja , sztandary, 
tran sp aren ty . P ró b a  zagarn ięc ia  
sztandarów  spełzła n a , niczym . „C zer­
w ony sztand ar —  notu je naw iasem  
angie ski rep o rte r H . M u n ro  —  uka- 
za ł się i został odebrany w  jed ne j 
z d z ie ln ic , robotniczych, a robotn i-

cze dzielnice w rza ły  podówczas na 
dobre. Dość powiedzieć, że „C en tra l 
N ew s '“ d ru k o w a ły  w  czerw cu tegoż 
roku  wiadom ość o trzy m an ą  przez  
L w ó w  i W ied eń  o walce m iędzy ro­
b o tn ikam i a po lic ją  w  zw ią zku  z po­
żarem  fa b ry k i c h e m ik a lii n a  rogu  
G rzyb o w sk ie j:

„Szw adron K o za kó w  przybyłych  
w  celu uspokojenia zaburzeń po w ita­
no o k rzy k a m i: „Precz z c a re m !“, 
„N iech ży je  wolność“, „N iech żyje  
śo c ja l-d em o krac ja“. B y ła  to n a jw i­
doczniej a k c ja  S D K P  i L . Po koza­
kach nadciągnęła piechota. Od salw  
poległo 8 robotn ików  zginęło rów nież  
8 żołnierzy, a  ponad 30 odniosło! ra ­
ny" 15).

W a rs za w a  zdobyw ała zaszczytne  
m iejsce w  h is to rii rew olucyjnego ru ­
chu.

W  zw ią zku  ze zbro jnym  oporem  w  
d ru k a rn i na Czystem, w odezwie Z a ­
rząd u  Głównego S D K P  i L  zna lazła  
się apostrofa do in te lig en c ji polskiej. 
W  obliczu sy tuacji staw iano je j na  
oczy zadanie w a lk i w  szeregach re­
w olucyjnych. „Czyż in te lig en c ja  pol­
ska będzie nadal po zw ala ła  na to, 
aby p ro le ta r ia t polski i rosy jsk i w y­
łącznie ponosi! straszne koszta w a lk i 
o wolność po lityczną w  państw ie, 
o tę wolność po lityczną, z k tó re j 
w szak i s fery in te lig en c ji w  p ie rw ­
szej lin ii korzystać  będą?“ io). Odez­
w a  kończyła się w ezw aniem  do n a j­
lepszych jednostek wśród in te lig en ­
cji, k tó re  „ liczn ie j niż dotąd poś­
pieszą na pomoc w alczącem u prole­
ta ria to w i, oddadzą , swe siły i życie 
na służbę te j spraw ie, k tó ra  jes t za­
razem  sp raw ą w yzw olen ia  wszystkich  
od dzisiejszych po tw ornych stosun­
kó w  politycznych i społecznych" '*").

R ew o lu c ja  s ta łą  u progów  R osji, 
„.G eneralna próba" 1905 roku , bez 
k tó re j „zw ycięstw o R e w o lu c ji P aź­
dz ie rn iko w e j 1917 roku  byłoby n ie­
m ożliw e" ja k  pisa! L e n in 18).

Św ięto l-m ajo .w e było zatem  z tre ­
ści swej rew olucy jne. Z  żądaniem  
skrócenia d n ia  pracy i podwyższenia  
p łacy łączyło ono od samego począt­
k u  w spom inanie o f ia r  p ro le ta ria tu , 
wychodząc poza ra m y  żądań ekono­
m icznych, w ysuw ało hasła politycz­
ne. C ały nacisk spoczywał na pow­
szechnym  bezrobociu w  dn iu  św ięta, 
w yraźn ie  odróżn ianym  od s tra jkó w  
n a tu ry  ekonom icznej, do k tó rych  co 
praw d a  w  zw ią zku  z św iętem  i w  
jego następstw ie n ie jed n o kro tn ie  do­
chodziło w  drodze żyw iołow ego ru ­
chu. T a k  więc był 1 M a ja  ro k  rocz­
nie rew o lu cy jn ą  m an ifes tac ją , dniem  
m o b ilizac ji mas, każdorazow o n iem al 
w zbogacanym  w  nowe trad yc je  starć, 
w a lk i, o fiarności i bohaterstw a.

Zg o ła  inaczej ks zta łtow ało  się ob­
licze św ięta  tam , gdzie w  ruchu ro­
bo tn iczym  b ra ły  górę w p ły w y  re fo r- 
m istów . U ch w ałę  p ierw o tn ą  K o n g re ­
sy P aryskiego  w  1889 r. poddano od 
faZU różnym  in terp re tac jo m , przeno­
sząc obchody n a  w ieczór (N ie m c y ), 
lub na niedzielę (A n g lia , S zw ajca­
r ia ) ,  w  duchu ekonom izm u zwężano  
je  w  treści do postu latów  w yłączn ie  
gospodarczych, odchodzono od zasa­
dy bezrobocia w  dn iu  św ięta, t r a k ­
tow ano je  z czasem fa k u lta ty w n ie , 
sprow adzając jasno określony obo­
w ią zek  obchodu pierw szom ajow ego  
do „celowości", ja k  b rzm ia ła  rezo­
lu c ja  K ongresu P arysk iego  I I  M ię ­
dzynarodów ki, pow zięta w  ro k u  19L>0 
w  spraw ie św ię ta  1 M a ja .

S am em u obchodowi nadaw ano co­
raz bard zie j c h a ra k te r  cerem onii, 
uroczystości ce lebrow anej z re fe ra ­
ta m i i p rzem ów ieniam i, ocenzurow a­
n y m i s tarann ie  przez górę p a rty jn ą , 
kończonej przem arszem  przez ulice  
m iejsk ie , w yc ieczkam i za m iasto  
i zeb ra n iam i w  p iw ia rn iac h . T e n  sam  
oportunizm , k tó ry  p rze ja w ia ł się 
u p a rt ii  „socja ldem okratycznych“
I I  M ię d zyn aro d ó w ki w  stosunku do 
n a jb a rd z ie j zasadniczych spraw  pro­
g ram u  i zagadn ień  ideologii, dotyczył 
1 M a ja .

N a to m ia s t k ie ru n e k  rew olucyjnego  
socjalizm u reprezen to w any przez  
W ło d z im ie rza  L en in a , w ie rn y  nauce 
m ark s izm u , w id z ia ł w  Święcie M a jo ­
w ym  potężny oręż rew o lu cy jn e j pro­
pagandy i w a lk i. P od ty m  znakiem  
odbyw ało się ono w  R o s ji ju ż  przed  
ro k ie m  1905, gdy zaś k r a j s taną ł w  
obliczu p ierw szej burżuazyjno-dem o- 
k ra ty c zn e j rew o lucji, 1 M a ja  był 
św iadk iem  s tra jk ó w  i dem onstrac ji

(dokończenie n a  stro n ie  6 )

W ło d z im ie rz  Z a k rz e w s k i —  T o w a rz y s  z B ie r u t  w ś ró d  ro b o tn ik ó w . Z  og ó lno ­
p o ls k ie j W y s ta w y  P la s ty k ó w .  F o t. St. D eptuszew ski.
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rys dzie jów  P P S , W a rs za w a  str. 143 
— 4..

16 Schm idt, n a  str. 463.

U )  1. c.

!») D ziec ięca choroba „lew icowo- 
ści“ w ko m u nizm ie . „K s ią żk a “, 1948, 
str. 15 —  16.

R e z o lu c ja  P a ry s k ie j K o n fe re n c ji  
M ię d z y n o ra d ó w k i S o c ja lis ty c z n e j w  
1889 ro k u  u s ta n a w ia ją cy ; ś w ię to  
p ie rw s z o m a jo w e , g ło s i ła :  b ę d z ie  
u rzą d zo n a  w ie lk a  m ię d z y n a ro d o w a  
m a n ife s ta c ja  w  d n iu  ozn aczonym , w  
ty m  ce lu , a b y  w e w s z y s tk ic h  k ra ­
ja c h  i  m ia s ta c h  je d n ocześn ie  ro b o ­
tn ic y  : w e z w a li w ła d ze  p u b lic z n e  do 
w p ro w a d z e n ia  p ra w a  o g ra n ic z a ją c e ­
go lic zb ę  g o d z in  p ra c y  i  do w y k o ­
n a n ia  in n y c h  p o s ta n o w ie ń  k o n g re s u  
P a ry s k ie g o “ .

O p o rtu n is ty c z n e  p a r t ie  d ru g ie j 
M ię d z y n a ro d ó w k i s a b o to w a ły  i  w y ­
p a c z a ły  tę u ch w a łę . N ie  ty lk o  z a k a ­
z y w a ły  ro b o tn ik o m  w  dniru p ie rw szo -  
m a jo w y m  s t ra jk ó w  i  re w o lu c y jn y c h  
m a n ife s ta c ji ,  lecz  często w p ro s t p rze ­
n o s iły  obchód  n a  w ie c z ó r, „p o  fa -  
je r  a n c ie “  (p ra w ic o w e  s k rz y d ło  n ie ­
m ie c k ie j s o c ja ld e m o k ra c ji) , lu b  n a ­
w e t n a  n ie d z ie lę  (B a łtó w  P a r ty ) ,  
s p ro w a d z a ją c  go do fra z e o lo g ic z n y c h  
pos iedzeń  w ... p iw ia rn ia c h  i  b e z tro ­
s k ic h  „m a jó w e k " .

O d w ro tn ie , d la  p a r t i i  r e w o lu c y j­
n y c h , d la  le n in o w s k ie g o  n u r tu  
S D P R R , d la  S D K P  i  L . M a rc h le w ­
s k ie g o  i  D z ie rż y ń s k ie g o , św ię to  
1 M a ja  n ie  m ia ło  c h a ra k te ru  z w y ­
k łe j  m a n ife s ta c ji ,  lecz s ta w a ło  s ię  
re w o lu c y jn ą  p ro p a g a n d ą  id e i ro b o ­
tn ic z y c h , o rężem  w a lk i  k la s y  ro b o ­
tn ic z e j o s o c ja liz m . W  d n iu  ty m  
c a ły  k r a j  o g a rn ia ły  je d n o d n io w e  
s t r a jk i .  D la  p a r t i i  re w o lu c y jn y m  h 
db ie ń  te n  b y ł ty m  ,ozym  m ia ł być  
d la  ca łego ru c h u  ro b o tn ic z e g o  —  
c zyn n ą  m a n ife s ta c ją  m ię d z y n a ro d o ­
w e j s o lid a rn o ś c i. N a  ty m  in te rn a -  
c jo n a liż m ie , n a  m ię d z y n a ro d o w y m  
c h a ra k te rz e  po le g a ło  zaw sze n a j­
w ię ksze  zna czen ie  1 M a ja . P o lska  
k la s a  ro b o tn ic z a  u ś w ię c iła  tę  s o li­
d a rn o ść  k r w ią  n a jle p s z y c h  synó w , 
k tó r a  od czasów  z a b o rczych  poprzez  
sa n a c ję  i  o k u p a c ję  h it le ro w s k ą  z m y ­
w a ła  b r u k i  na szych  ro b o tn ic z y c h  
m ia s t. T a  s o lid a rn o ś ć  s ta ła  s ię  n a j­
p ię k n ie js z ą  t ra d y c ją  b o jo w ą  p o ls k ie ­
go ru c h u  ro b o tn icze g o ., P rz e ja w ia ła  
s ię  ona przede  w s z y s tk im  w e w s p ó l­
n e j w a lc e  ra m ię  w  ra m ię  z ■ p ro le - ' 
ta ir ia te m  ■ ro s y js k im , k ie ro w a n y m  
przez  re w o lu c y jn ą  p a r t ię  L e n in a  i '  
S ta lin a  p rz e c iw k o  ty m  's a m y m  w ro ­
g o m  i  o te  sam e cele. Z  te j  s o li­
d a rn o ś c i z ro d z iła  s ię  p ie rw s z a  n ie ­
po d le g ło ść  P o ls k i,  k tó rą i p rz y n io s ła  
w ie rn a  h a s ło m ' in te rn a c jo n a liz m u  
R e w o lu c ja  P a ź d z ie rn ik o w a . N ie  n a ­
c jo n a lis ty c z n a  s ta w k a , n ie  p ra w ic o -  
w y  o p o rtu n iz m  P P S , lecz  w ła ś n ie  
szcze ry , g łę b o k i in te rn a c jo n a liz m  
p ro le ta r ia c k i m ó g ł dać i  d a ł P o lsce  
w o lno ść . •

T a  s o lid a rn o ś ć  i  in te rn a c jo n a liz m  
p rz y n io s ły  n a m  p ó ź n ie j w yz w o le n ie  
spod o k u p a c ji h it le r o w s k ie j i  w yzw o -  
le n ie  spo łeczne, p o m o g ły  n a m  w y ­
rw a ć  s ię  z ła ń c u c h a  k a p ita lis ty c z n e ­
go sys tem u . D z ię k i te j  s o lid a rn o ś c i 
nasz k ra j,  p o dobn ie  ja k  in n e  k ra je  
d e m o k ra c ji lu d o w e j, m oże bu dow ać  
u  s ieb ie  so c ja liz m . D z ię k i te j  s o li­
d a rn o ś c i m oże k la s a  ro b o tn ic z a  na  
c a ły m  św le c ie  w a lc z y ć  w  p ie rw s z y m  
sze regu  o p o k ó j —  i  w a lk ę  tę  w y ­
g ra ć . O to je s t  ta  n ie z ło m n a  s iła  p a ­
ra liż u ją c a  w y s i łk i  im p e r ia l i ts ó w . O to  
n ie p o k o n a n a  b a ry k a d a  n a  . drodze  
p o d ie g a c z y  do w o jn y . W ie d zą  on i 
dobrze , w  czym  tk w i  n a jw ię k s z a  s iła  
ru c h u  ro b o tn icze g o . Od d z ie s ią tk ó w  
la t  w s z y s tk ie  sw e w y s i łk i  w k ła d a ją  
w  ro z b ic ie  te j  s o lid a rn o ś c i, p o dsyca ­
ją c  o p o rtu n iz m  s o c ja l-d e m o k ra ty c z -  
n y  i  re fo rm ilz m  la b o u rz y s to w s k i,  p ie ­
lę g n u ją c  t ito w s k ie g o  r a k a  zd ra d y .

W  te n  sposób u ra s ta  d la  nas zn a ­
czen ie  p ie rw s z o m a jo w e g o  ś w ię ta  do 
s y m b o lu  ś w ię ta  ..s o lid a rn o ś c i, k tó ra

s ta je  s ię  z a g a d n ie n ie m  p ie rw s z o p la ­
n o w y m , a zw łaszcza  dz iś  w  ok re s ie  
w zm o żo n e j w a łk i  o p o k ó j z a g a d n ie ­
n ie m  p a ń s tw o w y m .

D z ie je  1 M a ja , to  60 la t  ic a lk i  o 
w y z w o le n ie  spo łeczne i  n a ro d o w e . 
W a lk ę  tę  k la s a  ro b o tn ic z a  p ro w a ­
d z iła  n a  s z e ro k im  fro n c ie  p rz e c iw k o  
z e w n ę trz n y m  i  w e w n ę trz n y m  c ie m ię -  
ży c ie la m , p rz e c iw k o  c a ra to w i,  s a n a c ji 
i  fa s z y z m o w i h it le ro w s k ie m u , p rz e ­
c iw k o  ro d z im e m u  i  z a g ra n ic z n e m u  
k a p ita ło w i,  p rz e c iw k o  re fo rm is ty c z -  
n y m  i  o p o r tn n is ty c z n y m  te n d e n c jo m  
w  ru c h u  ro b o tn ic z y m . W  c ią g u  ty c h  
60 la t  k la s a  ro b o tn ic z a  w yposa żona  
w  re w o lu c y jn ą  n a u k ę  M a rk s a -L e n i-  
n a -S ta lin a  s k u p io n a  w o k ó ł re w o lu ­
c y jn y c h  p a r t i i  w y s u n ę ła  s ię  na  czoło  
m as p ra c u ją c y c h , s ta ła  s ię  ic h  n a j­
b a rd z ie j ś w ia d o m ą  i  p o s tę p o w ą  a w a n  
g a rd ą , s ta ła  s ię  z d o ln a  do u c h w y ­
ce n ia  w ła d z y  p a ń s tw o w e j i  w e jś c ia  
n a  d ro g ę  b u d o w n ic tw a  s o c ja liz m u .

„K la s a  ro b o tn ic z a  P o ls k i—  p o w ie ­
d z ia ł pose ł D w o ra k o w s k i  —  k tó ra  w  
r o k u  1890 w y s z ła  po ra z  p ie rw s z y  
n a  u lic e  ja k o  p rz y s z ły  g ra b a rz  k a ­
p ita liz m u , dz iś  ty s ią c k ro tn ie  s i ln ie j ­
sza i  z je d n o czo n a  pod je d n y m  s z ta n -  
dairem  n a  czele p a ń s tw a  m as p ra c u ­
ją c y c h  —  s ta ła  s ię  k rę g o s łu p e m  w o l­
nego n a ro d u , b u d u ją ce g o  s o c ja liz m " .

J  ednocześn ie  s w o ją  k la s o w ą  n a u ­
kę , s w ó j in te rn a c jo n a liz m  i  p a t r io ­
ty z m  p ro le ta r ia c k i k la s a  ro b o tn ic z a  
p o t r a f i ła  w n ie ść  g łę b o ko  w sze ro k ie  
m a sy  lu d u  p ra c u ją c e g o , p o t r a f i ła  p o ­
z y s k a ć  c a ły  lu d  d la  s o c ja lis ty c z n e g o  
b u d o w n ic tw a . W  szczeg ó lnośc i k la s a  
ro b o tn ic z a  p o t r a f i ła  zdo być  sob ie  
p o d s ta w o w e g o  s o ju s z n ik a , s ze ro k ie  
rzesze d ro b n o  i  ś re d n io  - ro ln e g o  
c h ło p s tw a . B io rą c  co ra z  t łu m n ie j  
u d z ia ł w  o b choda ch  p ierzesz om  a j o -

- w y c h , p o d e jm u ją c  m asow e zo b o w ią ­
z a n ia  p ie rw szonu a jow e  c h ło p  p o ls k i 
m a n ife s tu je  s w ó j so ju sz  z k la s ą  r o ­
b o tn iczą , s w o ją  św ia d o m o ść , że t y l -

• ko  w  p o d ję c iu  u  j e j  b o ku , p ro w a d z o ­
n e j p rzez  n ią  w a lk i ,  m o ż liw e  je s t

• p rz e jś c ie  do w yższych  s o c ja lis ty c e -  
_ n y c h  fo r m  g o s p o d a rk i w ie js k ie j.

T a k  w ię c  tre ść  ś w ię ta  p ie rw s z o ­
m a jo w e g o  s ta ła  s ię  w ła sn o śc ią  
W S Z Y S T K IC H  M A S  P R A C U JĄ .-

- C Y C H  —  p rz y g n ia ta ją c e j w ię kszo śc i 
n a ro d ó w .

M in ą ł czas, k ie d y  ś w ię to  1 M a ja  
w  P o lsce  b y ło  d n ie m  w a lk i  p rze ­
c iw k o  u c is k o w i,  be z ro b o c iu , g ło d o ­
w y m  p ła co m  i  d w u n a s to  g o d z in n e m u  
d n io w i p ra c y . D z iś  d z ie ń  1 M a ja  ob­
c h o d z im y  ja k o  ś w ię to  . z w y c ię s tw a ,  
w  k tó r y m  c a ły  n a ró d  b u d u ją c y  so- 

. c ja l iz m  z w y k ł ro b ić  p rz e g lą d  s w y c h  
os ią g n ię ć  i  m o b iliz o w a ć  s i ły  do d a l­
sze j p ra c y . Le cz  ja k  60 la t  te m u  
ta k  i  dz iś  d z ie ń  p ie rw s z o m a jo w y  
p o zo s tl ś w ię te m  m ię d z y n a ro d o w e j so­
lid a rn o ś c i lu d z i p ra c y , ta k  ko n ie cz ­
n e j d z is ia j w  o b lic zu  z a o s trz a ją c e j 
s ię  w a lk i  o p o k ó j.

i-
P rz e z  p a m ię ć  ro w e lu c y jn e j w a lk i  

kla isy  ro b o tn ic z e j w  a w a n g a rd z ie  m as  
p ra c u ją c y c h  o w o ln o ść  spo łe czną  i  
n ie p o d le g ło ść  n a ro d o w ą , p rze z  n a j­
g łęb szy  szacu nek  i  cześć d la  id e i so­
lid a rn o ś c i m ię d z y n a ro d o w e j w a lc z ą ­
cego p ro le ta r ia tu ,  ja k ą  zaszczep iła  
p o ls k im  m asom  p ra c u ją c y m  k la sa  
ro b o tn ic z a  i  j e j  p rz o d u ją c a  p a r t ia ,  
p rze z  t ra d y c y jn ą  p rz y ja ź ń  p o ls k ie j  i  
r o s y js k ie j  k la s y  ro b o tn ic z e j,  k tó ra  
■przerosła dz iś  w  p rz y ja ź ń  lu d ó w  p o l­
s k ie g o  i  ra d z ie c k ie g o , p rzez  w s p ó ln y  
m a rs z  do s o c ja liz m u  pod  p rz e w o d n i­
ctw em . k la s y  ro b o tn ic z e j •— d z ie ń  
1 M a ja  s ta je  s ię  ś w ię te m  nastzej de­
m o k ra c j i  lud-ow e j —  ś w ię te m  P a ń ­
s tw a  P o lsk ie g o .
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W  zw iązku  ze św iętem 1-m a ja  oraz tygodn iem  
ośw ia ty  redakc ja  „W s i“  o trzym a ła  w ie le  u tw o ró w  
poetyck ich . A u to ra m i  ich są przeważnie m łodz i p o ­
czątku jący pisarze, u trz y m u ją c y  z redakc ją  „W s i“  
k o n ta k t  korespondencyjny. N iek tó rzy  są dopiero  
uczn iam i g im naz jów  i  l iceów , in n i  s tudentam i u n i ­
we rsy te tów , jest wśród n ich  pa ru  m łodych  nauczy­
c ie l i ,  wszyscy zas są czynnym i działaczami m łodz ie ­
ż o w y m i i  p a r ty jn y m i.

Redakcja „W s i“  pozwala sobie przekazać czy te ln i­
k om  ułożony przes siebie ja k b y  zb io row y  poemat,  
w y b ra n y  z w ie lu  nadesłanych wierszy. Rozpoczyna­
m y  go w ierszem jedynego tu zawodowego poety  —  
A n d rz e ja  B ia un a  Sens następujących po n im  u tw o ­
ró w  redakc ja  w idz i  w łaśnie  w  szerokim  wach la rzu  
now ych  nazw isk  ludzi,  k tó rzy  asp iru ją  do fu n k c j i  p i ­
sarstwa  — pochodzą ze środow iska robotniczego  
i  chłopskiego  — prze łamu jąc w  ten sposób na p rz y ­
szłość dotychczasowy mieszczański cha rak te r  kad r  
naszej l i te ra tu ry .

Do ukazania o trzym anych ja k b y  w  czynie 1-m a ­
jo w y m  w ie rszy  sk łon i ła  redakcję także ich do jrza ­
łość i  słuszność ideologiczna, pozwala jąca spodziewać 
się w ie le  po młodzieży, k tó ra  z doświadczeniem spo­
łecznym  now ych  środow isk we jdz ie  do l i te ra tu ry .  
K onkre tność  większości u tw o ró w  wskazu je  na to  
now e autentyczne doświadczenie.

Wśród nazw isk  m łodzieży czy te ln ik  znajdz ie tu  
rów n ie ż  k i l k a  nazw isk  przedstaw ionych już  przez 
„W ie ś “  pisarzy samouków, pochodzenia chłopskiego  
j a k  Z y g f r y d  Sawko — nauczyciel,  W ładys ław  M a-  
chejek  — działacz, reponażysta , Jan Marszałek  —  
nauczycie l,  B ron is ła w  Chęciński  — pisarz samouk.

Sądzimy, że n iek tó re  z w ierszy zamieszczonych,  
mogą się przydać św ie t l icom  ch łopsk im  i  ro b o tn i ­
czym, zespołom żywego słowa  — naszym zaś organ i­
zatorom życia ku l tu ra lneg o . — wskazać możl iwości 
tk w ią ce  w młodzieży, wskazać ludzi zasługujących na 
opiekę w  k ie ru n k u  osiągnięcia w  m ia rę  in d y w id u a l ­
n ych  m ożl iwości upragnionego przez nich i  zaszczyt­
nego m iana pisarza polskiego.

R E D A K C J A

ANDRZEJ BR AUN

dZau/oluc^a.
Jeszcze do krwi przymarzał wschód: —•
Nie zeszła z pontonowej łodzi, 
tylko przez skamieniały lód, 
przez szron szła parujących godzin.

l
N ie zawsze nadciąga tą samą z dróg. —  
Oto jej krok grzmiał na posadzkach 
mrozu błyszczących — Szła jak mróz 
wspólna, polska, proletariacka.

Nie zawsze spoza gór, czy rzek 
w waciakach tłustych i kożuchach 
stopom otwiera tamten brzeg — 
czasami z fabryk, z serc wybucha

A  ta? —  czerwona, w parze z ust 
z pepeszą biegła w taśmie natarć. —
W ąż śnieżnych czołgów w gruzy wiózł 
warkot kołchozowego lata.

Rzęziły auta poprzez zaspy.
Smar czernił śnieg. Blask w oczy parzył.
—  „Skończyły się już wasze c z a s y -------- "
Ktoś rzekł. A ktoś łzę otarł z ' twarzy.

Dziobaci z gniewu, z trudu, z troski —  
lecz wiódł wśród dymu i w taśm chrzęście 
Waryńskich głos i głos Dąbrowskich 
na karabinach sine pięści.

Wspomnę ten dzień. I  mróz, gdy buty 
z grudy krzesały nowe gwiazdy 
i pierwszy życia oddech równy 
i świat tak dziwnie od łez jasny.

Mój ślepy byt zyskał czas przyszły, 
jak iskra w lampie zapalonej, 
kiedy dwa brzegi Wisły 
padły sobie w ramiona.

I  gdy nadeszła mądrość, miłość 
patrzyłem, dziwiąc się najwięcej —
—  jakby poprzednich lat nie było — 
na własne, już tak stare ręce.

ZY G FR Y D  SAWKO

J 7 l  a  j,

Tu serca w mroku przestały pełgać,
Jak świece. Elektryczność w sojuszu z chatą 
Chłopską i trudno wzruszenie przełknąć,
Gdy pługi ciągnie traktor.

Robotnicy w bluzach i szarych ubraniach,
A  na blokach jak ten,-w  którym mieszkam —  
Flagi. Wzruszenie —  księżyc w krtani —
Nie można przełknąć.

Nigdy nie było tyle maja. Zahamuj 
jeśli zdołasz, pracujący rewolucji motor.
N ik t tego nie potrałi. Wspólnym wysiłkiem ramion 
Dźwigamy Polskę z ruin, upadku, klątwy.

Nigdy nie było w Polsce tyle maja; Zapłot^ł 
Sztandarem rewolucji i cały świat ogarnia.
I  serca robotników i chłopów —  nie dzwony 
Potopione w nocy, lecz elektryczne latarnie.

RYSZARD JĘDRASZCZYK

(flachunak
Wszędzie są groby 
gdzie dzisiaj grobów nie ma 
mnożyły się jak grzyby 
po deszczu żelaza ostatniej wojny.

Garść gliny, brzózka za krzyż, 
stojąca u głowy piegami rdzy 
obsypana blaszka kończąca swój wywód:

... poległ
—  to znaczy jeden.

Tak to bardzo mało, nie wiele, 
trochę powyżej zera —  nic, 
ale w ogólnym łańcuchu liczb 
znaczy:

jedna para rąk za mało 
—  gdzieś płaczą maszyny,

‘ suchymi wargami trybów 
dwóch ramion nie starczyło 

'  by belkę oderwać od ziemi, 
znaczy:

"jednego serca nie stało 
dla najbardziej ludzkiej sprawy.

Trzeba wyrównać rachunek: 
zdwojeniem rąk 
zdwojeniem serc,

RYSZARD JĘDRASZCZYK

U lic a
Z lewej i z prawej ręki 
ruiny —
ciemne i odpychające
legowiska
zmęczonych chmur
nie mogących przed świtem
dalej

środkiem uciekają 
pojedyncze człapania ' 

zabłąkane trwożliwe

ale któregoś dnia 
stanęli na rusztowaniach 
robotnicy pewni siebie i stanowczo 
powiedzieli:

dosyć ciemności 
trwogi 
ruin

i  zaczęli wyganiać

ciemność
trwogę
ruiny

mieszając wapno układając
cegły stawiając ściany
napełnili
wielki ul miasta
miodem.

M IEC ZYSŁA W  M A R IA  JERZAK

d zy ń  piarufAzomajou/if
(R o b o tn ic y  i p rac o w n icy  D .O .K .P . —  W ro c ła w  po sta­
n o w ili  uczcić D z ie ń  1 M a ja  zb u d o w a n ie m  og ró d ka  

jo rd ano w skiego  p rzy  u licy S uch ej)

Wyszli robotnicy po pracy 
przed zarośnięty i zawalony gruzem park 
tu będzie ogródek jordanowski 
powiedzieli krótko

Byli i inni 
i też radzili 
wzruszali ramionami 
nie da się zrobić 
—  Jak to nie da —  
zrobimy

Przychodzili z łopatami 
wozili gruz wózkami 
sadzili krzewy 
śpiewali

Szli zetempowcy ze szkoiy 
no ładnie powiedzieli 
przyjdziemy jutro prnnAe

Pomogli

Zrobili

Przyjdą latem 
tańczące dzieci 
z kółkami 
będą kwiaty 
i huśtawki

W IE S ŁA W  W ODECKI

Piaru/óza orka
Towarzyszom ze spółdzielni produkcyjnej 

im. Feliksa Dzierżanowskiego w Wiszni Małej

Rozśpiewani pracą
Niosąc siew lepszego —  radosnego życia 
Wyruszyli w pole
Kiedy słońce ze snu przecierało oczy

W twardą rolę worały się pługi 
Padły miedze
Jak pod ciosami tysiąca siekier 
Padł zrąbany las

N a wydeptanych ścieżkach kułackiej zachłanności
Urodzi się chleb
Ziemia oddycha wiosną
Równo kładą się skiba za skibą

Chłopi zaciągają się zapachem 
Świeżo rozoranych pól 
—  Wyplenimy kąkole i chwasty 
Na tej ziemi nigdy nie zrodzi się wyzysk 
Cziowieka przez człowieka! —

BRONISŁAW  C H ĘC IŃ SK I

JTloOilizaeja
W  tym szumie spokojnych liści,
ponad krzyżującymi się błyskami osłońecznionycłi traw, 
w promieniach grzejących akuratnie, 
z równomierną sprawiedliwością, 
w niezacienionym troską szczebiocie dzieci 
i w tysiącu żywych i dobrych pragnień człowieka, 
brzmi głos ogarniający 
i  bliski większości serca.

Od wszystkiego co żywe i do słońca tęskniące, 
nieustępliwe wołanie idzie 
i do walki uskrzydla nuta gorąca.
Ten głos mobilizacji celowej, 
o całość, spokojny nurt krwi człowieka, 
o pokój każe walczyć. Nie wolno czekać.

W  najpierwszym szeregu walczących, 
niech maszerują poeci piszący, 
którzy dawniej oparci o kwiaty, 
w znajome serca mieli zwyczaj patrzyć.

0  pokoju się nie śpiewa, o pokój trzeba walczyć.
Za poetami niech stają nauczyciele, uczący pokoju.
Za nauczycielami inżynierowie, budujący domy dla
_ . . . . pokoju.
Za inżynierami matki, karmiące dzieci dla ponoju. 
Niechaj szumią dla pokoju liście wyrosłych drzew. 
Niech trawa ciągnie soki z zabezpieczonej od ran ziemi. 
Niech żaden zgryt nie mąci uśmiechniętego szczebiotu 

. _ dziecka
Niech się spełniają tysiączne żywe i dobre pragnienia 

' . ’ człowieka
—  mech Słonce powszechnie świeci!

Przeciw zdobywcom oczyszczonego na zawsze 
z ruin powietrza,
stają siły zmurszałe i o każdą godzinę słabsze.
W  nie uderza zwycięskiej woli ręka.
Chociaż cienie zza węgła, z czarnych palców, których, 
mierzą do piersi czystych „doboszyńskie“ kule,

Nas dosyć!
My idziemy nieograniczoną ławą,
ci co lemieszami gromadnych sił
wydobywają z ziemi urodzaj chleba
i ci co przy fabrycznych warsztatach
uderzają niezmordowanie w twórczej pracy kowadło.

P O € H O O  1  —
JÓZEF Z IĘB A

H /iec  robotniczy, uf ópraufia 

planu b -la tn iaąo
Prelegent
wciśnięty w czerwień 
sztandarów.
Siowa równie ważne 

jak
rozkurcz mięśni gisera, 

jak
legitymacja partyjna, 

jak
sosny którymi leczą gruźlicę.

Słowa, które poniesiemy, 
jak zaliczkę w portmonetkach, 
naszym matkom, żonom, 
dzieciom.
Plelegent mówi:

Ech bo to towarzysze
w ramach planu sześcioletniego
Głód przegnany za dziesiątą granicę

Niedostatek chwycimy
twardo za łeb
i na naszym terytorium
chieba i węgla
zamieszka towarzysz Dobrobyt
(to jakbyś sperkę położył na
podniebieniu)
a prelegent
łypnął ślepiem i dalej
klaruje swoją rzecz:

Towarzysze!
Jam tu nie żaden reakcjonista 
i powiem krótko, jak jest.
Robi się dobrze i basta!
Tak czy nie?
Salwa rąk.

A ja który mam drobniutką
inteligencką rękę
ze wstydem podnoszę ją w górę.
Ot, pomyślą sobie, nie swojak 
burżuj —  kanalia.

JAN BESTER

SŁoufo O io juó zu
Na drogach krwią znaczonych
0 Ludową w zażartym boju 
wyrósł wielki, niezwyciężony 
robotnika i chłopa sojusz.

Gdy jedna była walka,
nie pytano, czyim kto synem.
Dziś patrzymy na swój warsztat 
jak niegdyś z nad karabinu.

Nasze plony do miast rosnących 
ślemy —  serca wygrzebane z roli —  
Nam —  jasne żarówek słońca, 
maszyny na nasze pola.

Zasieliśmy na polach pokój
1 obrodzi szumiącą pszenicą.
Z robotnika rąk, z kół i tłoków 

strzeli w górę norm błyskawica.

Koniec czasom, gdy obcy, 
gdy wróg nami kierował. 
Wybrukujemy drogę słońcem 
pod socjalizmu budowę.

Niech zgrzyta spróchniałą szczęką 
podżegacz —  król gumy, czy stali; 
zgrzytania się nie ulękną 
miliony swych losow kowali.

Głos nasz ponad granice 
leci jak gołąb —  wolny.
Polscy chłopi i robotnicy —  
front przeciw wojnie!

Jednością —  pług i kielnia!
Razem — chłop z robotnikiem! 
Naszym wsiom —  nowe spółdzielnie, 
naszym miastom —  nowe fabryki.

JAN ALEKSANDER KRÓL

„KRAJ ZWYCIĘSKIE
Co roku , k ie d y  czytam  H a s ia  1 -M a . 

jow e zawsze przyw odzą m i one na  
pam ięć ,,M a n ife s t K om un istyczny". 
„Zadan iem  M a n ife s tu  K o m u n is ty cz­
nego było obwieszczenie zb liża jącej 
się n ieuohronn ie zag łady nowoczesnej 
własności b u rżu azy jn e j"  —  pisał 
M a rk s  w~ jed n e j,z . przedmów,..do M a n i­
festu.

Czy hasła pierw szom ajow e p ro k la ­
m ow ane co roku  . od sześćdziesięciu 
la t  n ie  obwieszczały i nie obwiesz­
cza ją te j sam ej praw dy? Oczywiście, 
że tak...

A le  czy znaczy to, że p o w ta rza ją  
M a n ife s t?  „Ja k k o lw ie k  znaczna była  
zm ian a  stosunków w ciągu ostatnich  
25 la t  — pięał Efngels w przedm ow ie  
do M a n ife s tu  z roku  1888 — ogólne 
zasady rozw in ię te  w  ty m  „M a n ife ś ­
cie" pozostają naogół ca łkow icie  
słuszne także dziś“ ...

. .P ra k ty c z n e  zastosowanie tych  
zasad, ja k  to oświadcza sam  „M a n i­
fest" zależeć będzie w szędzie  i  z a w ­
sze od d a n y c h  h is to ry c z n ie  o k o lic z ­
n o śc i“ ...

Hasła 1-Majowe to nowe wydania 
Manifestu Komunisctycznego, na 
osnowie ty c h  sa m ych  zasad, nowe, 
konkretne zadania w nowych histo­
rycznie okolicznościach!

W a rto  dlatego, rzuca jąc  się w  po­
ry w a ją c ą  le k tu rę  haseł 1 -M ajo w ych  
o tw ierać  zawsze M a n ife s t K o m u n i­
styczny. T łu m aczy  on nam  dlaczego  
h asła  1 -M a jo w e  są ta k  p o ry w a ją ce . 
W  nich się w yraża  s to p ie ń  u rze czy ­
w is tn ie n ia  pierwszego, fu n d am e n ta l­
nego hasła!.

P rze rzu ćm y k a r ty  M a n ife s tu :
„N asza epoka, epoka burżuazji, 

w yró żn ia  się je d n a k  tym , że uproś­
c iła  przec iw ień stw a klasow e: całe 
społeczeństwo roszczepia się coraz 
bard zie j i b a rd z ie j na dw a w ie lk ie  
obozy, na dw ie w ie lk ie , w ręcz prze­
c iw staw ne sobie k lasy: b u rżu ązję  i 
p ro le ta ria t" .

„N owoczesna w ład za  państw ow a  
jest jed yn ie  K o m ite te m  Z a rzą d za ją - 
sym w spólnym i in teresam i całej k la ­
sy b u rżu azji" .

„B u rżu a z ja  tam , gdzie doszła do 
w ład zy  zbu rzy ła  w szystk ie feudalne, 
patria rch a ln e , idyliczne stosunki... 
Słowem , na m iejsce w yzysku  osło­
niętego złu dzen iam i re lig ijn y m i i po­
lityczn ym i, postaw iła  w yzysk ja w n y ,  
bezw stydny, bezpośredni, nagi".

„Podobnie ja k  w ieś od m iasta, 
u za leżn iła  ona k ra je  b arb arzyńskie  
i pó łbarbarzyńskie  od k ra jó w  c y w i­
lizow anych, naro dy chłopskie od na­
rodów  burżuazyjnych, W schód od 
Zachodu".

„Od dziesięcioleci dzieje przem ysłu  
i hand lu  są ty lk o  d z ie jam i buntu  
nowoczesnych sił w ytw órczych prze­
c iw  nowoczesnym  stosunkom  w ła­
sności, k tó re  są w a ru n k a m i is tn ien ia  
b u rżu az ji i je j panow ania".

„Oręż, za k tórego pom ocą burżua­
z ja  po w aliła  fe u d a lizm  zw raca  się 
te ra z  przec iw  sam ej bu rżu azji.

A le b u rżu az ja  n ie ' ty lk o  w yk u ła  
oręż, k tó ry  je j niesie zagładę, stwo­
rzy ła  także ludzi, k tó rzy  ty m  orę­
żem  p o k ie ru ją  —  nowoczesnych ro ­
b o tn ikó w  —  p ro le ta r iu s z y “ .

„N ajb liższy  cel kom unistów ... 
u kszta łto w an ie  p ro le ta ria tu  w  klasę, 
obalenie b u rżu azji, zdobycie w ładzy  
po lityczne j przez p ro le ta ria t" .

„P ro le ta r ia t zużyje swoje panow a­
n ie  po lityczne na to, aby k ro k  za 
k ro k ie m  w y rw a ć  z rą k  bu rżu azji ca- 
ly  k a p ita ł, by scentralizow ać wszyst­

k ie  narzędzia p ro d u kc ji w  ręku  pań­
stwa, to jes t w  ręku  zorganizow ane­
go ja k o  klasa panu jąca p ro le ta ria tu  
i by m ożliw ie  szybko zw iększyć m a­
sę sił w ytw órczych".

„A czko lw iek  nie, w  treści, to jed­
n a k  w  swej fo rm ie  w a lk a  p ro le ta r ia ­
tu  przec iw  b u rżu az ji jes t przede' 
w szystk im  w a lk ą  narodow ą. P ro le­
ta r ia t  każdego poszczególnego k ra ju  
m usi, rzecz na tu ra ln a , rozpraw ić  się 
przede w szystk im  ze sw o ją w łasną  
bu rżu azją".

.... p ro le ta r ia t m usi przede w szyst­
k im  zdobyć sobie w ładzę polityczną, 
wznieść się do stanow iska klasy n a­
rodow ej, ukonstytuow ać się jak o  na­
ród...“.

„W  ty m  sam ym  stopniu, w  ja k im  
zniesiony zostan ie ' w yzysk człow ieka  
przez człow ieka, zniesiony zostanie 
w yzysk jednego narodu przez drugi. 
W ra z  z przec iw ieństw em  klas we­
w n ą trz  narodu, zn ika  w za jem n a w ro ­
gość narodów ".

I  ostatn i c y ta t ...„cała h is to ria  
ludzkości (od czasu rozk ładu  p ie r­
wotnego społeczeństwa rodowego z 
jego g m in n ym  w ła d an iem  ziem i) 
b y ła  h is to rią  w a lk i klas, h is to rią  
w a lk i m iędzy k lasam i w yzysku jący­
m i a w yzy sk iw an y m i, p an u jącym i a 
uciem iężan ym i; że h is to ria  te j w a lk i 
dosięgła w  ch w ili obecnej takiego  
szczebla rozw oju, k iedy w yzy sk iw a­
na i uc iem iężana klasa —  p ro le ta r ia t  
—  nie może w yzw olić  się z ucisku  
k la sy  w yzy sku jące j i panu jące j —  
bu rżu az ji — nie w yzw a la ją c  jedno­
cześnie ca łego spo łe czeńs tw a  na  z a w ­
sze od w sze lk ie g o  w y z y s k u , u c is k u , 
poń -ba łu  n a  k la s y  i  w a lk  k la s o ­
w ych,“ .

O czym  m ów i bieg historycznych  
w a lk  klasow ych, o czym  m ów i 
h is to ria  rew o lucy j?  W alczy ły  zawsze 
m asy pracujące, produkujące, w yzy­
skiw ane, uciem iężone. D o k o n y w ały  
je  bow iem  nie k lasy panujące w  w al­
ce m iędzy sobą ale w yzyskiw ane  
m asy ludowe w  walce z k lasam i p a ­
nu jącym i. A le dokonując ich m ogły  
wówczas stanow ić „ ty lko  siłę bu rzą­
cą rew o lucji" , k tó re j owoce zag ar­
n ia ło  to rycerstw o, to burżuazja . H a ­
s ła  jednych czy drugich były w  swo­
im  czasie postępowe, posuw ając na 
w yższy etap k o n fl ik t  m iędzyklasow y  
i p rzyb liża jąc  tym  sam ym  jego osta­
teczne rozw iązanie , ale dlatego były  
niew spółm ierne z podstaw ow ą lin ią  
w a lk i mas, w łaśnie ja k o  m as pracu ­
jących  i w yzyskiw anych.

N ie  w spółm ierne do czasu pow sta­
nia in d u s tria ln e j te ch n ik i p rod ukcji, 
do czasu w ytw orzen ia  się w raz  z je j 
rozw ojem  —  klasy robotn iczej.

I  d latego dopiero wówczas i do­
piero odtąd,.. M a n ife s t  K o m u n is ty c z ­
n y  (w łaśn ie M a n ife s t!) wieści, że w  
m ocy i n ieu n ikn io n e j konieczności 
w a lk i p ro le ta r ia tu  z bu rżu azją  leży  
nie ty lko  zniesienie ka p ita lizm u  jako  
swoistej fo rm y  pano w an ia  i w yzysku  
klasowego, ta k , ja k  kiedyś został 
zniesiony u s tró j n iew oln iczy , ja k  zo­
stał zniesiony u s tró j feudalnego ucis­
ku, ale, że zw ycięstw o p ro le ta r ia tu  
(te j now ej postaci h isto rycznych mas 
pracu jących  i w yzysk iw an ych  bę­
dzie wreszcie jego zw ycięstw em , to  
znaczy, w yzw olen iem  „jednocześnie  
całego społeczeństwa n a  zawsze od 
wszelkiego w yzysku, ucisku, podziału  
na k lasy i w a lk  klasow ych".

N a  czym  zatem  polega w ielkość  
perspektyw y h istorycznej, ja k ą  otw o- 

- rzy ł M a n ife s t0

N a  tym , że zw ycięstw o p ro le ta ria ­
tu  zam kn ie  . okres p r e h is to r i i  lu d z ­
ko śc i, przez lik w id a c ję  w yzysku i 
w yzyskiw aczy i da początek p ra w ­
d z iw ie  lu d z k im  d z ie jo m  c z ło w ie k a , 
wreszcie- w yzw olonego od w yzysku !

P rzez d zies ią tk i la t w  H as łach  
1-M ajo w ych  dokonyw ał p ro le ta r ia t  
E u ro p y  i ś w ia ta  i w ciąż d o ko nyw u je  
p o m iaru  swoich zw yc ięstw  i osiąg­
nięć na zaw ro tn e j skali p lanu, ja k i  
m u w ytyczy ł M a n ife s t K om un is tycz­
ny. N ie ró w n o m iern e  by ły  i są m o­
żliw ości i w a ru n k i w a lk  p ro le ta r ia tu  
różnych k ra jó w , dlatego na b aro m e­
trze  haseł p ierw szom ajow ych s łu pk i 
w ew n ątrz  k ra jo w y c h  osiągnięć i za­
dań bieżących są różnej wysokości. 
A le „proletariusze w szystkich k ra jó w  
łączcie s ię !“  a le „N ie c h  ży je  1 M a ja  
—  dzień m iędzynarod ow ej so lidar­
ności m as pracujących", to hasła, 
któ re  m ó w ią  o in te rn a c jo n a ln e j je d ­
ności p ro le ta ria tu  całego św iata .

D latego najw yższy w sk aźn ik  to nie  
ty lko  własność p ro le ta r ia tu  tego k r a ­
ju , k tó ry  go osiągnął, sta je  się on 
po ten cja lną  w łasnością p ro le ta r ia tu  
w szystk ich k ra jó w , d źw ig n ią  pom a­
g a jącą  in nym  w yrów nać  fro n t w a lk i  
i poszerzyć go.

P rze jrzy jc ie  hasła 1 -M a jo w e  r. 
1950. K tó re  z nich o d zw ierc iad la  
now ą treść współczesności.

H as ło  to b rzm i:
„N ie c h  ży je  Z S R R  —  Teraj z w y ­

c ię sk ie g o  s o c ja liz m u , tw ie rd z a  p o k o ­
ju  i  w o ln o ś c i n a ro d ó w " .

To jes t na jw yższe osiągnięcie! W  
słowie z w y c ię s k i odczytu ją  m ilio n y  
ludzi w szystk ich k ra jó w : zw yc ięską  
R ew o lu c ją  P aźd ziern iko w ą, zw ycięs­
k ą  d y k ta tu rę  p ro le ta r ia tu  w y ra s ta ­
jącą  i u g ru n to w an ą w  to ku  bu rzen ia  
porządków  bu rżu azyjnych, po obale­
n iu  b u rżu az ji w  to ku  w yw łaszczan ia  
obszarników  i ka p ita lis tó w , w  to ku  
socja lizac ji podstaw ow ych narzędzi 
i środków  pro d u kc ji, od czyta ją  s ta­
lin ow sk ie  p ięc io la tk i, k tó re  s tw orzy ł 
skok rozw ojow y, p rzeo brażający  
Z w iązek  R ad zieck i z k ra ju  zacofane­
go w  k r a j przodujący, z k ra ju  a g ra r ­
nego w  k r a j uprzem ysłow iony. O d­
czy tu ją  ca łko w ite  zw ycięstw o syste­
m u socjalistycznego we w szystk ich  
sferach gospodarstw a narodowego. 
B o „czy w  kołchozach is tn ie je  k la ­
sa ludzi będących w łaśc ic ie lam i 
środków  p ro d u kc ji i k la sa  ludzi po­
zbaw ionych , tych środków  p rod uk­
c ji?  Czy w  kołchozie - is tn ie je  k lasa  
w yzysk iw aczy  i k lasa w yzy sk iw a­
nych" (Zag. Len in izm u , str. 244).

...„Oznacza to, że w yzysk czło w ieka  
przez człow ieka został zniesiony z li­
kw idow any, socjalistyczna zaś w łas­
ność narzędzi i środków  p ro d u k c ji 
została u trw a lo n a  ja k o  n iew zruszona  
podstaw a naszego społeczeństwa ra ­
dzieckiego" (Z ag . len in izm u, str. 398). 
M ilio n y  ludzi w szystk ich  k ra jó w  w  
słowie „zw yc ięsk i"  —• od czytu ją  h i­
storię radzieckich  p lanów  p ro d u k c ji, 
któ rych  realności dow iod ły m ilio n y  
pracu jących  ludzi, pragnących tw o­
rzyć nowe życie, ich w o la i gotowość  
do pracy po nowem u.

O d czy tu ją  w  dzies ią tkach  la t te j 
pracy  przeobrażen ia pracy  z h a ń ­
biącego i ciężkiego brzem ien ia , ja ­
k im  by ła  w  k a p ita lizm ie  „w  spraw ę  
h o n o ru , w  spraw ę s ła w y , w  spraw ę  
m ę s tw a  i  b o h a te rs tw a “ .

O d czy tu ją  w  h is to rii 30 la t  roz­
w o ju  Z w ią zk u  R adzieck iego naoczny  
fa k t , „że p ro le ta r ia t m oże z powo­
dzeniem  rządzić bez b u rżu a z ji i p rz e -
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produkcyjna} u/ B iO arłou /ia
Pochwalam wasze ręce 
i jeszcze raz olśnione ręce 
nowym blaskiem myśli 
mocne i dzielne:

I  tę kreśląca plan rozbudowy 
na niej wyrosła cala spółdzielnia: 
tu rząd domków mieszkalnych, 
tam będzie szkoła i świetlica.

Pochwalam dzieło zarządu 
co mysi zespoli! z czynem 
wprowadzi! na drogę szczęścia 
odrzucił precz przesady.

J’ochwalam ręce oborowej, 
które codziennie 31 sztuk 
nakarmią dosyla 
czule —  jak dzieci

Pochwalam ręce robotników, 
pochwalam ich sprawę 
która wspólnie budują 
spółdzielnię produkcyjna.

K A Z IM IE R Z  S K R ZY D LIŃ S K I

Jftó} m arsz do soc ja lizm u
W  roku tysiąc dziewięćset czterdziestym piątym  
maszerowałem w kolumnie zwycięzców.

W roku tysiąc dziewięćset czterdziestym szóstym 
maszerowałem z młodzieżą jutra.

W  roku tysiąc dziewięćset czterdziestym siódmym 
maszerowałem w junackim szeregu.

W  roku tysiąc dziewięćset czterdziestym ósmym 
maszerowałem na podbój wiedzy.

W  roku tysiąc dziewięćset czterdziestym dziewiątym  
maszerowałem w brygadzie przodowników.

I  przez te pięć długich lat 
Zbliżyłem się o tyle do socjalizmu, 
że słowo — socjalizm zrosło się 
ze słowem —  Ojczyzna.

J A N  M A R S Z A ŁE K

dknal^aljaei
Ci ludzie byli z życiem zawsze na opak.
Może nie dowierzali światłu,
a może bezmyślny los —
gdy innych karmił cukierkami i szkołą —
im bose dzieciństwo skaleczył, zatruł.

Pięć lat
zwłaszcza dzisiaj —  niełatwo ręką odjąć 
gdy ręka nie pieszczona, ze śladami epoki.
Ceglasta jest i silna dzisiejsza młodość.

Uczymy się przyszłości z kart Trzyletniego Planu
którego wykres procentów
szerszy, niż rozpiętość palców
na planie — mierzących mostów długość.

Uczymy się. Z historii 
W .K .P.(b) — jak w Socjalizm wieść 
nasze pięć lat — klasową cenzurkę, 
zaciśniętą w proletariacką pięść

na gardle kapitalizmu. I  pomniczek 
prywatnym inicjatywom — pomniczek boleści... 
Uczymy się. Tak. Socjalizmu, 
któremu wychodzimy naprzeciw.

N a rynku Mariensztackim 
Księgarnia.
Śmieją się zza błyszczącej sklepowej w itryny  
Przodownicy, na książkowych okładkach.

M urarze: Religa, Marków, Porecki 
Oto znani, nawet dzieciom ze żłobków fabrycznych. 
Dobrze z nimo kroczyć w Plan Sześcioletni 
w trójkowych murarskich sztafetach.

I  gdy starter nacisnąć 
jak grzyby po deszczu 
rosną domy jasne, słoneczne 
za oknem —  szczęśliwa przyszłość.

Bo potrzeba nam mieszkań.
Więcej damy miejsca i książkom z bibliotek, 
by się nie tłoczyły na półkach, 
a cóż dopiero ludziom — za robotę.

Dlatego pochwalam ręce 
wszystkich rąk chwałę piszę 
bo to ich wspólna praca 
tworzy dobrobyt wsi.

Zaśpiewam jeszcze chwałę 
dzieciom szkolnym, pociechom spółdzielni 
które niosą nam pieśń na ustach 
i razem są z nami w pracy.

Więc szli przez życie po starość 
niedołężni i ślepi.
Choć na ogół nie używali niebieskich okularów ślepca, 
ledwo się wlekli.

Pięć lat —  niby drobnostka —  
starczy Za pierwszy wolności oddech 
lecz dalszych sześć i sto i tysiąc 
w planach socjalistycznych rośnie.

•— Pochyleni dziś nad wnukami, 
jak nad własnych dziejów zwierciadłem 
kreślą zgrubiałymi od pracy palcami 
nieudolne znaki alfabetu.

Dostojnie i niemrawo.
Czas nagli —

I  my podrośliśmy.
Po gospodarsku śledzimy 
roślinkę zdrową —  wykres

pielęgnowaną troskliwie.

produkcji pnący się
w górę —

Pięć lat. Pięć lat.„
Gdy się cofamy myślą
to się historia partii perspektywą rozszerza 
w szybkościowy warszawski poemat.

Widziałem wiosen już dwadzieścia cztery 
ale takiej \

nie widziałem
ani raz

która mocą 
Traktora  
Kilofa  
M iota
— dniem i nocą —
Czynem

robotniczo-
„ chłopskich mas —

Łamie spróchniałe bariery 
N a szlakach do nowej ery 
Kwitnących 
Wsi
i miast!
Widziałem jak po deszczu grzyby rosły. 
Ale —
Szybciej

piętrami rósł 
Spod murarskich kielni 
pomnik rekordów —  Muranów!
I  —
Setki produkcyjnych spółdzielni 
Na mocnych

barach
wniósł

Sześcioletniego Planu 
Pierwszy kw artał!
Ech, takiej wiosny 
Doczekać było warto!
Kiedyś pod ziemią powiedział Pstrowski:
Polsce
Więcej
Węgla
Trza!
Wieść dotarła do poznańskiej wioski. 
Użyźniła zagony Mazura —
Rosła,
Rosła 
Wydajność 
Z h a --------------
W worki cukru zamieniał się burak. 
Wczoraj rzucony posiew 
Dzisiejszy daje plon —
Tysiące Mazurów, Pstrowskich 
Socjalizmu wznosi dom.

....Nad ziemią pachnie wiosną 
W  głębi — węglowy pył,
Tam górnik JÓZEF C ISZAK  
dobywa swoich sił

GO SOCJALIZMU“
c iw  b u rżu a z ji, że m oże  z pow odze­
n iem  budow ać przem ysł bez i  p rz e ­
c iw  burżuazji, że u m ie  z powodze­
n ie m  k ie ro w a ć  ca łym  gospodar­
stw em  n aro d o w ym  bez bu rżu az ji i 
p rz e c iw  b u rżu a z ji“ (Z a g . ' len in izm u, 
str. 185),

O d czytu ją , że w p rzec iw ień stw ie  
do u s tro ju  kap ita lis tyczn eg o  „tu
c z ło w iek r p rac u jąc y  je s t poważany... 
T u  czło w iek  p rac u jąc y  n ie m oże się 
czuć opuszczony i sam otny. P rze c iw ­
n ie  cz ło w iek  p ra c u ją c y  czuje się u 
nas w o lnym  ob yw ate lem  swego k ra ­
ju , swego- ro d za ju  dzia łaczem  społe­
czn ym ". (Z ag . len in izm u , str. 497).

O d c zy tu ją  w  re zu lta c ie  podstaw o­
w ą  praw a ę  o społeczeństw ie socjali­
s tyczn ym : „stanow i ono je d y n ą  tr w a ­
łą  g w ara n c ję  in teresó w  jed no stk i", I  
zbudow ane zostało  po to  „b y  je d n o ­
s tk a  lu d zka  czu ła się w  n im  rzeczy ­
w iśc ie  w o ln a “ .

O d c zy tu ją  „ fa k t, że nie m a  w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im , k las  w yzysk i­
w an ych , k tó re  są g łó w n y m i o rg a n i­
z a to ra m i w aśn i m iędzy naro d am i; 
fa k t  że n ie  m a w yzysku , k tó ry  k u lty ­
w u je  w za je m n ą  n ie u fn o ś ć ' i rozpa la  
n am ię tn o śc i nacjo nalis tyczne; fa k t ,  
że u w ła d zy  stoi k lasa robotn icza, 
k tó ra  jes t w rog iem  w szelkiego u ja rz ­
m ia n ia  i jes t w ie rn ą  no sic ie lką  idei 
in te rn a c jo n a lizm u , fa k ty c zn e  u rze ­
czyw istn ien ie  w za jem n ej pom ocy na­
rodów  we w szystk ich  dziedzinach ży­
c ia  gospodarczego i społecznego; 
w reszcie ro z k w it narodow ej k u ltu ry  
lu d ó w  Z S R R , naro do w ej w  fo rm ie , 
socja lis tyczne j w  treści —  w szystk ie  
te  i  ty m  podobne czy n n ik i do prow a­
d z iły  do tego, że oblicze narodów  
Z S R R  zm ien iło  się z g ru n tu , zan ik ło  
w  n ich  w  uczucie w za jem n e j n ieu­
fności, rozw inęło  się uczucie w za jem ­
n e j p rzy ja źn i i w  ten sposób została  
os iąg n ię ta  p ra w d z iw ie  b ra te rs k a  
w sp ółp raca narodów  w  system ie je d ­
nego. p ań stw a zw iązkow ego“ (Zag. 
L e n in izm u  str. 474).

O d czyta ły  w reszcie m ilio n y  ludzi w  
słow ie „zw yc ięsk i" po tw ierdzenie  
w szystk ich  tych  p ra w  w  zw yc ięsk ie j 
W o jn ie  N aro d o w e j Z w ią zk u  R ad ziec ­
k iego z faszystow sko - im p e ria lis ty ­
czn ym i h o rd am i h itle ro w s k im i.

„N asze zw ycięstw o oznacza... —  
s tw ie rd z ił S ta lin , że zw yciężył nasz 
ra d z ie c k i u s tró j p a ń s tw o w y , że na­
sze w ie lonarodow e państw o radziec ­
k ie  w y trzy m a ło  w szystk ie  doświad­
czenia w o jn y  i w yk aza ło  sw ą zdol­
ność do życ ia“. (P rzem ó w ien ie  p rzed­
w yborcze 9 lu ty  1946 r .).

P a d ł w  te j w o jn ie  im p e ria lizm  i 
n ie m ie c k i i jap oń ski. Z w y rię s k ie  
państw o socjalizm u tam , gdzie bez­
pośrednio przyn iosło narodom  w y­
zw o len ie  wspom ogło je  w  urzeczy­
w is tn ie n iu  w olności społecznej, jed y­
n e j w otoczeniu państw  k a p ita lizm u  
im peria lneg o  g w a ra n c ji wolności na­
rodow ej. Zw ycięstw o państw a socja­
listycznego wspom ogło i przyspieszy­
ło zw ycięstw o C hin  Ludow ych, V ie t-  
n a m u  i ożyw iło  w a lkę  w yzw oleńczą  
k ra jó w  ko lon ia ln ych . , Podniosło w  
w alce klasę robo tn iczą  k r a jó w  Zach. 
E u ro p y , okupow anych przez U S A .

W  słowie „zw ycięski“ , k tóre prze­
dzierało się przez 30 la t  .rozwoju 
Zw. Radzieckiego na cały św iat z 
gwałtownością i mocą ja k ie j już nic 
i  n ik t ani ukryć ani osłabić nie mo­
że, w tym  słowie „zwycięski", świat 
zobaczył jakby retrospektywnie peł­
ny obraz k ra ju  socjalizmu, jedności 
m ora lne j nowego społeczeństwa ra­
dzieckiego, jedności m oralnej związ­

k u  b ra te rs k ich  narodów .
Zobaczył zatem  i w idzi, że pow­

stał, że jsst ta k i k ra j, gdzie odw iecz­
ne tęsknoty m as ludow ych, m as p ra ­
cujących a w yzysk iw an ych  i uc iska­
nych przez w szystk ie czasy i ustro je  
nie okazały się z łu dnym  m arzeniem , 
choć, p rze b ija ły  się przez złudne re­
w o lucje , n iew spółm ierne z podstaw o­
w ą  linią! w a lk i m as, w łaśn iś ’ jŚ ko  
m as p racu jących  i w yzyskiw anych . 
Ś w ia t zobaczy! z rea lizo w an y  M a n i­
fe s t  K o m u n is ty c z n y  n a  1/6 globu  
ziem skiego.

Zobaczył k ra j, k tó ry  rz e c z y w iś c ie  
za m k n ą ł okres p r e h is to r i i  ludzkości, 
lik w id u ją c  w yzy sk iw r zy  i  w yzysk  
i da ł p o czą te k  p ra w d z iw ie  lu d z k im  
d ż ie jo m  c z ło w ie k a  wolnego n a  zaw ­
sze od w yzysku!

P oczątek?  Ś w ia t ogląda ju ż  Z w ią ­
ze k  R ad zieck i, k iedy szykuje  się on 
do d ru g ie j fa zy  socjalizm u, gdzie 
za n ik n ie  przec iw ieństw o m iędzy m ia ­
stem  a wsią, gdzie upadnie przeci­
w ieństw o m iędzy pracą  um ysłow ą a  
fizyczną , gdzie za  (o s iąg n ię tym ) 
prześcign ięc iem  g łów nych  k ra jó w  
ka p ita lis tyczn ych  pod w zględem  te ­
ch n icznym  n astąp i prześcignięcie  
ta kże  pod w zględem  ekonom icznym , 
co da n a jp e w n ie jszą  obfitość prod uk­
tó w  — kiedy każdy pracow ać będzie 
w ed ług  zdolności a o trzy m y w a ł wed­
ług potrzeb.

Ludzkość dośw iadcza równocześnie  
d ru g ie j rzeczyw istości! P rze to czy ły  
się dw ie w o jn y  im peria lis tyczne , w y ­
tra c a ją c  m ilio n y  ludzi, w  ru in y  1 
zgliszcza ob raca jąc  całe k ra je . K ie ­
dy ca ły  ś w ia t pod koniec w. X IX .  
ok aza ł się podzielony m iędzy m ono­
polistyczne zw ią zk i k a p ita lis tó w  pod. 
f ir m a m i im p eria lis ty czn y ch  m o­
cars tw  sens obu m in io nych  w o jen  
dziś w szystk im  u ja w n ia  się jasno: 
b y ły  to w o jn y  o now y podział św iata , 
ja k o  n ieuchronn y ob jaw  zao strzan ia  
się sprzeczności im p eria lizm u . L u d z­
kość w  obrębie p ano w an ia  k a p ita liz ­
m u przeży ła  k ryzysy  m iędzyw ojenne, 
przeżyw a dziś nowy, n a ra s ta jący  
kryzys  św iato w y. O g ląda  i dośw iad­
cza ja w n e j zdrad y b u rżu az ji wobec 
m acierzystych  narodów , pod k tó ­
rych  państw ow ym  szyldem  do nie­
daw n a jeszcze s taw a ła  ta  b u rżu az ja  
do k o n k u re n c ji z g łó w n y m i i ś red n i­
m i m o ca rs tw am i k a p ita lis tyczn ym i. 
U g ię ta  i zagrożona przez S tan y  Z je ­
dnoczone scala się w obozie k a p ita ­
lis tyczn ym  we fro n t pó łko lon ialnych  
kacykó w , w yp rzedających  te ry to r ia  
gospodarcze swoich k ra jó w  a m e ry ­
ka ń sk iem u  m olochow i. M ilio n y  lu­
dzi w id z i postępu jący proces o g ra b ia ­
n ia  zachodnio -  eu ro pejsk ich  k ra jó w  
k a p ita lis ty c zn y c h  z ich niezależności 
gospodarczej, z ich ko lon ii przez „so­
ju s zn ik a “ , przez hegem ona obozu.

M il io n y  lu d z i ze w s trę te m  o g lą ­
d a ją  w czorajszych zbrod n iarzy  h i­
tle ro w skich , dziś kreo w anych  na  
„zbawców ludzkości“ , w  te j sam ej 
fu n k c ji w ojennego pogotow ia. Z  obu­
rzen iem  s łu ch a ją  a g ita c ji w o jen n e j, 
k tó ra  h ańb i ludzkość b arb arzyń ­
stw em  bom by atom ow ej. C oraz ja ­
śn iejszą sta je  się p raw d a, że w ojna, 
k tó re j p rag nąłby hegem on am ery­
ka ń sk i, w ym ierzon a  byłaby przeciw  
n o w e m u  św ia tu  d la przed łużenia  
agonii gn ijącego ka p ita lizm u , d la  
jeszcze straszliw szego . z ru jn o w an ia  
i spauperyzow ania przeogrom nej 
większości narodu w  każdym  k ra ju .
A w  k ra ju  samego satrapy, pan u ją ­
cego u f  św iatem  ka p ita lis tyczn ym , 
ludzkość ogląda znam io na  rozk ładu

i ostatecznej degeneracji burżuazji. 
Bo w co ją  zamienia fu r ia  neofaszy­
stowska amerykańskiego im peria liz­
mu, przez dławienie ruchu robotni­
czego, przez pozbawianie robotników 
ich praw zarodowych, przez kampa­
nie masowego te rro ru  przeciwko M u­
rzynom, sianie- antysemityzmu, prze­
śladowań SB konSuhfstoiić.' : '

Jeśii " te ra ż ' Spytacie dlaczego do 
obozu pokoju przy łącza ją się za prze­
wodem p ro le ta ria tu  m ilionowe masy 
klas pośrednich —  odpowiedź zn a j­
dziecie w is tn ien iu  „z w y c ię s k ie g o  
k r a ju  socjalizm u“ . Ta rzeczywistość 
w n ika  głęboko w świadomość społe­
czeństw kap ita lis tycznych, sięga poza 
p ro le ta r ia t w klasy pośrednie i w  in ­
teligencję.

D o obozu p o ko ju  w s tę p u ją  n ie p rze ­
liczone m asy w a rs tw  o ka la jących  
p r o le ta r ia t  w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z ­
nych, bo tw ie rd z ą  p o k o ju  je s t „ k r a j  
z w y c ię s k ie g o  so c ja lizm u“ , u którego  
fu n d am e n tó w  leg ła  R ew o lu c ja  P aź­
d z ie rn ik o w a “. A  „ jed yn ie  R ew o lu c ja  
P a źd z ie rn ik o w a  po staw iła  sobie za 
cel —  ja k  m ó w i! S ta lin  — znieść  
w s z e lk i w y z y s k  i z lik w id o w ać  w szyst­
k ich , w sze lk ie g o  ro d z a ju  w y z y s k iw a ­
czy  i c iem iężców “.

P o s ta w iła  i osiągnęła!
K to  się b ron i przed im p e r ia l is ty c z ­

n y m i  w yzy sk iw aczam i i c iem iężca­
m i ten so juszn ika  szukać m usi w  
sile m a te r ia ln e j i m o ra ln e j społe­
czeństwa, k tó re  wolne jes t od k ry ­
zysów, w k tó ry m  usun ięty został an ­
tagon izm  m iędzy s ilam i w y tw ó rc zy m i 
a stosunkam i p ro d u kc ji, ja k o  sku tek  
z lik w id o w a n ia  w yzysku i w yzy sk i­
w aczy.

Jeśli spytacie, o ja k i to po kó j idzie  
m ilio n o m  pro le tariu szy  i m ilion om  
lu dzi dobrej w o li z innych klas całe­
go św ia ta , odpowiedź rów n ież z n a j­
dziecie w  is tn ie n iu  „ k ra ju  z w y c ię s ­
k ie g o  so c ja lizm u“.

M ilio n o m  ty m  idzie  n ie  o pokó j, k tó ­
r y  m ia łb y  być p a u zą  m iędzy  w o jn a m i, 
pauzą d la  sojuszu k o a lic ji im p e ria li­
stycznej, w yras ta ją ce j z w o jn y  do 
w o jn y . A le o pokój, k tó ry  chciałby  
u trw a lić  to, co zap oczątko w ał Z w ią ­
zek  R a d z ie c k i: p ra w d z iw ie  lu d z k ie  
d z ie je  c z ło w ie k a , w yz w o lo n e g o  od 
w y z y s k u , n ie w o li i  za g ro że n ia .

D w ie  w o jn y  im p eria lis tyczn e  od­
słon iły  św iatu , że są one narzędziem  
n a jzyskow n ie jsze j grab ieży  i wyzys­
ku . Z a te m  przec iw  w o jn ie  to znaczy  
przec iw  m olochow i w yzysku i znisz­
czenia. T o  znaczy — za rozw ojem  
sil, k tó re  niszczą, k tó re  lik w id u ją  
w yzysk  k las  i narodów . To  znaczy —  
w  zam ierzo n e j czy n iezam ierzon e j " 
ko nsekw en cji —  do rozw oju  k ra jó w , 
w krac za jąc ych  n a  drogę do socjaliz­
m u, do p ę kan ia  nowych ogniw  w  
łańcuchu im p eria lizm u , do zw ycięstw  
w  w a lk a c h  w yzw oleńczych k ra jó w  
ko lon ia lnych ... do zam kn ięc ia  na ca­
ły m  śm iec ie  okresu p r e h is to r i i  dzie­
jó w  ludzkości.

A le  k ie d y  m ilio n y  całego św ia ta  
o b ra ca ją  oczy na Z w iązek  R ad zieck i 
ja k o  na tw ie rd z ę  p o k o ju ,  usta ich 
w y m a w ia ją : n iezłom na p a rt ia  ko m u­
n istyczna, rew o lu cy jn a  p a rt ią  L en i­
na i S ta lin a , w y m a w ia ją  w  skrócie  
Le n in , S ta lin , w y m a w ia ją  nazw iska  
ludzi, k tó rzy  życiem  swym , nauką  i 
czynem  złożyli dowód najg łębszej 
w ia ry  w  człow ieka, na jg łębszej dla  
niego m iłości. W odzow ie  po ko ju , j a ­
k iego jeszcze n ie  było, a le  ja k i  by ł 
odw iecznym  m arzeniem  ludzkości.

J A N  A L E K S A N D E R  K RÓ L

Nabraliśmy rozmachu, 
z planu trzyletniego cenzurką 
do Komunizmu
jak do szkoły dążymy bezklasowej.

Z B IG N IE W  ZA P E R T

Y łlo ja  szko ła

N a jp ie rw  b y ła  d rew n iana izba 
N a robociarskim  przedm ieściu. Gdzie  
P rom ień  słońca n igdy nie dotarł,
T am  m nie uczono A B C .

Później była n o w iu tka  tokarka ,
-  , v Noże zb ie ra ły  srebrnopióre w ió ry

S tary  robociarz dał m i tom ik M arksa  
A  później L en ina broszury.

Szkołą m i byłaś ziem io k ie lecka  
I  w y  lubelskie lasy,
Tam  m nie uczono miłości ludzi 
I  n ienawiści do w rogów  naszych

Teraz uczę się jeszcze w ięcej, 
Egzam inem  m i była S talinow ska W arta , 
Egzam inatorem  górnik, m urarz, ko le ja rz  
E gzam inatorem  —  P artia .

W ŁA D Y S ŁA W  M AC HEJEK

P r  zam iany
Ojciec drewnianym pługiem odwracał życia

drogowskaz.
Samotny, jak świątek w polu przewiewnym, 
klęcząc, nosi! swój człowieczy gmach.
Było gorzko, taką gorzkość 
Siał nieurodzaju piach.

Odleciały oczy ojca, przestrzelone ptaki, 
godzina dwunasta jednała z ziemią, 
krwawo wskazówkami gibiąc.
A mnie do innej czerwieni dojrzały smaki, 
urodzajniejszą dla wsi skibą.

Sypią ziarno nowe, pokoju amunicję.
Na tym froncie syci się rodzą 
w jednym braterskim kole i politycznym

gwiazdozbiorze.
Niech bije zenitówka — słońce, i kopie dziecięcy bucik 
w krzywdę i podział.

W iatr zwycięski doszedł z nad Wołgi, 
obszary po chłopsku rozczesze.
Przemiany idą dobre
i dobrze je strzegą czołgi,
dom nowy spokojnie wyciosą cieśle.

W A L E N T Y  JA R E C K I

i/J 50-tym  roku
Aby radość tryskała z wiersza —
Wiersz począć musi się w trudzie
I ,  jak krew w żyłach, musi w nim prawda płynąć

najszczersza,
Prawda o życiu, pracy i ludziach.

Wiosna. Słońce niech szczęściem świeci.
Słońce — to radość chłopa, czyn robotnika.
Jest maj. Byt kwiecień.
Szczęście —  to praca w polu, w kopalniach,

w fabrykach.

W  kwietniu bowiem podjęto uchwałę
0  czynie pierwszomajowym.
Wykonać trzeba było na czas. Zadanie niemałe. 
Wykonano. Tak. Wykonano. Daję wam słowo.

1 oto dziś w pierwszy dzień maja
Nad głowami naszymi Czerwone Sztandary trzepocą. 
Leci Gołąb Pokoju. Ludzie witają 
Z radością swoje święto, święto robocze.

Radość być musi po troskach.
By była radość — musi być pokój.
Pokój. Socjalizm Radość. I wiosna.
To synonimy w 50-tym roku.

„Co dla mnie trzysta procent? 
Czterysta daję już.
Mój kilof nowe normy 
pisze na ścianach złóż.

—  Mówi kopalnia „Chrobry“ : 
„...kwietnia dwunastego dnia 
przodownik pracy Ciszak 
roczny wykonał plan“.

Płyną słowa komunikatu 
...W pomorskiej wsi Grędzice 
Żył niegdyś junkier —  szkop.
Dziś —
Cały zwrócony do radioaparatu

M IE C ZY S ŁA W  P R E IZ N E R  —  
Prosty chłop
Słuchając myślał pełen., w ia ry :
—  „To się chwali.
Wyczyn — niemały!
A ja  —
Z każdego*dam hektara 
Buraków siedemset kw intali! 
Wczora
Do współzawodnictwa wezwałem  
Najlepszego w Polsce 
Plantatora“.
U nas jest zwyczaj nie jeden 
Są dobre 
i złe
Ale żaden
—  jak ten —
Nie ogarnął kraju błyskawicą. 
Fabryki 
Huty  
i wsie
nim się szczycą —  
on stał się powszednim chlebem 
pracujących,
A  we wrogów uderzył jak grom. 
Zwyczaj zupełnie nowy:
M A R K IE W K  A nazwał go 
Współzawodnictwem długofalowym 
Mocarną ręką 
Chłop i robotnik 

.Dnia wczoraiszego 
Burzy opłotki.
Znikną przeerody 
Pomiędzy tymi, 
którzy drogami 
Kroczą wspólnymi

Już z fabryk do wrsi 
Traktem szerokim 
Płyną bez przerwy 
Złcartym potokiem 
Kolumny Brygad 
łączności bratniej,
By razem tworzyć 
Życie dostatnie

Krzepnij w sojuszu 
Ludu roboczy 
wnet dzieło nasze 
Trium f ozłoci!

Bardziej, niż kwiatów aromat 
Wiosnę 
Tego 
Roku
Przenika potęgą gromu 
Hasło 
W alki
0  pokój
Niech się pienią Dullesy, Cliurchille
1 cóż,
Że o wojnę im chodzi 
Ci tchórze będą się kryli,
Gdy w pierwszomajowym
Pochodzie
U jrzą

nas
tylu!

'ech ży le  Polska Ludowa, k r a j  
fzwolonych mas pracujących, 
ezłomne ogniwo Ś w i a t o w e g o  
"o u t u  P o k o j u
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W  sierpn iu r .  1848 p isa ł F ryde­
ry k  Engels w „N ow e j Gazecie Reń­
sk ie j“ :

„Pew ien francuski h is to ryk powie­
dzia ł, że is tn ie ją  nhrody niezbędne. 
Do tych narodów niezbędnych w X IX  
w - n iew ątp liw ie  należy naród po l­
ski... Dopóki pomagamy uciskać Pol­
skę... dopóty nie będziemy m ogli 
zburzyć aż do podstaw pa tria rcha l- 
no - feudalnego absolutyzmu u nas 
samych. Odbudowanie Polski demo­
kra tyczne j jest pierwszym warun­
k iem  odbudowania demokratycznych 
N iem iec“ ...

Rzecz jasna, że w danej chw ili E n­
gels analizował ty lko  fragm ent ogól­
niejszego zagadnienia. Jak wiadomo, 
ta k  M arks ja k  i Engels wypow iadali 
n ie jednokrotn ie m yśl, że niemożliwa 
je s t dem okratyzacja Niemiec i  Rosji 
bez wyzwolenia Polski.

W  połowie X IX  w ieku walka na­
rodu polskiego o niepodległość była 
elementem zdecydowanie postępo­
wym , kiedy to k ierowała się prze­
ciw ko głównym  siłom reakcji euro­
pe jsk ie j, przeciwko trzem państwom 
zaborczym, kiedy ostrze je j godziło 
zwłaszcza w ostoję reakcji — Rosję 
carską. Postępowy charakter w a lk i 
narodowej po lskie j był — na danym 
etapie h istorycznym  —  bezsporny, 
m im o, że ruchem tym  kierowała 
szlachta. N ie może bowiem ulegać 
kw e s tii postępowa treść hasła w alk i 
o niepodległość Polski w warunkach 
w a lk i o zwycięstwo rew oluc ji bur- 
żuazyjno - demokratycznej nad feu- 
dalno - obszarniczym absolutyzmem 
w  Niemczech, A u s tr ii czy też Rosji, 
gdyż sam fa k t w a lk i Polaków o w y­
zwolenie narodowe m ia ł w danym 
momencie dziejowym  doniosłe, rewo­
lucyjne znaczenie.

Sprawie te j poświęcił k ilk a  głębo­
k ich  uwag Lenin, pisząc: „P ók i ma­
sy ludowe Rosji i większości k ra jów  
słow iańskich pogrążone by ły  jeszcze 
w  głębokim  śnie, póki w kra jach 
tych  nie było samodzielnych maso­
wych ruchów demokratycznych, poty 
szlachecki ruch wyzwoleńczy w -P o l­
sce nabierał olbrzym iego, pierwszo­
rzędnego znaczenia ze stanowiska 
dem okracji nie ty lk o  ogólnorosyj- 
sk ie j, nie ty lko  ogólnosłow iańskiej, 
ale i  ogólnoeuropejskiej“ .

I I .

Ruch narodowy polski w  połowie 
X I X  w ieku zasług iw a ł tym  więcej 
na ocenę pozytywną ze strony n a j­
bardzie j postępowych ówczesnych 
m yś lic ie li i działaczy, je ś li —  ja k  to 
m ia ło  miejsce w r . 1.846 —  stawał 
ju ż  na pograniczu rew oluc ji społe­
cznej. -Wiadomo, że powstanie k ra ­
kowskie w r . 1846 wszczęte zostało 
przez masy zrewolucjonizowanych 
chłopów, górn ików  i  ubogiego chłop­
stwa.

Paryskie pismo „Dém ocratie Paci­
fique “  (z 18 marca 1946 r.)  zamie­
ściło tak ie  uwagi:

„Powstanie polskie 1846 roku po­
w inno być uważane jako wstęp do 
obalenia poddaństwa w całej wscho­
dn ie j Europie. Dotąd, ile razy Polska 
powstawała, domagała się ona ty lko  
swej narodowości. D zis ia j upomina 
się ona i o swoją narodowość i o 
zniesienie poddaństwa... Ruch dzi­
siejszy ma zarówno charakter p o li­
tyczny ja k  i społeczny. I  dlatego po­
w iedzieliśm y na początku, że powsta 
nie polskie ma głębokie korzenie“ .

A  w  „M anifeście K om unis ty­
cznym “  napisa li tw ó rcy  socja lizm u 
naukowego:

„W  Polsce stoją komuniści obok 
p a r ti i,  k tó ra  w agrarne j rew oluc ji 
w idz i warunek odzyskania niepodleg­
łości narodowej, a więc obok p a rtii,  
co krakowską insurekcję 1846 roku 
do życia powołała“ .

K a ro l M arks stw ierdza ł w  r. 1848, 
„że demokracja agrarna stała się dla 
Polski podstawowym zagadnieniem 
nie ty lko  życia politycznego, ale i 
społecznego... że rewolucja agrarna 
jes t niemożliwa bez równoczesnego 
zdobycia samodzielnego bytu narodo­
wego“ .

I I I .

_ Ale  w łaśnie prze jaw y zespalania 
się w a lk i narodowej z ruchem społe­
cznym, którego siłą napędową było 
chłopstwo polskie, drobnomieszczań­
stwo i biedota m iejska, form ująca się 
dopiero klasa robotnicza— oddziała ły 
bardzo poważnie na stanowisko po l­
skich klas posiadających wobec za­
gadnienia narodowej w a lk i. Dotąd 
przewodziła w n ie j bezsprzecznie 
szlachta, mając na oku stale obronę 
swych interesów klasowych. Teraz 
zachodziła obawa, że walka narodo­
wo - wyzwoleńcza, w k tó re j wzięłyby 
udzia ł masy ludowe, m ogłaby za­
chwiać pozycję klas posiadających. 
W ie lcy obszarnicy polscy, ja k  też i 
narastająca burżuazja przemysłowa, 
obaw iali się zarówno rew oluc ji a- 
g ra rne j, ja k  też i ruchu wysuwające­
go się coraz w yraźn ie j na widownię 
—  pro le ta ria tu .

Postępujący ju ż  na terenie ziem 
polskich w  ciągu X IX  w ieku rozwój 
kap ita lizm u  u jaw n ia ł w coraz w yż­
szym stopniu konieczność likw id a c ji 
u s tro ju  pańszczyźniano - feudalnego. 
Zdawała sobie z tego sprawę w ię­
ksza część polskiego ziem iaństwa, a- 
le  —  pojm ując konieczność przebu­
dowy stosunków w  ro ln ic tw ie  na za­
sadach kap ita lis tycznych —  broniła  
kurczowo swych pozycji klasowych. 
Gotowa była  pójść na pewne re fo r­
m y  z góry, byle nie dopuścić do re ­
w o luc ji agrarnej. To wyznaczało sto­

sunek ziem iaństwa polskiego do za­
gadnienia w a lk i niepodległościowej. 
Obawiało się ono akc ji powstańczej, 
w o la ło : stawiać na porozumienie z 
rządam i zaborczymi, względnie na 
kon iunkturę polityczną w Europie, 
na poparcie dyplomatyczne F ranc ji 
czy A n g lii. W ielopolski lic z y ł na 
stopniową ewolucję stosunków w 
K ró lestw ie Polskim  — na drodze u- 
gody z caratem, która m ia ła  zapew­
nić swobodny rozwój K ró lestw a w 
kie runku kap ita lis tycznym , p rzy  za­
bezpieczeniu ro li przodującej w  ży­
ciu k ra ju  obszarnictwu i burżuazji 
przem ysłowej. „B ia li“  nie w ie rzy li w 
skuteczność p o lity k i W ielopolskiego i 
w dobrowolne ustępstwa caratu, l i ­
czyli natom iast na interwencję dy­
plomatyczną w sprawie po lskie j ze 
strony F ranc ji i A n g lii. Podobnie 
zresztą, ja k  i W ielopolski, b y li prze­
c iw ni akc ji powstańczej, żywiąc oba­
wy, że powstanie może przybrać fo r ­
my rew olucji agrarnej.

Za akcją powstańczą b y li na to­
m iast „czerw oni“ , ale i  wśród nich 
ty lk o  lewy odłam prze jaw ia ł tenden­
cje rewolucyjno - demokratyczne: i  
ten to odłam, szczerze patrio tyczny i 
dem okratyczny, porw ał naród do po­
wstania przeciwko ciemięzcy, pod­
czas gdy prawe skrzydło „czerwo­
nych“  orientowało się raczej, ulega­
jąc w p ływ ow i „b ia łych “ , na reak­
cyjne rządy F ranc ji i  A n g lii. Owe to 
b lisk ie  f ilia c je  — w yn ik łe  z pow ią­
zań in teresów klasowych (wśród 
praw icy „czerwonych“  przeważał e- 
lement szlachecki) — u ła tw ia ły  na­
stępnie, kiedy już powstanie stało się 
faktem , włączenie się „b ia łych “  do 
k ie row nictw a akc ji powstańczej, 
gdzie ro la  ich była jasno określona: 
m ie li pilnować, aby Rząd Narodowy 
trzym a ł się l in i i  socjalnie um iarko­
wanej, m ie li przeciwdziałać ludowej 
rew olucji, k tó ra  by zagroziła in te re ­
som klas posiadających.

IV .

Jeszcze i  w  dobie powstania s ty ­
czniowego sam fa k t  zbro jnej w a lk i 
z caratem o niepodległość Polski 
stanow ił n iew ątp liw ie  ważny ele 
ment rew olucyjny, gdyż m obilizow ał 
s iły  dem okracji w Europie do w a lk i 
z rządami reakcyjnym i, k tóre w yka­
za ły dosadnie — mimo tak ich  czy 
innych gestów rzekom ej życzliwości 
wobec sprawy po lskie j — że są w 
istocie na los Polski zupełnie oboję­
tne i szukają porozumienia z cara 
tem. W ystarczy zaznaczyć, że zbro j­
ny czyn polski 1863 r. by ł jednym  
z czynników, k tóre przyśpieszyły u- 
tworzenie I  M iędzynarodówki.

W  Europie zaczynała się nowa e- 
ra. B y ł to już schyłek ruchów bur- 
żuazyjno - demokratycznych. Zaczy­
na się „epoka przejścia od postępo­
wej, burżuazji do reakcyjnego i  an ty- 
rewolucyjnego kap ita łu  finansowe­
go“  (Len in ). G łównym jego s iedli­
skiem by ły  kra je  zachodnie. Rosja, 
k tó ra  ze znacznym opóźnieniem we­
szła na drogę rozw oju k a p ita lis ty ­
cznego, przestawała być główną o- 
sto ją  reakcji europejskiej. W łaśnie 
zaś — wraz z rozwojem kap ita lizm u 
w Rosji, k tó ry  dokonywał się pod 
znakiem rosnących wpływów obcego 
kap ita łu  finansowego, znajdującego 
na rozległych terenach R osji obfite 
żerowisko dla swych spekulacji— za 
znaczyły się znaczne postępy rozwo-, 
ju  świadomości rew olucyjnej w 
Rosji, świadomości klasowej pro le ta­
r ia tu  rosyjskiego. Od te j chw ili 
szanse niepodległości Polski, szanse 
ruchów narodowo - wyzwoleńczych 
po lski, zależne ,są w coraz wyższym 
stopniu od sy tuac ji wewnętrznej w 
Rosji.

M arks przew idyw ał w  r. ( 1877: 
„Rewolucja tym  razem zacznie się na 
Wschodzie, k tó ry  dotychczas b y ł 
n ie tkn ię tą  tw ierdzą i arm ią rezer­
wową kon trrew o luc ji“ .

Engels napisał w r. 1874, że „n ie ­
podległość Polski i  rew olucja w 
Rosji —  to dwie sprawy, k tó re  w a­
runku ją  jedna drugą“ .

Tak M arks ja k  i Engels uzależnia­
l i  powodzenie w a lk i narodowo - w y ­
zwoleńczej Polaków od rew oluc ji w 
Rosji.

V.

Nowa sytuacja wym agała ści­
s łe j współpracy czynników rew olu­
cyjnych polskich i  rosyjskich. N ie 
b rak było już  pięknych tra d y c ji w 
te j dziedzinie. W ystarczy wspomnieć, 
iż już w r. 1863 wśród lewego skrzy­
dła „Czerwonych“  panowało zrozu­
mienie, że jednym  z głównych wa­
runków  zwycięstwa ruchu narodowo­
wyzwoleńczego i dem okracji polskie j 
—  jes t sojusz z rew olucyjną demo­
krac ją  rosyjską, współpraca z ro s y j­
skim i, ukra ińsk im i i  b ia ło rusk im i 
masami ludowym i, ja k  też i  z ru ­
chem rew olucyjnym  w całej Europie. 
Takie stanowisko reprezentowali Ja­
ros ław  Dąbrowski, Konstanty K a li­
nowski, W ale ry  W róblewski, Z yg­
m unt Sierakowski, ci spośród „czer­
wonych“ , k tó rzy  weszli w  bliskie, 
serdeczne stosunki z Hercenem, 
Czemyszewskim i  innym i przedsta­
w icie lam i ruchu rewolucyjnego ro ­
syjskiego czy ukraińskiego. N ie u- 
łega kw estii, że zajęcie jasnego, de­
mokratycznego stanowiska w  spra­
wach narodowościowych było jednym 
z w arunków  powodzenia powstania, 
rozszerzenia ruchu wyzwoleńczego 
na U kra inę, B ia łoruś i  L itw ę.

A le  tak ie  stanowisko było nie do 
przy jęc ia  dla m agnate rii, dla zna­
cznej większości szlachty po lskie j, 
marzącej o powrocie do „P o lsk i Ja­
gie llonów“ , lub p rzyna jm n ie j o g ra ­

n icy z r .  1772. Jak s ilny  b y ł nacisk 
nacjonalistycznej ideolog ii szlache­
ckie j w tym  względzie, dowodzi fa k t, 
iż  obóz „czerwonych“ , jakko lw iek  w 
zasadzie uznawał prawo U kra iny  i 
L itw y  do stanowienia o swym losie, 
to jednak —  ulegając sugestii owej 
tradycy jne j, klasowo - szlacheckiej 
koncepcji państwa polskiego —  w y­
suwał hasło w a lk i o granice z r. 
1772, co w łaściw ie przesądzało w łą ­
czenie w granice przyszłe j Polski tak  
U kra iny , ja k  i  L itw y .

K iedy zaś w czasopiśmie em igra­
cy jnym  „N iepodległość“  (1867) Ja­
rosław  Dąbrowski zamieścił a rtyku ł, 
w  k tó rym  opowiadał się za niepod­
ległością U kra iny , za sojuszem U- 
k ra in y  i  Polski, został okrzyczany 
przez „b ia łych “  jako „w ró g  ojczy- 
zny!‘ , k tó ry  wyrzeka się granic z ro ­
ku 1772!

Obszarnicy polscy z niczego nie 
rezygnowali na wschodzie, bo tam 
m ie li swoje dwory i posiadłości. Za­
m yśla li, znajdując poparcie w kołach 
burżuazji przem ysłowej (ry n k i zbytu 
i  surowce uk ra iń sk ie !), anektować 
ziemie ukra ińskie, b ia łoruskie czy 
litew sk ie  —  jako swoje przyszłe pó ł­
kolonie.

Jaskraw y snop św ia tła  na owe 
plany aneksyjne rzuca „Katechizm  
po lsk i“ , wydany przez „b ia łych “ , w 
k tó rym  czytamy m. in .:

„Polska obecnie jes t przeważnie 
kra jem  dogodnym dla handlu i  cy­
w iliza c ji. B y ł czas je j panowania 
nad ty m i k ra jam i s iłą  rozumu, han­
dlu i  ośw iaty. Spójrzcie na Ang lię , 
naród to wyłącznie handlowy, a n a j­
s iln ie jszy na świecie i  pan całego 
św iata. A ng lia  na morzu —  Polska 
na lądzie. W  A n g lii kolonie są całym 
je j bogactwem, Polska ma własne 
Ind ie —  U kra inę i  L itw ę . I  kolonie 
te z Polską stanowią jedną całość, 
a p rzy  rozumie i  um iejętności p ro ­
wadzenia sprawy n igdy pod wzglę­
dem m ateria lnym  nie będą od n ie j o- 
derwane; dlatego proponujem y na­
szym braciom we k rw i i w ierze p rzy ­
jąć te korzystne dla nich rady, dla 
bardzie j jednolitego działania w  o- 
siągnięciu wspólnego celu“ .

A  więc m agnateria polska m arzy­
ła  o nawiązaniu do s tare j tra d y c ji 
rządów ucisku ludności obcoplemien- 
nej na U kra in ie , B ia ło rus i i L itw ie , 
ty lko , że —  przechodząc na to ry  go­
spodarki kap ita lis tyczne j i  zrastając 
się z burżuazją przemysłową —  pro­
jek tow a ła  stosowanie nowych metod, 
wzorowanych na kolon ia lnym  uci­
sku i  wyzysku angielskim .

W  depeszy Rządu Narodowego, 
znajdującego się już  wówczas pod 
przemożnym wpływem  „b ia łych “ , do 
ks. W ł. Czartoryskiego (z 28 sierp­
nia  1863 r.)  czytam y:

„M iędzy nam i a Rosją nie ma 
kom planacji, nie ma pośrednich 
stopni... Polska bez gran icy  przy 
Dźw inie i  Dnieprze, t j .  bez granic 
je j cyw ilizacy jne j i  h istorycznej ro ­
boty jes t niemożliwa. Taka Polska 
byłaby bez posłannictwa, bez ideału 
historycznego... Taka Polska ani Po­
laków, arji sąsiadów, ani Europy za­
spokoić by nie m ogła“ .

Inna, upstrzona typową te rm ino­
log ią  idealizm u historycznego, szata 
słowna —  treść podobna.

N ic dziwnego, że tak im  nacjonali­
styczne - zaborczym planom magna­
te r ii i szlachty polskie j względnie 
burżuazji przem ysłowej przeciwsta­
w ia li się praw dziw i pa trioc i i rewo­
lucjoniści polscy, ja k  Dąbrowski i 
W róblewski, k tó rzy  rozum ieli, że 
ruch narodowo - wyzwoleńczy polski 
należy skierować na inne to ry  — na 
drogę rzetelnej, szczerej współpracy 
z wszystkim i narodami uciskanymi, 
z wszystk im i klasami wyzyskiwany­
m i, na drogę wspólnej akc ji z m ię­
dzynarodowym ruchem pro le ta ria tu . 
Obaj stanęli pod czerwonym sztan­
darem Kom uny P aryskie j, „zw ia - 
stunki nowego społeczeństwa“ .
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Postępujący stosunkowo szybko 
rozwój przemysłu maszynowego na 
ziemiach polskich spowodował po­
ważne zm iany w układzie s ił społecz­
nych w  d rug ie j połowie X IX  w ieku. 
W  obrębie klas posiadających zaszły 
pewne przesunięcia. Wskazać należy 
więc na proces zrastan ia  się obszar- 
n ic tw a kapitalistycznego (po uw ła­
szczeniu chłopa) z burżuazją m ie j­
ską, przemysłowo-handlową i f in a n ­
sową. Naogół szlachta przestaw iła 
się na ro li na gospodarkę k a p ita li­
styczną. Ta część szlachty, k tó ra  nie 
p o tra fiła  się przystosować do no­
wych warunków  gospodarki na fo l­
warkach, znalazła sobie zajęcie w

miastach, zasila jąc szeregi in te ligen­
c ji m ie jsk ie j. W iele jednostek spo­
śród szlachty włączyło się w system 
gospodarki towarowo - pieniężnej, 
wchodząc w k rą g  interesów m ie jsk ie j 
burżuazji.

Rozwój kap ita lizm u na ziemiach 
polskich (związany głównie z ■ wywo­
zem do R os ji) dawał burżuazji 
znaczne zyski, ale możliwości te by­
ły  ograniczone, gdyż poważną prze­
szkodą dla pełnego rozwoju ka p ita ­
lizm u polskiego by ł na wpół feuda l­
ny despotyzm carski, nie mówiąc ju ż  
o tym , iż cara t otaczał szczególną 
opieką rozwój przemysłu rosy jsk ie­
go, dysponującego nadto pom yśln ie j­
szymi w arunkam i ze względu na b li­
skość surowca. Zrozum iałe tedy, iż 
burżuazja polska dążyła do usamo- 
dzielemiia się politycznego — w łaś­
nie celem uzyskania pełnych m ożli­
wości rozw oju kapitalistycznego.

N ie m yśli jednak o akc ji powstań­
czej, a to z dwóch powodów. A  więc 
nie w idz i sp rzy ja jące j ko n iu k tu ry  
na terenie europejskim ; natom iast 
dostrzega poważne dla siebie niebez­
pieczeństwo w narasta jącym  ruchu 
rew olucyjnym  w  k ra ju , w budzącym 
się do życia politycznego ruchu nadal 
upośledzonego i  wyzyskiwanego 
chłopstwa, a przede wszystkim  w  ru ­
chu coraz licznie jsze j, na jbardzie j 
w ystaw ionej na ucisk i  wyzysk —- 
klasy robotniczej. W  konsekwencji 
burżuazja rezygnuje z w a lk i z za­
borcą, ew entualn ie  ograniczając się 
do wyczekiwania na lepszą kon iuk- 
tu rę  europejską. Tymczasem zaś w y­
suwa program  „p ra cy  organ iczne j“ , 
którego is to tnym  sensem jest dąże­
nie do wszechstronnego rozw oju ka­
p ita lis tycznego —  pod hasłem szczę­
ścia „całego narodu“ . Zaniechanie 
m yś li akc ji powstańczej prowadzi w 
konsekwencji do p o lity k i lo jalności, 
do k a p itu la c ji wobec zaborców. Taki 
je s t ówczesny program  po lityczny 
bu rżuaz ji _ po lskie j, propagowany 
najszerzej i  uzasadniony teoretycz­

„Granica Pokoju“ rzeźba Alfreda Wiśniewskiego z Ogólnopolskiej W y­
stawy Plastyków.

nie przez „stańczyków“  krakow skich : 
program  „tró jlo ja liz m u “ .

Rezygnując z w a lk i z zaborcą, szu­
ka jąc z n im  porozumienia w in te re ­
sie klasowym, polskie klasy posiada­
jące p rzyb ie ra ły  cha rakter coraz 
bardziej reakcyjny, za jm ując pozy­
cje zdecydowanie wrogie wobec ru ­
chu wyzwoleńczego mas pracujących. 
P ro le ta ria t polski m ia ł wówczas 
przeciwko sobie wspólny fro n t ro ­
dzimych wyzyskiwaczy i władz za­
borczych. Odczuwał coraz bardziej 
nieznośny wyzysk kap ita lis tów , a za­
razem bo ryka ł się nieustannie z apa­
ratem  ucisku i gw ałtu  najeźdźcy. On 
też złożył dowody prawdziwego pa­
trio tyzm u, podejm ując hasło w a lk i 
z zaborcą.

„P ro le ta r ia t“ , organizowany i k ie ­
row any przez Ludw ika W aryńsk ie­
go — to jedyna wówczas p a rtia  po­
lityczna polska, k tó ra  podniosła 
sztandar w a lk i z despotyzmem car­
skim. To zarazem pa rtia , k tó ra  wno­
sząc po raz pierwszy do świadomości 
robotników polskich zasady m arks i­
stowskiej ideologii rew olucyjne j, g ło ­
s iła hasło solidarności międzynarodo­
wej p ro le ta ria tu , walcząc z ■ burżua- 
zy jną ideologią nacjonalistyczną, w y ­
chodząc ze słusznych założeń rewo­
lucyjnego in ternacjonalizm u.
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B urżuazja polska, dotąd uzu rpu­
jąca sobie prawo do wyłącznego re­
prezentowania in teresów  narodu 
„w  ogóle“ , czy li do zachowania he­
gemonii politycznej i ku ltu ra ln e j ce­
lem zabezpieczenia swych interesów 
klasowych, zaniepokojona była roz­
wojem ruchu robotniczego i ruchu 
politycznego chłopskiego na przeło­
m ie X IX  i  X X  wieku. S tara jąc się 
zachować dla siebie wyłączny „rząd 
dusz“  w Polsce, dążyła wówczas do 
wdarcia się w fo rm u jący  się p o li­
tyczny ruch ludowy i do oderwania 
go od klasy robotniczej — zarazem 
do wdarcia się w ruch robotniczy 
i rozbicia jedności klasy robotniczej. 
Taką ro lę  spe łn ia ły przez szereg la t 
hasła „ogólnonarodowe“  i „ponadkla- 
sowe“  endecji,' za jm ującej w końcu 
otwarcie pozycje ¿krajnego nacjona­
lizm u i wstecznictwa. Nie inną też 
ro lę spełniała ideologia „niepodle­
głościowa“  p raw icy PPS, dyw er- 
sanckiej g rupy  Piłsudskiego w szcze­
gólności. Chodziło o zaciemnienie 
świadomości klasowej robotników  
i  skierowanie zdrowego pa trio tycz­
nego ins tynk tu  narastającego ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego mas ludo­
wych w  łożysko klasowych interesów 
burżuazji.

W spom nieliśm y ju ż  poprzednio, że 
—  w związku z przesunięciem • się 
p u n k t it  ciężkości ruchu rew olucyjne­
go na Wschód — w alka narodowo­
wyzwoleńcza polska z na tu ry  rzeczy 
wym agała powiązania z ruchem re ­
w o lucyjnym  w państwach zabor­
czych, z ruchem p ro le ta ria tu  w Ro­
s ji w  szczególności. M iną ł ju ż  bez­
powrotn ie czas, kiedy rew olucja  bu r- 
żuazyjna mogła odbudować niepodle­
głość P o lsk i: mogło się to dokonać 
ty lko  na drodze r e w o lu c j i  s o c ja ln e j,  
p r z y  p o w ią z a n iu  p o ls k ie g o  ru c h u  n a ­
ro d o w o -w y z w o le ń c z e g o  z m ię d z y n a ­
ro d o w y m  ru c h e m  p ro le ta r ia c k im .  
Stawało się to  coraz ważniejsze w  
m iarę wkraczania kap ita lizm u w 
okres im peria lizm u, zaostrzający n ie­
zwykle wszelkie sprzeczności us tro ju  
kapitalistycznego, obnażający w peł­
n i właściwe oblicze kap ita lizm u.

Wiadomo, iż w owym czasie jedy­
nie S D K P iL  (jakko lw iek  popadła 
w  szereg błędów w w yn iku  niedoce- 
n ien ia  narodowych potrzeb narodu 
polskiego oraz niedoceniania w ogól­
ności ro li ruchów narodowo wyzwo­
leńczych) stała twardo na gruncie 
in ternacjonalizm u, na gruncie  wspól­
nej w a lk i z rosy jsk im  ruchem rewo­
lucy jnym , którego przodująca p a rtia  
Lenina i S ta lina  uznała prawo wszy­
stk ich narodów do. samookreślenia, ■ 
repektu jąc w pełni to prawo również 
i  w  stosunku do narodu polskiego. 
Zarysowała się ju ż  w yraźnie droga, 
wiodąca do odbudowy niepodległości, 
do u trw a len ia  dem okracji polskie j. 
N ie  poszła tą  drogą PPS, gdyż je j 
prawicowe kierow nictw o uczyniło tę 
pa rtię  narzędziem nacjonalistycznej 
p o lity k i, głosząc reakcyjne hasło 
w o jny  „po lsko -rosy jsk ie j“ , szerząc 
szowinistyczną nienawiść do narodu 
rosyjskiego ,-,w ogóle“ , t j .  dążąc do 
wykopania przepaści między polskim  
a rosy jsk im  ludem, między ruchem 
wyzwoleńczym polskim a ruchem re ­
w olucyjnym  rosyskim . Cel te j akc ji 
by ł ja sn y : obrona interesów klaso­
wych burżuazji, zabezpieczenie ich 
pozycji, niedopuszczenie do hegemo­
n ii rewolucyjnego p ro le ta ria tu  w 
ruchu narodowo-wyzwoleńczym.
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Is to tą  koncepcji politycznych b u r­
żuazji polskie j w przededniu p ie rw ­
szej w o jny światowej było oriento­
wanie się na jeden z bloków impe­
ria lis tycznych  w przyszłym  starciu 
wojennym . Wedle Piłsudskiego — 
Polska, w oparciu o państwa cen­
tra lne , m ia ła  zdobyć sobie półkolonie 
na wschodzie. Wedle Dmowskiego — 
m iało by nastąpić zjednoczenie, ziem 
polskich pod władzą ceratu, a więc 
n ie jako rozszerzenie K ró lestw a Pol­
skiego w k ie runku zachodnim. W  obu 
wypadkach Polska byłaby sama pó ł­
kolonią niemiecką względnie ro s y j­
ską, ale k lasy posiadające polskie 
spodziewały się zapewnić sobie pe­
wien udzia ł w zyskach im peria lizm u 
niemieckiego względnie rosyjskiego.
W  obu wypadkach polskie klasy po­
siadające liczy ły  na zabezpieczenie 
swych pozycji klasowych —  pod 
skrzydłam i im peria lis tów  obcych. Na 
isto tną niepodległość Polski nie było 
miejsca w  tych koncepcjach, ja k k o l­

w iek ich bu rżuazy jn i reprezentanci 
prześcigali się w uzurpowaniu sobie 
patentu na „p a tr io ty z m “ .

N ie zmienia te j oceny koncepcyj 
burżuazji polskiej ich w a ria n t „koa - 

. lic y jn y “ , t j .  orientowanie się na pań­
stwa zachodnie. W iadomo, iż F ra n ­
cja, A ng licy  czy U S A  nie zdecydowa­
ły  się na żaden k rok  w spraw ie po l­
skie j —  dopóki is tn ia ła  Rosja car­
ska, k tó ra  była ich partnerem  w  w o j- 

• nie. N a jp ie rw  gotowe były zien-ie 
polskie przyznać cara tow i, następnie 
handlowały n im i w swych ta jn ych  
rokowaniach z państwam i cen tra lny­
m i, w  końcu zaś —  ju ż  po W ie lk ie j 
Rewolucji Październikowej —  p rzy ­
ję ły  jako  swój program  pu nk ty  W il­
sona, k tóre w istocie m ia ły  zapobiec 
poważniejszemu przesunięciu się Pol­
ski. na zachód, gdyż odm awiały Pol­
sce praw a do rew ind ykac ji p ra s ta ­
rych ziem polskich, skolonizowanych 
w ciągu wieków przez zaborców nie­
m ieckich (osobliwe pojm owanie p ra ­
wa samostanowienia narodów, ozna­
czające w istocie prem ię za w iekową 
grabież i u c is k !). Jeśli zaś wówczas, 
w r. 1918, państwa zachodnie „opo­
w iedzia ły się“  za niepodległością 
Polski, to głównie dlatego, że w  ten 
sposób pragnęły wesprzeć burżuazję 
polską w je j walce z pro le ta ria tem , 
że taka Polska była im  potrzebna 
jako  bastion przeciw rew o luc ji so­
c ja lis tyczne j, ja ko  przedpole wojsko­
we do akc ji an tyradzieckie j.
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T y lko  W ie lka  Rewolucja Paździer­
nikowa stworzyła w a runk i dla odro­
dzenia niepodległości Polski -— przez 
zdruzgotanie caratu, stanowcze zer­
wanie z zaborczą po lityką  burżuazji 
rosy jsk ie j wobec spraw y polskie j 
i w  pełn i pozytyw ny stosunek do 
kw estii niepodległości Polski, aż nad­
to dobitnie określony przez klasę ro ­
botniczą rosyjską, przez pa rtię  bol­
szewicką i władzę radziecką w  la ­
tach 1917 —  1918, niezm iernie re­
spektowany przez ZSRR i  w la tach 
następnych. Pod wpływem  W ie lk ie j 
Rewolucji Październikowej, k tó ra  po­
ruszyła  masy ludowe w w ielu k ra ­
jach europejskich, doszło do rew olu­
c ji w Niemczech, rozpadły się A u -  
s tro-W ęgry. Runęły tro n y  trzech 
władców zaborczych, zaw a liły  się re ­
ż im y: za is tn ia ły  wreszcie w a run k i 
d la  odbudowy państwowości po lskie j.

Jakie teraz stanowisko zajęło ob- 
szarnictwo polskie, polska burżua­
zja? Przede wszsytkim  —  szukały 
gorączkowo zabezpieczenia się przed 
ruchem rew olucyjnym  mas p ra cu ją ­
cych i schroniły się pod skrzyd ła 
im peria lis tów  zachodnich^ Reakcja 
poiskb włączyła sfę w  k rą g  p o lty k i 
antyradzieckie j i  w z ię ła . udz ia ł w ak ­
c ji in te rw encyjne j czyli w w ie lk ie j 
napaści im peria lis tycznej na ZSRR. 
P iłsudski, nieodrodny kon tynua to r 
planów „b ia łych “1, obnoszący się ze 
sw ym  „urazem  an ty ro sy jsk im “ , typ o ­
w y reprezentant nacjonal.istyczno- 
zaborczej reakc ji po lskie j, chciał dla 
n ie j zdobywać tereny eksploatacji na 
U kra in ie  —  przyb ie ra jąc to w szaty 
tzw. p o lity k i federa listycznej. P lany 
te wprawdzie zbankru towały, gdyż 
ZSRR da ł im  należytą odprawę.

A le  i  nadal burżuazja polska 
up raw ia ła  stale po litykę  antradziec- 
ką, stosując zarazem w  k ra ju  uc isk 
narodowościowy i  wyzysk klasowy. 
Obszarnicy i kap ita liśc i polscy da li 
swe poparcie Piłsudskiem u i sanacji, 
typowym  rzecznikom owej a n ty ra ­
dzieckie j p o lity k i, m arzącej o zdoby­
czach wschodnich, k tó re j patronow a­
ły  koła im peria listyczne zachodnie. 
Tego rodzaju po lityka  oznaczała w y ­
staw ianie na szwank na jbardzie j ży­
wotnych interesów narodu polskiego, 
prowadziła do zaprzepaszczenia 
sprawy niepodległości. Poparcie, 
udzielone Polsce, przez koła im peria ­
listyczne zachodnie, było ' czysto ko- 
n iuk tu ra lne . W  ogólnej bowiem sy­
tua c ji po litycznej okresu m iędzywo­
jennego, kiedy m ontował się f ro n t  
im peria lis tów  przeciwko ZSRR, de­
cydującym  czynnikiem akc ji a n ty ra ­
dzieckiej m ia ła być nie Polska, ale 
—  Niemcy. W  konsekwencji swego 
nastaw ienia antyradzieckiego p o lity ­
ka sanacji polskie j m usiała orien to­
wać się na N iem cy hitlerowskie , k tó ­
re j to p o lity k i opłakane następstwa 
znamy aż raadito dobrze — z trag icz­
nych przeżyć k a ta s tro fy  wrześnio­
wej 1939 r.

X

Przebieg d rug ie j w o jny  św iatowej 
i  wydarzeń powojennych u w yda tn ił 
w sposób bezsporny trz y  w ie lk ie  
praw dy :

1. że burżuazja gotowa je s t za ce­
nę obrony interesów klasowych w y ­
przedać swój „p a tr io ty z m “ , że w y ­
narodow iła się i stała się bezojczyź- 
n ianą, przechodząc na pozycje kos­
m opolityzmu, w ysługu jąc się impe­
ria lizm o w i —  przeciw  własnemu na­
rodowi,

2. że prawdziw ie pa trio tyczny je s t 
ty lko  p ro le ta r ia t —  jako  wódz mas 
pracujących, na jbardzie j związanych 
z ziemią ojczystą, je j życiem gospo­
darczym, językiem  i  k u ltu rą , że ten­
że p ro le ta r ia t wysunął się dzis ia j 
wszędzie na czoło obrońców niepodle­
głości i suwerenności swego państwa,

3. że wreszcie najskutecznie jszą 
bronią w walce o wyzwolenie naro­
dów jes t szczery, p ro le ta riack i in te r ­
nacjonalizm , że prawdziwym  orędow­
nikiem  sprawy wyzwolenia i  niepo­
dległości narodów je s t Związek Ra­
dziecki, pierwsze na św iecie 'państw o 
socjalistyczne —  państwo nie zain- 
tesowane w  podbojach te ry to r ia l­
nych, w  zdobywaniu nowych rynków  
zbytu i w podziale ko lon ii —  pań­
stwo, którego jedyną troską je s t p ra -

(Dokończenie na str. 7)
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R O Z K W IT  S IŁ  W Y T W Ó R C Z Y C H
(„P la n  6 -le tn i — pokój, dobrobyt, socjalizm “)

Cała Polska sta ła  się jednym  
■wielkim placem budowy. Już dziś 
w  roku  1950 spis obiektów- inw esty­
cy jnych  u rós ł do ponad dwudzie­
s tu  tysięcy pozycji. A  w iemy, że 
w  dalszych la tach Planu roz­
mach nowego budownictwa wzroś­
nie conajm nie j trzyk ro tn ie . Spoza 
pozornego chaosu rusztowań, lin , 
dźw igów, wykopów, . nasypów, sto­
sów m ateria łów  budowlanych, o k tó ­
re  wszędzie, nieraz nawet w szcze­
rym  polu, zaczepia wzrok przechod­
nia, w yłan iać się zaczyna oblicze 
nowej Polski, zarysy nowych za­
kładów przem ysłowych, zagród 
chłopskich i całych wsi, l in ii kole­
jow ych, kanałów, osiedli m ieszka­
niowych, sieci wysokiego napięcia, 
nowych dróg kołowych i wodnych, 
szp ita li, urządzeń kom unalnych, te­
a trów , stadionów. Rośnie w oczach 
nowa Polska wyposażona w n o w y  
przem ysł, n o w e  ro ln ic tw o , n o- 
w ą, socja listyczną w treści, naro­
dową w fo rm ie , ku ltu rę .

Plan bowiem Sześcioletni różn i się 
zasadniczo od P lanu T rzyle tn iego. 
Tam ten by ł planem odbudowy go­
spodarczej, a więc często odbudowy 
i  w  sensie m ateria lnym , tego, co 
uleg ło zniszczeniu wskutek działań 
wojennych, ten — je s t planem 
uprzem ysłow ienia Polski, rozbudo­
w y i  przebudowy całego gospodar­
stw a narodowego, a więc planem 
nowego zupełnie budownictwa o no­
wej treśc i społecznej. Poza im po­
nu jącym i cy fra m i kon tro ln ym i P la ­
nu Sześcioletniego poza znacznym 
wzrostem  produkc ji przem ysłowej w 
porównaniń”  ż : rdkiem ' 1949 (w  tym  
więcej niż trz y k ro tn y  w zrost p ro­
dukc ji przem ysłu ciężkiego, g łów ­
nej dźw ign i uprzem ysłow ienia • i 
przebudow y), poza w ie lk im  wzro­
stem produkc ji ro lne j, roś linne j 
ja k  również zwierzęcej w  porów­
naniu z rok iem  1949, poza osią­
gnięciem w produkc ji w ielu podsta­
wowych a rtyku łó w  ja k : węgiel, 
energia e lektryczna, kwas s ia rko­
wy, cement, poziom równego, w 
prze liczeniu* na głowę ludności, a 
nieraz i wyższego, od przedwojennej 
p rodukc ji F ra n c ji, N iem iec, A n g lii,  
i  w ie lu  innych k ra jów  —  poza tym  
w szystk im , co ta k  przem awia do 
w yobraźni, trzeba widzieć is to tną, 
wewnętrzną treść P lanu Sześciolet­
niego: rew olucyjne przeobrażenie
s ił wytwórczych naszego k ra ju , k tó ­
re  z ko le i wyw oła zasadniczą prze­
m ianę stosunków społecznych w k ie ­
run ku  socjalizm u, przeobrażenie ca­
łe j. k u ltu ry  i przekształcenie naszej 
świadomości.

Zgodnie z praw am i rozw oju prze­
m iany tak ie  nie narasta ją  powoli 
i ewolucyjn ie, ale w sposób rew o­
lu cy jn y , szybko, skokam i, zawsze 
w ostre j walce tego co nowe i  po­
stępowe z tym  co zacofane i  stare 
w  każdej dziedzinie życia.

Jednym z g łównych elementów 
tych  w ie lk ich  rew olucyjnych prze­
m ian, ja k im i żyć będzie Polska w 
la tach 1950 — 1955, k tó ry  wyw oła 
o lb rzym i p rzew ró t w życiu po litycz ­
nym , gospodarczym i  ku ltu ra lnym  
całego k ra ju , będzie nowe rozm iesz­
czenie s ił wytwórczych.

N IE R Ó W N O M IE R N Y  ROZWÓJ 
RÓŻNYCH OBSZARÓW  P O LS K I

W  O K R E S IE  K A P IT A L IZ M U
Dotychczasowe rozmieszczenie s ił 

w ytw órczych w Polsce je s t w y n i­
kiem  długiego rozw oju społecznego 
w  różnych form acjach h is to rycz­
nych, n a jp ie rw  feudalizm u, wresz­
cie kap ita lizm u  i stanow i w ierne 
odbicie zarówno żyw iołowości p ro ­
cesów rozw ojowych w tych  fo rm a ­
cjach h is torycznych ja k  również 
stanow i w yraz ostrych przeci­
w ieństw  i  sprzeczności klasowych 
tych  ustro jów .

T ym  się tłum aczą te w ie lk ie  róż­
nice w  w yko rzys tan iu  surowców 
i  ziem i, w  wyposażeniu technicz­
nym , w  gęstości zaludnienia, w sto­
pie życia i  świadomości ludności po­
szczególnych obszarów Polski, te 
o lbrzym ie dysproporcje w poziomie 
życia gospodarczego, a co za tym  
idzie także społecznego i k u ltu ra l­
nego w  poszczególnych częściach na­
szego k ra ju .

W ysta rćzy wspomnieć, że w  trzech 
okręgach przem ysłow ych: górno­
śląskim , dolnośląskim  i łódzkim  k tó ­
rych  obszar wynosi m nie j n iż 20% 
obszaru całego k ra ju  jeszcze dziś 
pracuje ponad 70% wszystkich ro ­
bo tn ików  zatrudnionych w  w ie lk im  
i  średnim  przemyśle po lskim , że w 
samej ty lk o  Niecce węglowej G ór­
nego Śląska o pow ierzchni 5400 km

krakowskie

kw . pracuje jedna trzecia rob o tn i­
ków całej Polski przerabia jąc po ło­
wę energ ii i  trzec ią  część surow­
ców .zużywanych w  ca łym  k ra ju , 
podczas gdy w województwach lu ­
belskim , b iałostockim  i  olsztyńskim , 
k tóre stanowią ponad 22% pow ierz­
chni całego k ra ju , pracuje zaledwie 
2% robotn ików  całej Polski.

Większość trudności całego k ra ju  
i większość potencja łu przem ysłowe­
go całej Polski skoncentrowana jes t 
w  dwóch pasach: u podnóża Sude­

tów  i K a rp a t oraz w  pasie Górny 
Śląsk —  zespół portow y Zatok i 
Gdańskiej.

Analogiczn ie do nierów nom ier­
nego rozmieszczenia przem ysłu 
przedstaw ia się sprawa gęstości w 
sieci kom unikacyjne j po k tó re j 
przenosi się nie ty lk o  tow ary, ale 
i ośw iatę i ku ltu rę . Długość lin i i  
kolejowych w  Polsce waha się. od 4 
km. na 100 km. kw. w  wojewódz­
tw ie  lubelskim  do 19 km. na 100 
km. kw. w województw ie śląskim , a 
więc wykazuje rozpiętość pięcio­
k ro tną , podobną do te j ja ka  zacho­
dzi m iędzy gęstością kole i w  B e lg ii 
a w  R um unii. Podobne różnice is t­
n ie ją  w układzie i  gęstości dróg 
kołowych o naw ierzchni tw a rde j: 
od 11 km. na 100 km. kw. terenu 
w województw ie b ia łostockim  do 54 
km. kw. w województw ie śląskim .

W ad liw y  uk ład elementów prze­
strzennego zagospodarowania k ra ju  
znajduje na jostrze jszy w yraz w 
rozmieszczeniu ludności czy li w 
układzie sieci osadniczej. N isk i sto­
pień urban izac ji i b rak m iast, zw ła ­
szcza m ałych i średnich w w ielu te ­
renach Polski (dość powiedzieć, że 
w  w oj. b ia łostockim  jedno m iasto 
przypada na 325 km. kw . a w  woj. 
poznańskim  na 180 km. kw .), powo­
duje niedorozwój sieci społecznej 
obsługi zwłaszcza ludności w ie jsk ie j 
specjalnie w województwach pó ł­
nocno-wschodnich i  wschodnich.

W ewnątrz poszczególnych obsza­
rów , zarówno i tych uprzem ysło­
w ionych i tych  zacofanych gospo­
darczo występują zawsze dodatkowe 
jeszcze dysproporcje i  p rzeciw ień­
stwa, będące wyrazem  sprzeczności 
klasowych okresu kap ita lis tyczne ­
go. W yraża ją  się one w  ostro za­
rysow anej na terenie całego k ra ju  
różn icy m iędzy w arunkam i codzien­
nego życia mas pracujących na wsi 
i w mieście: w jaskraw ych  dyspro­
porcjach występujących w m iastach, 
w  zabudowie i wyposażeniu .śród­
mieścia a przedmieść, osiedli m iesz­
kan iow ych  w a rs tw  posiadających, a 
dzielnic robotniczych, a na wsi tak 
■widocznych p rzy  porównywaniu 
w y g lą d u . dworu i  czworaków, za­
grody bogacza w iejskiego, a zabu­
dowań średnio a zwłaszcza m a ło ro l­
nego chłopa i  t. p.

B U D U JE M Y  N O W E W IE L K IE  
O K R Ę G I P R ZEM YSŁO W E

Zasadnicze, rew olucyjne przem ia­
ny  w  dotychczasowym układzie 
przestrzennego zagospodarowania 
k ra ju , w rozmieszczeniu s ił w y tw ó r­
czych, w  sieci osadniczej rozpoczy­
na dopiero Plan Sześcioletni. Jed­
nym  bowiem z g łównych zadań te ­
go planu je s t wszechstronny roz­
w ó j całego k ra ju , usunięcie dyspro­
po rc ji, odziedziczonych po us tro ju  
kap ita lis tycznym , ożywienie obsza­
rów  zacofanych i  zaniedbanych, ze­

spolenie Wszystkich ziem polskich 
w  je dn o lity  organizm  gospodarczy.

Główną dźw ign ią tych przem ian 
będzie w ie lk i w zrost p rodukcji so­
cja listycznego przem ysłu, jego roz­
budowa i plahowe rozmieszczenie. 
Z 350 nowych w ie lk ich zakładów 
przem ysłowych, budowanych w P la­
nie Sześcioletnim, k tóre za trudn ią  
około 600 tysięcy nowych pracow­
n ików  — większość ulokowana zo­
stanie w  województwach słabo do­
tychczas uprzem ysłowionych.

W  okresie Planu Sześcioletniego 
położone zostaną fundam enty pod 
stworzenie pięciu nowych obsza­
rów  silniejszego uprzem ysłow ienia: 
N a d n o t e c k i e g o  O k r ę g u
P r z e m y s ł o w e g o ,  z ośrodka­
m i g łów nym i w P ile i N ak le ; P ó ł -  
n o c n o-W s c h o d n i e g o  O k r ę ­
g u  P r z e m y s ł o w e g o  w wojew. 
b ia łostockim  w re jon ie W izny; K u ­
j a w s k i e g o  O k r ę g u  P r z e ­
m y s ł o w e g o .

Najszybszej rea lizac ji doczeka się 
ku jaw sk i okręg; gdzie w oparciu o 
odkryte  już  po wojnie niezłe po­
k łady  soli potasowych i węgla b ru ­
natnego rozpocznie się szybki roz­
wó j  przem ysłu chemicznego i ener­
ge tyk i.

Dalszym  posunięciem, które bę­
dzie m ia ło  poważny w p ływ  na ak­

tyw izację  gospodarczą i ku ltu ra lną  
znacznych obszarów naszego k ra ju  
jes t rozpoczęcie w Planie Sześcio­
le tn im  reg u lac ji W is ły . Wobec b liż ­
szych połączeń kole jowych i  wod­
nych łączących Górny Śląsk z na­
szym 500-kilom etrowym  W ybrze­
żem nie przew iduje się w iększych 
transportów  tra n zy tu  m iędzynaro­
dowego na W iśle z w y ją tk iem  je j 
dolnego biegu. A le  mimo to po trze­
by transportu  w ew nętrzno-kra jow e- 
go, potrzeby ro ln ic tw a  (zarówno 
zabezpieczenie pół m iliona ha ba r­
dzo urodzajnych terenów ro ln iczych 
położonych nad samą W is łą  od sta­
łe j, corocznej' groźby powodzi ja k  
i konieczność uregulowania bilansu 
wodnego całej południowej P o lsk i), 
oraz możliwość uzyskania około 5 
m ilionów  kW h energ ii e lek trycz­
ne j i to na obszarze od K rakow a do 
Torun ia , słabo dotychczas zelek­
try fiko w a n ym  —  wszystko to s ta ­
now i w ystarcza jący powód dla 
przystąp ien ia  do uregulow ania W i­
s ły  w  przeciągu la t na jw yże j 15.

Z M IA N Y  O B LIC Z A  E K O N O M IC Z ­
NEGO W O JEW Ó DZTW

W edług wstępnych tymczasowych 
opracowań Planu 6-letniego zm iany 
w  lo ka lizac ji s ił wytwórczych obej­
mą wiele województw.

Najgłębsze przem iany w  rozm ie­
szczeniu s ił w ytw órczych w okresie 
na jb liższych la t 6-c iu przeżyje 
przeludnione w o j e w ó d z t w o
k r a k o w s k i e .  W  bezpośredniej 
bowiem bliskości K rakow a rośnie 
ju ż  nowe, 100-tysięczne m iasto 
związaąe z w ie lk im  kom binatem  
m eta lurg icznym , k tó ry  stanie w 
Planie Sześcioletnim i za trudn i k i l ­
kadziesiąt tysięcy robotn ików . Po 
za tym  g igantem  powstanie w wo­
jewództw ie krakow sk im  szereg no­
wych zb iorn ików  wodnych, elek­
tro w n i, fa b ry k  chemicznych, przę­
dzalnia, fa b ryka  urządzeń chłodni­
czych, rozw in ie  się przem ysł skó­
rzany. N ow y kana ł i nowa lin ia  ko­
le jow a połączy K raków  z Górno­
śląskim  Zagłębiem W ęglowym , a 
uregulowanie W is ły  od źródeł do 
K rakow a dostarczy k ra jo w i wiele 
energ ii e lektryczne j i  zabezpieczy 
ro ln ic tw o  Podkarpacia od groźby 
corocznych powodzi oraz uspraw ni 
kom unikację wewnętrzno-kra jow ą.

W  w o j e w ó d z t w i e  r z e ­
s z o w s k i m  powstanie również 
cały szereg nowych ośrodków prze­
m ysłu  metalowego, chemicznego, 
rolno-spożywczego niezależnie od 
w ie lk iego rozw oju , tak  cha rak te ry ­
stycznego dla tego województwa 
przem ysłu naftowego i gazowego. 
Rzeszów, Mielec, Stalowa Wola, 
Dębica wejdą w  okres w ielkiego roz­
woju, a budowa nowych dróg i  roz­
w ó j kom unikacji samochodowej po­
łączy zapadłe wsie i m iasteczka tego 
województwa z resztą k ra ju .

W  województw ie rzeszowskim  w  
pasie podgórskim  nastąpi znaczna 
in te sy fikac ja  hodowli typu  pastw isko­
wego, zwłaszcza owiec, a w całym  
województw ie rozpowszechniona zo­
stanie uprawa roś lin  przemysłowych.

W  w o j e w ó d z t w i e  k i e l e c ­
k i m  nastąpi szczególnie in tensyw ­
na rozbudowa kom unikacji i u rzą ­
dzeń łączności. T rz y  nowe lin ie  ko­
le jowe przetną to województwo w 
różnych kierunkach. Nastąp i roz­
budowa K ie lc, Częstochowy, Rado­
m ia, Ostrowca, Starachowic, S kar­
żyska, Sandomierza, a postępująca 
regulac ja  W is ły  zbliży Kielecczyznę 
do województwa lubelskiego, gdzie 
ze względu na żyzne gleby nastąpi 
szczególnie in tensyw ny rozw ój ro l­
n ictw a.

W  w o j e w ó d z t w i e  l u b e l ­
s k i m  powstają 34 nowe zakłady 
przem ysłu metalowego, spożywcze­
go, m ateria łów  budowlanych, po łą­
czone gęstą siecią dróg o na­
w ierzchn i tw arde j. Nastąp i rozbu­
dowa Lublina , K raśn ika , Zamościa 
i  szeregu m iast i m iasteczek po łud­
niowej lubelszczyzny, k tóre o trz y ­
m ają  nowe źródła energ ii w postaci 
gazu ziemnego doprowadzonego 
z Podkarpacia. Liczba robotn ików  
przem ysłow ych na tym  obszarze 
wzrośnie w la tach planu t rz y  i  pół 
razy.

W  w o j e w ó d z t w i e  b i a ł o ­
s t o c k i m  rozpoczną się prace 
nad stworzeniem nowego w ielkiego, 
opartego o przeróbkę chemiczną . i 
energetyczną to rfu , ośrodka prze­
m ysłowego w okolicach W izny, a 
przygotow ania do w ie lk ich  prac me­
lio racy jnych  roku ją  w okresie na­
stępnym i ro ln ic tw u  tego wojewódz­
tw a  piękną przyszłość. Sieć dróg o 
tw arde j naw ierzchni wzrośnie w tym  
W ojewództwie o ponad 27%. B ia ły ­
stok, Łomża i  Zam brów staną się po­
ważnym i ośrodkami przem ysłowym i 
północno-wschodniej Polski, a ilość 
robotn ików  przem ysłow ych w tym  
wojew ództw ie w ciągu 6 la t wzroś­
nie cztery i pół razy w porównaniu 
ze stanem w r. 1949.

W o j e w ó d z t w o  o l s z t y ń ­
s k i e ,  g łów ny rejon hodowli ryb 
słodko-wodnych i poważny w p rzy ­
szłości re jon hodowli bydła, trzody 
chlewnej i  owiec nie posiada do­
tychczas większego przem ysłu i 
w y ją tkow o je s t zaniedbane pod 
względem urządzeń ku ltu ra lnych  i  
socjalnych. Ten stan rzeczy u leg­
nie zasadniczej zm ianie w okresie 
P lanu 'Sześcioletniego/ Powstaną na 
Mazurach ośrodki przem ysłu papier­
niczego, jedwabniczo-galanteryjnego 
i  przem ysłu miejscowego, dzięki cze­
m u zwiększy się znacznie, liczba lud­
ności zatrudnione j w przemyśle. No­
w y charakter w o j e w ó d z t w u

g d a ń s k i e m u  nada w ie lka  
rozbudowa stoczni i  wzrost obro­
tów  portowych. W  okresie P la­
nu Sześcioletniego zam ierzam y bo­
w iem  podwoić w  porównaniu 
z przed wojną tonaż naszej f lo ty  
m orsk ie j, budując w k ra ju  n ie ty iko  
m niejsze okrę ty, ale i w ie lk ie  tra n s ­
portowce. Odbudowany zostanie 
s ta ry  Gdańsk, a E lb ląg stanie się 
poważnym ośrodkiem p rze m ys ł! 
ciężkiego.

W  w o j e w ó d z t w i e  p o m o r ­
s k i m  rozpoczną się wstępne p ra ­
ce nad stworzeniem nowego nadno­
teckiego ośrodka przemysłowego. 
Intensywne u p rze m ys ło w ie n i obej­
m ie również obszary wzdłuż W is ły , 
a wie. takie  m iasta ja k  B y igoszcz, 
Toruń, W łocławek i  Gruuziądz. 
W zdłuż dolnej W is ły  ulokowany zo­
stanie przem ysł p rze tw órczy oparty  
o surowce pochodzenia roimczego, 
pracujący dla potrzeb eksportu.

W  w o j e w ó d z t w i e  s z c z e ­
c i ń s k i m  duża uwaga zwrócona 
będzie na dalszą rozbudowę w ie l­
kiego po rtu  I  k lasy w Szczecinie 
oraz na rozbudowę bazy dalekom or­
skiego rybo łów stw a w Świnoujściu. 
W zapleczu Szczecina i  Koszalina 
powstaje 17 w ie lk ich  zakładów 
przem ysłowych oraz nastąpi in te n ­
sy fikac ja  p rodukc ji ro lne j zw łasz­
cza w okręgu Pyrzyce —  M y ś li­
bórz —  G ryfice .

W  w o j e w ó d z t w i e  poznań- 
s k i m  na bazie odkrytych niedaw­
no w ielk ich pokładów soli potaso­
wych i węgla brunatnego _na zie­
m iach ku jaw sk ich , słabo uprzem ysło­
w ionych powstanie nowy okręg prze­
m ysłow y wyposażony w w ielk ie elek­
trow n ie , fa b ry k i chemiczne i kopalnie 
soli potasowych. Na Z i e m i  zaś L u ­
b u s k i e j  powstanie cały szereg 
nowych w ie lk ich zakładów przem y­
słowych: ■ w ie lka e lektrow nia , fa b ­
ry k a  tra k to ró w , fa b ryka  w łókien 
syntetycznych, fa b ryka  celulozy, 
przędzalnia oraz ca ły szereg no­
wych zakładów \przem ysłu ro lne­
go dzięki czemń stworzone zostaną 
w arunk i do dalszego szybkiego 
wzrostu p rodukcji ro lne j w tym  
województw ie. Zatrudnienie w prze­
m yśle tego województwa wzrośnie 
w okresie planu przeszło pó łtora 
razy.

W a r s z a w a  stanie się w ie lk im  
ośrodkiem przem ysłowym  skupia­
jącym  38 poważnych zakładów 
przem ysłowych. Zostaną odbudowa­
ne stare fa b ry k i warszawskie o bo­
gatych tradycjach rew olucyjnych i 
zbudowane nowe zakł.ady (w  tym  
potężna fa b ryka  samochodów oso­
bowych).

Przez . zwiększenie cztery i  pó ł 
razy zatrudnien ia  w przemyśle 
W arszawy powstanie w centra lnym  
ośrodku dyspozycyjnym  państwa, 
zdrow y i  mocny trzpn  p ro le ta riack i. 
Zakończenie budowy 5-ciu g łów ­
nych tras w ie lkom ie jsk ich : trasy  
W  — Z, Zam ek — Belweder, Nowej. 
M arsza łkow skie j, A le i Jerozolim ­
skich i  Osi Saskiej, uksz ta łtu je  
śródmieście W arszawy, siedzibę 
w ładz naczelnych Polski Ludowej, 
śródmieście otoczy wieniec nowych 
robotniczych osiedli m ieszkanio- 

' wych, w k tó rych  zamieszka ponad 
40 tys. robotn ików  z rodzinam i. Od­
budowany zostanie w całości Zamek 
K ró lew sk i, Ratusz, T ea tr W ie lk i, 
odbudowany zostanie jeszcze p ięk­
n ie jszy, n iż przed wojną, Dworzec. 
W ykonany zostanie również p ie rw ­
szy odcinek szybkie j kolei podziem­
nej, k tó ra  pobiegnie od B ie lan w 
stronę Mokotowa.

W  w o j e w ó d z t w i e  W a r ­
s z a w s k i m  powstaną nowe fa b ­
r y k i:  kom bajnów rolniczych, opon, 
przem ysłu skórzanego i w łók ienn i­
czego dzięki czemu w ie lk im i m ia­
stam i staną się: P łock, Siedlce, 
O stro łęka, O strów  Mazowiecka. 
Przez teren województwa warszaw­
skiego prze jdzie nowa lin ia  ko le jo­
wa.

W  w o j e w ó d z t w i e  ś l ą s k o -  
d ą b r o w s k i m ,  ł ó d z k i m  i  
d o l n o ś l ą s k i m  dążyć się bę­
dzie do lo ka lizac ji nowych zakładów 
przem ysłowych ty lk o  w wypadkach

absolutnej konieczności. N atom iast 
dużo w ie lka  uwaga położona bę­
dzie na rozbudowę osiedli miesz­
kaniowych, wodociągów, urządzeń 
komunalnych, na usprawnienie ko­
m un ikac ji m ie jsk ie j i podm iejskie j, 
na budowę szkół, tea trów , stad io­
nów, szp ita li, ośrodków zdrow ia -itp.

W  ten sposób dokona się zasadni­
cza poprawa warunków  codzienne­
go życia k lasy robotniczej na tych 
terenach, te j trag iczne j pozostało­
ści us tro ju  kapita lis tycznego.

RO ZSZERZYM Y B A Z Ę  
SUROW COW Ą P R Z E M Y S ŁU

Coraz bardzie j in tensyw nie p ro ­
wadzone planowe poszukiwania ge­
ologiczne, mające na celu rozszerze­
nie k ra jow e j bazy surowcowej na­
szego przem ysłu da ły już  poważne 
rezu lta ty . W  okresie Planu Sześcio­
letn iego p rzystąp im y do wydobywa­
nia rud miedzi i do w ytap ian ia  tego 
tak  cennego m etalu. K ra jow e  an­
h y d ry ty  i  g ipsy woj. kieleckiego 
zostaną wykorzystane do p rodukc ji, 
będzie się m ógł rozw inąć nowy w  
Polsce, a posiadający o lbrzym ią 
przyszłość przem ysł mas p lastycz­
nych i przem ysł w łókien synte tycz­
nych, opartych o chemiczną prze­
róbkę węgla. N iezależnie od in te n ­
sywnych dalszych poszukiwań ropy 
na ftow e j (obiecujące ślady je j w y ­
stępowania, stw ierdzono w szero­
k im  pasie od Gór Św iętokrzyskich 
do Kołobrzegu) zwiększona zostanie 
o 45% produkcja  repy z ju ż  eks­
ploatowanych złóż.

Rozszerzymy wydobywanie k ra jo ­
wych rud żelaznych i p rzys tąp im y 
do przemysłowego w yko rzystan ia  
tak  zwanych piasków żelazistych, 
zalegających znaczne połacie k ra ­
ju . W  oparciu o kra jow e surowce 
rozpoczniemy produkcję n ik lu  i me­
ta l i  kolorowych, rozszerzym y ba r­
dzo znacznie kopaln ictw o rud  oło­
w iu  i  cynku.

W ydobycie węgla kamiennego do­
prow adzim y do 100 m ilionów  ton 
rocznie (zasoby węgla kamiennego 
w samym ty lk o  Zagłębiu Górnego 
Śląska przekracza ją do głębokości 
1000 m. —  60 m ilia rd ów  ton ), pod­
czas gdy przed wojną wydobywa­
liśm y węgla zaledwie 38 m ilionów  
ton.

Dalsze badania geologiczne, ta k  
zaniedbane przed wojną wskutek 
nacisku zagranicznych kap ita lis tów , 
obawiających się rozbudowy po l­
skiego przem ysłu i u tra ty  po lskie­
go rynku  zbytu, mogą przynieść 
w ie lk ie  niespodzianki tego typu  co 
niedawne odkrycie nowych źródeł 
gazu ziemnego lub pokładów soli 
potasowych na Kujawach.

*  * *

Coraz pełniejsze w ykorzystan ie  
bogactw na tura lnych naszego k ra ju  
(zarówno surowców m inera lnych 
ja k  i pochodzenia roś linnego), p la ­
nowa loka lizacja  przem ysłu w wo­
jewództwach dotychczas słabo 
uprzem ysłbw ionych, w ykorzystan ie  
energetycznych zasobów rzek, szyb­
k i rozw ój kom unikacji, p rzew ró t w 
budownictw ie, w zrost p rodukc ji ro l­
ne j —  wszystko to w okresie n a j­
bliższych la t sześciu doprowadzi do 
zasadniczej przem iany oblicza go­
spodarczego . naszego k ra ju . Z rob io­
ny zostanie w ten sposób p ierw szy 
poważny krok  na drodze do usunię­
cia zacofania gospodarczego n iek tó ­
rych  obszarów naszego k ra ju  i  
stworzone w a runk i dla przebudowy 
drobnotowarowej gospodarki chłop­
sk ie j, ja k  również rzem iosła w k ie ­
runku  gospodarki uspołecznionej. 
Stworzona zostanie podstawa eko­
nomiczna i ram y dla szybkiego roz­
w o ju  ośw iaty i k u ltu ry  mas , p racu­
jących, a rew o lucy jny rozmach k la ­
sy robotniczej i pracującego chłop­
stwa w yue łn i je  nową treścią spo­
łeczną. Nowe rozmieszczenie prze­
m ysłu  zapewni także masom pracu­
jącym  dalszy wzrost dobrobytu i  
poprawę w arunków  codziennego ży­
cia.

Plan Sześcioletni, k tó ry  napewno 
uczyn i z Polski jeden z przodu ją­
cych, a nie zacofanych k ra jó w  
św iata, można było  postawić dopie­
ro dziś, kiedy rządzi klasa rob o tn i­
cza w  sojuszu z masami pracujące­
go chłopstwa, k iedy można ko rzy ­
stać z doświadczeń i pomocy k ra ju  
zwycięskiego socjalizm u Zw iązku 
Radzieckiego i  k ra jów  dem okracji 
ludowej, kiedy można liczyć na po­
parcie mas pracujących całego 
św iata, k tó rych  solidarność w walce 
o postęp i  pokój umacnia się coraz 
bardzie j z dnia na dzień.

Stanisław  Cieślak

Województwo poznańskie

Województwo lubelskie
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SOJUSZ POLSKO-RADZIECKI
Zobowiązania 

wobec idei
Um owa po lsko - radziecka z r. 

1945 ~ była ■ um ow ą zawartą  m iędzy  
Rzeczpospolitą Polską, świeżo w y ­
dar tą  z. n ie w o l i  h i t le ro w s k ie j  a 
P aństwem , k tó re '  o lb rz y m im  w y ­
s i łk ie m  k r w i  tego w yzw o len ia  do­
konało.

D ług  wdzięczności za w yzw o len ie  
je s t  sam przez się d ług iem  zobo­
w ią z u ją c y m  na śmierć i  życie, a 
w iem y ,  że w  ciągu pięcio lecia po­
w iększy ł  się on o szereg ak tów  
p rz y ja ź n i  o w ie lk ie j  dla naszego 
k r a ju  doniosłości.

M a m y  do zanotowania pomoc  
Z w ią z k u  dla naszego odbudow u ją ­
cego się k ra ju ,  pomoc po lityczną  
w  u t rw a la n iu  naszych granic za­
chodnich, pomoc żywnościową w  
najc ięższych la tach po w yzw o len iu ,  
pomoc techniczną p rzy  rozbudowie  
i  odbudowie naszego przemysłu.

Są to ogromne zobowiązania, ale 
nie  są to zobowiązania kupieckie.

c
W  latach powo jennych Zw iązek  

Radziecki, rea l izu jąc  s ta l inowską  
p o l i ty k ę  bra te rs twa narodów do­
pom ógł masom lu d o w y m  wschod­
n ie j  części N iem iec podźwignąć się 
m ora ln ie  i  organ izacy jn ie , un ice ­
s tw ić  w  swych szeregach pozosta­
łości h i t le ryzm u .  Powsta ła S.E.D., 
w ie lo m i l io n o w a  part ia ,  k tó ra  ogło­
siła granicę O dry  — Nysy za gra ­
nicę poko ju . P ie rwszy raz w  naszej 
h is to r i i  tak  została określona przez 
N iem ców  granica po lsko - n iem iec­
ka. To b y ł  w ie lk i  t r i u m f  s ta l in o w ­
sk ie j  p o l i t y k i ,  s ta l inow sk ie j  te o r i i  
i p r a k ty k i  b ra te rs twa narodów. To 
b y ł  zarazem n o w y  dowód, że uk ład  
po lsko -radz ieck i jest gwaranc ją  te ­
go dzieła, k tó re  dokonane zostało 
p rz y  pomocy ZSRR w  Niemczech, 
jes t powstanie N iem ie ck ie j  Repu­
b l i k i  Dem okra tyczne j.  P rochy  J u ­
l iana M arch lewsk iego, zwyc ięstwo  
ide i,  k tó re  reprezen towa ł p rz y w ó d ­
ca re w o lu c y jn e j  w a lk i  k lasy rob o t­
n icze j Polski,  Rosji i  N iemiec, sta- 
ł y  się sym bo lem  tego nowego wspa­
n ia łego zwycięstwa.

*
Nasze s tosunki gospodarcze ze 

Z w ią z k ie m  Radzieckim oparte na  
u m o w y  o p rzy jaźn i  i  wza jem ne j  
pomocy i '  w spó łp racy  pozw o l i ły  
nam usunąć zniszczenie i  zacofanie 
gospodarcze ja k ie  zostaw ił  w  spad­
k u  okres rządów obszarniczo - k a ­
p i ta l is tycznych  W Polsce. Chłop  
po lsk i pamięta pomoc, k tó rą  niósł  
nam  Zw iązek  Radziecki w  ciężkich  
la tach odbudowy. Połowa naszej 
z iem i leżała odłogiem. B ra k  by ło  
z ia rna na chleb i  z ia rna na siew.

Są to zobowiązania wobec idei,  k tó ­
rą Zw iązek  Radziecki reprezentu­
je  i k tórą rea l izu je  pod k ie ru n ­
k ie m  swych  w ie lk ic h  wodzów L e ­
n ina i S ta l ina  w  c iężk ie j walce i 
k r w i  od dnia w ybuchu  R ew o luc j i  
Paźdz ie rn ikowe j  — idei,  k tó re j  
zawdzięczamy naszą n iepod le­
głość, nasze mie jsce w  rodz in ie  n a ­
rodów  budu jących pokój,  sp raw ie ­
dl iwość społeczną, wolność i  m i ­
łość m iędzy w sz y s tk im i ludźm i  
św ia ta  —  idei,  k tó re j  zawdzięcza­
m y  nasz spokój i  z ry w  pracy  ku  
lepsze] przyszłości i  ku  k u l tu rze  —  
idei,  k tó ra  pozwala nam cieszyć się 
sukcesami in nych  narodów, a na ro ­
dom in n y m  cieszyć się naszymi  
osiągnięciami.

Sojusz socjalistyczni]
Dzis ia j ZSRR — ko lebka  z w y ­

cięskiego socja l izmu, pomaga nam  
w  budowie fundam en tów  socja l iz­
m u  u  nas, w  rea l izac j i  sześciolet­
niego p lanu — rozbudowy naszego 
przem ysłu  i  ro ln ic tw a .  G dy na za­
chodzie w ie lk ie  k ra je  przemysłowe  
( ja k  F ranc ja  przekształcająca się

H Ł O P  W I E .
W tych  ciężkich czasach szły do nas 
ze Z w ią zku  Radzieckiego setki t y ­
sięcy ton ziarna, a by ły  to lata, w  
k tó rych  Zw iązek  Radziecki sam 
od nowa zagospodarował setk i  
tysięcy k i lo m e tró w  obszarów za­
m ien ionych przez h i t le ro w sk ich  
zbrodn iarzy  w  pustynię .

Chłop po lsk i w ie, że pomocy r a ­
dz ieck ie j zawdzięczamy szybkie  
uruchom ien ie  naszych fa b ry k ,  ko ­
pa lń  i  hut, że m i l io n y  m e trów  tk a ­
n in , k tóre daje nam nasz przemysł,  
zrobione są z bawe łny  up raw iane j  
przez radz ieck ich k o łcho źn ikó w .

Chłop po lsk i wreszcie w ie  i  w y ­
soko to ceni, że żo łn ie rzow i_ p o l­
skiemu, k tó ry  b i ł  h i t le ro w ców  na 
w ie lk im  szlaku od O k i do W is ły  i 
O dry  dała broń do rę k i  R epub l ika  
Radziecka.

Tak by ło  w  la tach w yzw o len ia  
i  odbudowy.

Dziś gdy Polska Ludo w a  postę­
pu je  na drodze do soc ja l izm u, gdy 
socja l izm budu je  i  na  w s i i  w  m ie ­
ście. pomoc bratn iego Z w ią z k u  Ra­
dzieckiego staje się coraz większa  
i  coraz cenniejsza.

Idz ie  w  Polsce w ie lk a  praca i 
tw a rda  w a lk a  o socjalistyczną  
przebudowę w s i . Zw iązek  Radziec­
k i  da ł przed la ty  chłopom całego 
świata p rzyk ład ,  ja k  tę w a lkę  p ro ­
wadzić  i ja k  ją  wygrać. Z  tych  do­
świadczeń jedynych  w  ca łym  świe-  
c i2  m y dziś czerp iemy pe łn ym i  
garściami. Nasze spółdzielnie p ro ­
dukcy jne,  k tó rych  liczba ciągnie  
ju ż  do tysiąca, budowane są na 
tych  p rzyk ładach , na t y m  doświad­
czeniu.

w  ko lon ie im p e r ia l iz m u  a m e rykań ­
skiego), p lan  M arsha l la  skazuje na  
dez industr ia l izac je  i  bezrobocie, 
Polska  — dz ięk i sw o im  sojuszom  
z k ra ja m i dem okrac j i  ludow ych  a 
w  p ie rw szym  rzędzie dz ięk i pom o­
cy ZSRR rośnie na k ra j ,  o potęż­
n y m  przem yśl#, na k ra j  kw i tn ą c y  
i  suwerenny gospodarczo. Takie  
sojusze m oż l iw e  są t y lk o  tam, gdzie 
nie ma śladu kap ita l is tyczne j k o n ­
ku re nc j i ,  kap ita l is tycznego ducha  
zaborów i  gwa łtów . Tak ie  sojusze 
m ożl iw e  są t y lk o  wówczas, k iedy  
stosunki m iędzy pańs twam i  — n ie ­
zależnie od ich  wielkości,  nasycają  
się nową treścią socjalistyczną.

Sojusz P o lsk i ze Z w ią zk iem  Ra­
dz ieck im  jest sojuszem socja l is tycz­
nym , k lasowym .

Sojusz ten łączy masy pracujące, 
będące u w ładzy  w  swoich pań­
stwach. Ten sojusz nie może być 
in n y m  ja k  sojuszem poko ju ,  gdyż 
ludzie pracy na ca łym  świecie n i ­
czego nie pragną goręcej ja k  poko ­
ju .

S T A N IS Ł A W  K U L C Z Y Ń S K I

•  •

Tysiąc chłopów po lsk ich by ło  w  
Z w ią zku  Radzieckim.  W w ie lk ic h  
miastach w  potężnych fab rykach  
t ra k to ró w  i . kom ba jnów  poznawali 
oni potęgę socjalistycznego p rze ­
m ys łu ,  i  pomoc, k tórą  daje on k o ł ­
chozowemu ro ln ic tw u .

. Na polach kołchozów poznawal i  
polscy ch łop i ja k  socja l izm w y z w a ­
la chłopa z nędzy, zacofania, ja k  
dźwiga do ró w nych  p ra w  kobietę, 
j a k  chroni dziecko i  starca, ja k  
otw ie ra  drogi przed młodzieżą, ja k  
w yzw a la ,  cz łow ieka od męczącego 
w y s i łk u ,  na d ludzk ie j  p racy, dz ięk i 
w ysok ie j technice, ja k  mnoży i 
wzbogaca plony.

W  świe t l icach i  domach ko łchoź­
n ik ó w  zadzierzgnęła się mocna  
więź p rzy jaźn i  m iędzy t y m i  co już  
zbudowal i  i  t y m i  co dopiero za­
czynają budować. Tak się zaczyna­
ła nasza polska droga do socja l iz­
m u  na wsi, polska dlatego, że p o l­
scy ch łop i po n ie j  idą, a zarazem  
ta jedyna  ja k a  jest, ja k a  została 
u to row ana przez tam tych, droga  
radziecka, droga, k tó rą  mościła  
part ia  bo lszew ików i  je j  w ie lcy  w o ­
dzowie L e n in  i  Sta lin.

P rzy jaźń  nasza jes t p rzy jaźn ią  
dwóch coraz bl iższych sobie us t ro ­
jów , jest p rzy jaźn ią  op a r ty  na  no ­
wych , s ta l inow sk ich  zasadach, 
p rzy jaźn i  narodu  radzieckiego do 
narodu polskiego, k tó rem u  p rzew o­
dzi oparta na sojuszu robotn iczo-  
chłopsk im  klasa robotnicza z P o l­
ską Z jednoczoną P a r t ią  R obo tn i­
czą na czele.

j ó z e f  o z g a  M i c h a l s k i
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w  P etersburgu i M oskw ie, w  k ra ja c h  
K a u k a zu  i Kongresów ce, w  m iastach, 
ośrodkach robotniczych, a  także  
w śród chłopów. O lb rzy m ią  m a n ife ­
stację, zorganizow aną przez S D K P  
i L  w 1905 roku  w  W arszaw ie , za­
ko ńczy ła  m asak ra  w  A le ja ch  Je­
rozo lim skich . P ad ło  w  n ie j k ilku s e t  
zab itych  i rannych . W  p a m ię t­
nym  d n iu  ow ym  w s trzy m y w a li się 
od pracy robotn icy W arszaw y , Łodzi, 
Częstochowy, Z a w ie rc ia , R adom ia, 
L u b lin a , P łocka, W ło c ław ka , Siedlec. 
O dpow iedzią na m asakrę  w arszaw ­
ską by! powszechny s tra jk  protesta­
cy jny. C ały  m a j 1905 ro ku  był w  
R o s ji w yp ełn ion y s tra jk a m i. P rz y ­
wódcą k ie ru n k u  leninow skiego, wo­
dzem  bolszew ików  i rew olucy jnych  
rob o tn ikó w  oraz chłopów w  Z a k a u - 
k a z k im  K r a ju  był podówczas Józef 
S ta lin .

W y d a rze n ia  w arszaw skie  da ły  S D K P  
i  L  znów asum pt do apelu pod adre­
sem in te lig en c ji po lsk iej. W skazy­
w ano, że, n ie  m oże być dwóch obozów 
i  dwóch d róg  w iodących do re w o lu ­
c ji ,  k tó ra  rozpoczęła się w  styczn io­
w ych dn iach w  1905 ro ku  w  P e te r ­
sburgu .

.„Jeden obóz —  to ow i po stronie  
w alącego się w  gruzy despotyzm u  
sto jący reprezen tan ci o tw a rte j ugo­
dy, rycerze k a p ita łu , p rzy w ile ju  i wy­
zysku. A  w ra z  z n im i zn ikczem nia- 
lą  ciżba naszych eks-lib era łó w  i eks- 
postępowców, hańb iąca społeczeń­
stwo lo ka ja k ą  p ie lg rzym ką  do car­
sk ich i m in is te ria ln ych  progów...

A  z d ru g ie j strony —  m y, obóz 
p ro le ta r ia tu  polskiego... M y , k tó rzy  
nie zn am y po jed nan ia  z naciskiem , 
nie znam y m em o ria łó w  rządow ych  
an i kom prom isów , ty lko  w alkę ...“

T a k  oto, gdy kości zostały rzuco­
ne, in te lig en to w i po lsk iem u pozosta­
je  w yb ór „albo z nam i, w alczącym  
p ro le ta ria tem , albo z n im i, z pachoł­
k a m i k a p ita łu  i k n u ta . W  obozie re­
w o luc ji albo w  obozie re a k c ji. Po  
stronie bogactw  albo po stronie ulicy.

S praw ę w yb o ru  staw iano jasno: 
„dziś k to  n ie  z n am i, ten przeciw  
n a m “.

R ew o lu c ja  osiągnąw szy swój zen it 
w  m iesiącach od p a źd z ie rn ika  do 
g ru d n ia  1905 ro k u  z k lę ską  zbrojne­
go pow stan ia  W M o skw ie  c h y liła  się 
do upadku. N ie m n ie j 1 M a ja  1906 
i 1907 ro k u  zap isa ły  się jeszcze zwy-

(dokończenie ze str. 1)

c ięskim i s tra jk a m i w  W arszaw ie , 
Łodzi, Częstochowie, R ad om iu , Sos­
nowcu. Zaznaczyła  się w tedy w y­
raźna  lin ia  podziału pom iędzy nu r­
tem  rew olucy jnym  reprezentow anym  
przez S D K P  i L  i oportunistycznym , 
którem u przew o d ziła  P P S .

W  la tach  re a k c ji po pow stan iu  lu ­
dow ym  1905 — 1907 w b rew  m iensze- 
w ikom  i oportunistom  wszelkich od­
m ian  nie us taw a ła  a k c ja  pierw szo­
m ajow a, przede w szystk im  dzięki 
S D P R R  oraz je j w ie rn e j sojuszniczce 
S D K P  i L . M o żna to n a jtra fn ie j o— 
kreślić  s łow am i broszury, .w ydanej 
przez S D K P  i L  przed 1 M a ja  1908 
ro ku  w  k tó re j pisano: „U roczysty
obchód św ięta  m ajow ego będzie od­
now ien iem  przysięgi, że p ro le ta r ia t  
polski stoi w ie rn ie  przy sztandarze  
rew o lu c ji, ro zw in ię ty m  w  dn iu  22 
styczn ia 1905 roku  przez p ro le ta r ia t  
petersburski i k r w ią  ob lanym  n iez li­
czonych o fia r, że na p ierw sze zawo­
łan ie  brac i swych w  R o s ji stanie  
znow u do w a lk i i nie spocznie aż po 
zw ycięstw ie, aż k ie d y  słońce w o l­
ności w zejdzie.

P rzesilen ie  k o n trre w o lu c ji p rzypa­
da na la ta  1911— 1912. W  ty m  czasie 
w zb ie ra  znów fa la  s tra jk o w a  w  R o ­
sji. M om entem  przełom ow ym  był w  
ty m  s tra jk  w  kopaln iach  zło ta  nad 
L e n ą  i m asak ra  g ó rn ikó w  dokonana  
przez żan d arm erię  carską, słynne  
salw y nad Leną.

„P rze ła m a ły  one lody m ilczen ia"—  
pisał Józef S ta lin  w  p a m ię tn y m  a r ­
ty ku le  w  „Zw ieździe“ >"ma U  k w ie t­
n ia  1912 ro ku  —  „ruszy ła  rzeka  ru ­
chu ludowego".

„R uszyła!... m
W szystko , co było złego i zgubne­

go we współczesnym  reżym ie, w szyst­
ko co nękało  m ęczeńską Rosję, 
wszystko to skupiło się w  jed nym  
fa kc ie  w  w yp ad kach  nad L e n ą “.

Z  czerw ca 1912 ro ku  pochodził a r ­
ty k u ł L en in a  p. t. „P rzy p ływ  rew o­
lu c y jn y “. W  lecie tegoż ro ku  w y g ła ­
szał on na ten sam  te m a t odczyty  
w P a ry żu  i L ipsku , z w iosną w  1913 
ro ku  w  K ra k o w ie . P rzy g o to w a n ia  
1-m ajow e 1912 roku  u p ływ a ły  pod h a ­
słem zam ieszczonym  w  odezwie, z re ­
dagow anej przez S ta lin a , w a lk i ;,o 
ca łko w ite  obalenie m o n a rc h ii car­
s k ie j“ oraz p rzew id yw a n ia  „nadcho­
dzącej rew o lu c ji R o s y js k ie j“. S D K P  
i  L  k o lp o rto w a ła  m asowo u lo tk i,

odezwy i w y d a w n ic tw a  w  W arsza ­
w ie, Łodzi, P ab ian icach , Zg ierzu , 
Częstochowie, Zag łęb iu  D ąb ro w skim . 
F e lik s  D z ierżyń sk i, k tó ry  w  la tach  
1910— 1912 m ieszkał w  K ra k o w ie , 
stąd b ra ł udział w te j pracy, często 
przek rac za ją c  kordon, aż do ch w ili 
aresztow an ia  we w rześn iu  1912 w  
W arszaw ie .

J a k  głęboko sięgał w p ływ  ówczes­
nych w yd arzeń  i ruchów  w  R osji, 
dowodzi zap iska znaleziona w  a rch i­
w u m  W ład ys ła w a  O rk a n a , pochodzą­
ca z jego rę k i: ,,Z nad L e n y “ —- 
i spis rozdziałów  zam ierzonego w idać  
przezeń tw o ru : „ I  Ś w it, I I  Osm an, 
I I I  M o giła , TV T a jg a “ , nadto  zaś 
oznaczenie trzech jeszcze rozdziałów  
V , V I  i V I I .  P isarz , z k tó ry m  Ju lian  
M a rc h le w s k i pozostaw ał od szeregu 
la t  w  b lisk ich  stosunkach, był po­
dówczas pod ideow ym  w p ływ em  je d ­
nego z tw ó rców  i wodzów S D K P  i L .

1 M a ja  1913 r. s tra jk o w a ło  w  P e­
tersburgu 1/4 m ilio n a  robotn ików . 
P rzy p ły w  ruch u  rew olucyjnego był 
nieustanny. Len in ow sko - S ta linow ­
ska „P ra w d a “ „zak ład a ła  fu n d am e n t 
pod zw ycięstw o bolszew izm u w  roku  
1917“ (S ta lin ) . F r a k c ja  bolszew icka  
w  D u m ie  w yp e łn ia ła  polecenia K C  
P a r t ii .  W  K ra k o w ie  d z ia ła ła  baza, 
k tó ra  „z p u n k tu  w id zen ia  spraw y  
w  pełn i op łac iła  nasz p rzy jazd  do 
K ra k o w a “, ja k  in fo rm o w ał L e n in  
M a k s y m a  G orkiego w  liście. O roz­
m ia rach  te j pracy, u p ra w ia n e j z 
K ra k o w a , św iadczy fa k t , że było tu  
B iu ro  zagran iczne S D P R R .

B iu re m  rosy jsk im  C K  P a r t i i  w  P e ­
te rsb urgu  k ie ro w a ł do c h w ili aresz­
to w a n ia  Józef S ta lin , w  k tórego rę ­
kach  sku p ia ła  się cala o lb rzym ia  
ówczesna praca  p a rty jn a  w  k ra ju .

W  R o s ji s tra jk i p rze lew ały  się fa lą  
po k ra ju . W  m a ju  1914 ro ku  zaczął 
się w  B a k u  s tra jk  powszechny ro ­
bo tn ikó w  przem ysłu naftow ego, w  
czerw cu i lipcu ruch  o g arnął fa b ry k i 
P ete rsb u rg a  i M o skw y. W  Z ak ład ach  
P u d ło w sk ich  dem o nstrac ja  zakoń­
czyła się rozstrze lan iem  robo tn i­
ków . L ip iec  1914 ro ku  w id z ia ł 
w  P etersb urgu , B a k u  i Ł o dzi b a ry ­
kady. „W o jn a  św iato w a, w  k tó re j 
rząd carsk i szukał zbaw ien ia  przed  
rew o lu c ją  p o w strzym ała  rozw ój re ­
w o lucji.

Józef Sieradzki

za „Reportaż o tusi“

na konkursie tygodnika „Wieś“
W  num erze 11 „W si“ z dnia 19 m arca br. ogło­

szone zostały p i e r w s z e  ko le jne nagrody, 
jak ie  przyznało Ju ry  „K onkursu  na reportaż  
o w si“ .

Przypom inam y, że o trzym ali:

I  nagrodę —  H e n ry k  W orcell,

I I  nagrodę —  W ładysław  M achejek,

I I I  nagrodę —  Z b ig n iew  K w ia t kow ski,

I I I  nagrodę —  Stefan  Turnau.

Z  238 prac, ja k ie  w p łyn ę ły  na konkurs —  poza 
nagrodzonym i p ierw szym i nagrodam i z a k w a lif i­
kow anych nadto zostało do dalszych nagród i w y ­
różnienia 45 prac. R edakcja zapow iedziała ogło­
szenie te j d rugiej części m a s o w y c h  n a­
gród na 1 m aja .

❖

K om isja  R edakcyjna stanowiąca część Jury , 
w  składzie:

Jan A leksander K ró l, A n n a K am ieńska, M a r ia  
Żm igrodzka, Leonard S obierajski, W iesław  Jaż- 
dżyński, na kolejnych 6 posiedzeniach p rzyznała  
nagrody i w yróżn ien ia  w . 3 grupach.

G rupę pierw szą stanow ią prace odznaczone 
IV - t ą  ko lejną nagrodą w  wysokości 50.000 zł. Po  
szczegółowym rozpatrzeniu  prac za k w a lif ik o w a ­
nych do nagród i w yróżn ienia , K o m is ja  podała do 
IV  nagrody 4 prace ocenione przez Ju ry  (na posie­
dzeniu 8 m arca) jako  w  kolejności po pierw szych  
trzech nagrodach prace najlepsze.

D rugą grupę K om isja  za k w a lifik o w a ła  do V  n a­
grody w  wysokości 20.000 zł. V  nagrodą zostało 
nagrodzonych 19 prac.

W  trzeciej g rupie znalazły  się prace nagrodzo­
ne książkam i i określone jako  w yró żn ia jące  się 
spośród k ilku set nadesłanych na konkurs praę  
w  ilości 21.

*5- \
Po o tw arciu  kopert okazało się, że w yró żn io n y­

m i i  nagrodzonym i w  kolejności następującej są 
autorzy:

NAG RO DA IV -ta  -  50.000 ZŁ.
1. „ .KAZIM IERZ" - K azim ierz D ębnick i — X X  w ie k
2. „JEM IO ŁA" Franciszek Fęnikow ski — Brzegi now ego życ ia
3. ,jJAKUB" Antoni Kopeć — W nowej wsi C heipow ie
4. „LISTO PA D " - K ajetan  Kotowicz — Ludzie z Przypisów ki

NAGRODA V - t a  - 2 0 . 0 0 0  Z Ł .

i. „ W IO S Ł O “ Lech B ądkow ski __ R ybak Popiół
2. „ R A D E K “ Józef B łachut — N a w ie js k ie j poczcie
3. „ K A C Z E N IE C “ Bieniasz Józef — T rz y  pokolenia
4. „ M IE R Z E J A “ G oliński Leszek — Coraz krótsze są drogi
5. „13“ G opiński Zb ig n iew — F estiw a l
6. , S L Ą S K “ K ozłow ski M arian — N o w i ludzie now ej wsi
7. „ E L -M E R  50“ Listow ski M arian — W  P rzy łęczku  toczy się w a lka
8. „ M O N IK A “ M acie jew ski Jerzy — Proszę o dywan sokolski w ro­

botniczym  m ieszkaniu
9. „ M A C IE J “ P apier Tadeusz — Do now ej szkoły

10. „ N A P R Z Ó D “ Ostoja A n d rze j — D roga na św iat
11. „ P R O M IE Ń  N “ Sołonowicz K lem en tyn a — O tw a rte  szeroko d rzw i
12. „M . W Y R W A “ Skulski Sew eryn — N a przełom ie
13.
14.

, A L I“ , 
„ G Ó R N IK “

Szęw era Tadeusz 
Ś piew ak F lo rian

— C ztery  re fo rm y
Od pługa do górniczej w iertark i

15. „ T A K IE  C O Ś ‘ Szw engrub M a ria — M ała  rew olucja
16. „ S Z A R A K “ W iench Stefan — D w ie  treści to rby pocztowej
17. „ M A R C IN “ W ęgliński Roman — M a rc in  G a jda  pow in ien  żyć
18. „ Z E T “ Żochowski Tadeusz — Las rośnie.
19. - „ T U J A “ Jerzy  Glaus — B y ł ta k i ta rta k

Reportaże wyróżnione
KOW ALSKI JÓZEF. (Zdobywczym krokiem) „Chłop­

ski czy nie chłopski“.
KO RYCKI JERZY. (Na gruzach Smętka) „Droga wio­

dła do Polski“.
GISGES M A R IA  JAN. (119137) „Dw ie podróże“. 
PIDŁO ROMUALD. (Godło) „Współzawodnictwo wsi 

Broniełów“.
STANISŁAW HELSZTYŃSKI. (Młot i dłuto) „U rzeź­

biarza wiejskiego Andrzeja Kasprzaka z Krakowa“.
LEON POKORA. (Mazur) „Trzy spółdzielnie produk­

cyjne“.
PLEŚNIARSKI BOLESŁAW. (Gucia) „Ku jasnej przy­
szłości“.

STANISŁAW  MEJERS. (Przyszłość) „Jak Teresa Dziś 
Ogniotrwały SOM budowała z prasowanych płyt słomia­
nych“.

P IE TR U S ZE W IC Z M IE C ZY S ŁA W . (N) „Karkonosz“. 
SLAW IK W ALDEMAR. (A lfa) „Jedyna droga“.

IZ B IC K I ROM AN. (Podlasie) „Ziem ia jeszcze w jarz­

mie, albo wieś pod krzyżami“.
WIDERA HERBERT. (Michaś Dawidek) „Wieś budzi 

się do lepszego jutra“.
CNOTA ZOFIA. (Matador, 150) „Ludzie spod góry 

Sobótki“.
PRZYBYLSKI M ARIAN. (Majeranek) „Baba rządzi“.
SZUBERT ANNA. (Awangarda) „W trosce o zdrowie“.
BARANOWICZ JAN. (Gązwa) „Pruszków leży koło 

Opola“.
DOBRZYŃSKA W ACŁAW A. (Jot — Em) „Gminna 

Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska“ w L.“.
PASIKOW SKI TADEUSZ. (Jastrząb) „Droga przez 

Golinę Wielką“.
WIECZORKÓWNA IRENA. (W ira — Wrocław) „Wieś 

dolnośląska w pracy kulturalnej — Pawłowice budują 
stadion“.

MARSZAŁEK JAN. (Jędruś N ) „Dla lepszego jutra“.
B IAŁKO W SKI JÓZEF. (Wierzby) „Spółdzielnia Pro­

dukcyjna“.

Mieczysław Kościelski. Traktory z Ogólnopolskiej Wystawy Plastyków.
fot. Deptuszewski

Pisarze w akcji Pierwszomajowej i akcji 
obrony poko.u

W  zw iązku  z p ie rw szo m a jow ym  
hasłem  ogó lnopo lsk ie j a k c ji w a lk i 
w  obron ie  p o ko ju  W arszaw skie 
K o ło  L ite ra tó w  PZPR  zorgan izo­
w a ło  w  d n iu  18.IV  br. o tw a rte  ze­
b ran ie  p a r ty jn e  d la  w szystk ich , 
rów n ież  b e z p a rty jn y c h  lite ra tó w , 
cz łonków  O ddzia łu  W arszaw skiego 
Z LP , celem w ys łucha n ia  spraw o­
zdania red. Ostap D łusk iego  ze

sz tokho lm sk ie j sesji ' Św iatow ego 
K o m ite tu  O brońców  P oko ju  oraz 
w iceprezesa Z LP  Jarosław a Iw asz­
k ie w icza  z przebiegu a k c ji w a lk i 
w  ob ron ie  po ko ju  w  P aryżu  i R zy ­
m ie. Z eb ra n i u c h w a lil i jednog łoś­
n ie  złożenie podp isów  pod apelem 
sztokho lm sk ie j sesji ko m ite tu  w 
spraw ie  zakazu używ an ia  bornby 
atom owe.j.

Udział literatów 
w Tygodniu, Oświaty 

Książki i Prasy
Zarząd G łó w n y  Z w ią z k u  L ite ra ­

tó w  P o lsk ich  zapow iedz ia ł u d z ia ł 
ogółu p isa rzy w  szeroko o rgan izo­
w ane j na te ren ie  całego k ra ju  w  
p ie rw sze j po ło w ie  m a ja  a k c ji „ T y ­
godnia O św ia ty, K s ią ż k i i  P rasy “ . 
W  tyg o d n iu  ty m  pisarze w ys tąp ią  
liczn ie  na urządzanych w  m iastach 
i  wsiach, w  szkołach, w  zakładach 
pracy, spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y j­
nych  itp . w ieczorach, po rankach  
a rtys tycznych , w yg łasza jąc p re le k ­
cje, oraz czyta jąc u tw o ry  pośw ię­
cone zagadnien iu  szerzenia, ośw ia ty  
i  w a lk i o pokó j. Spośród 297 l i te ­
ra tó w  —  cz łonków  O ddzia łu  W ar­
szawskiego Z L P  b lis k o  po łow a w y ­
stępować będzie w  W arszaw ie  lu b  
na te ren ie  w o jew ód z tw a  w a rszaw ­
skiego. Spośród pozosta łych część 
w y je d z ie  na te ren  in n y c h  w o je ­
w ództw , aby w zm ocn ić  m n ie jsze 
liczebn ie  p ro w in c jo n a ln e  O ddz ia ły  
Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o lsk ich . Spo­
ra  liczba p isa rzy (80 z całego k ra ­
ju , w  ty m  w iększość z W arszaw y) 
ba w i obecnie w  ram ach zorganizo­
w ane j a k c ji w y ja zd o w e j n.a t r z y ­
m iesięcznych stażach w  fa b ry k a c h  
i  spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h  
i  w  zw iązku  z ty m  weźm ie ud z ia ł 
w  a k c ji T ygodn ia  O św ia ty, K s iąż­
k i i  P rasy w  m ie jscach swego obec­
nego pobytu .
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„UPADEK BERLINA“ JASNY BRZEG
„Upadel? B erlina “ * ) ,  nowy f ilm  

radziecki, odznaczony w bieżącym 
roku Nagrodą Stalinowską pierwsze­
go stopnia, należy do rodzaju f i l ­
mowego zwanego dokum entarno-fa- 
bu larnym . Główną cechą tego rodza­
ju  film ów  jest to, że op ierają się one 
zasadniczo na faktach i zdarzeniach 
historycznych, nie będąc/ jednak fo to ­
g ra fią  - dokumentem czy też natura- 
lis tyczn ie u jętym  fragm entem  prze­
szłości, W ątek wielkich wydarzeń 
historycznych splata się w nich zaw­
sze z wątkiem  życia prostych ludzi 
radzieckich, twórców nowej k a rty  w 
dziejach ludzkości. Tak też się mają 
rzeczy w „U padku B erlina“ .

Bohaterem „fabu la rnym “  jes t w 
n im  A leksy Iwanow — człowiek ra ­
dziecki. W okresie W ie lk ie j Rewo­
lu c ji Październikowej typem i wzo­
rem  człowieka radzieckiego był Cza­
pajew, syn ludu, walczący o lepszą 
przyszłość, o lepszy ustró j społeczny. 
W alczy on jednak nie ty lko  przeciw­
ko białogwardzistom . Dzięki pomocy 
przedstaw icie la p a rtii Furm anowa 
przem ienia się wewnętrznie, staje się 
kom unistą.

W  30 la t po Rewolucji typem  i 
wzorem człowieka radzieckiego staje 
się Iwanow z „U padku Berlina“ . A le  
nie ty lko  on, nie ty lko  jednostka. 0 - 
bok niego stoją inne „postacie fabu­
la rne“  filn tu , mające swój odpowied­
n ik  w m ilionach obywateli radzie­
ckich: Rumiancewa, Chm ielnicki, Je- 
gorow, Zajcew czy Kan taria .

Pierwsze sceny film u  mówią nam 
o tym , w ja k i sposób ży li ci ludzie 
radzieccy przed zbrodniczym i zdra­
dzieckim napadem H itle ra , mówią o 
tym , co było zasadniczą treścią ich 
życia. Ekspozycja film u  oparta jest 
o liryczny  m otyw  radosnej, twórczej 
pracy.

W arto  zestawić z sobą początek 
powieści Gorkiego „M a tk a “  i począ­
tek scenariusza względnie film u  „U - 
padek B erlina“ . W  pierwszym  w y­
padku został ukazany obraz fab ryk i 
kap ita lis tyczne j, k tó ra  ze swego ka­
miennego łona wyrzucała ludzi n i­
czym niepotrzebną już, w ykorzysta­
ną szlakę. Tak było do Rewolucji 
Październikowej, lecz f ilm  „Upadek 
B e rlina “  zaczyna się w roku 1940.

„N a  tle  porannego nieba — stresz­
czam jego początek słowami scena­
riusza — rysu ją  się kon tu ry  g igan­
tyczne j hu ty i malowniczego osiedla 
fabrycznego. Za chwilę będzie św i­
tać.

Lecz oto ciszę rozdarł mocny m iśki; 
g łos syreny fabrycznej. Potężny 
dźwięk niby chorał, wstrząsną! po­
w ietrzem . Otoczona śpiewającym i 
dziećmi idzie Natasza Rumiancewa.

Oddział m artenowski. Blask roz­
topionego m etalu oślepia oczy. Spust 
pieca. N adpływa ziejąca ogniem la ­
wa.

Majaczą postacie hutn ików  w  u- 
braniach roboczych, rękawicach i 
niebieskich okularach, ja k  cienie po­
ruszają się przy  płonących piecach.

M łody hu tn ik , zsunąwszy okulary 
na czoło, siada i wyciera twarz. 
B lask płom ieni pada na jego postać. 
W ydaje się, że teraz zajm ie się o- 
gniem. Do hu tn ika  podbiega redak­
to r  gazety ściennej Zajcew z goto­
w ym  egzemplarzem „Czerwonego 
H u tn ika “  w ręku.

—  Alosza — krzyczy, lecz poprzez 
szum hu ty ledwo go słychać —  ile 
dziś wyrobiłeś na zmianie? —  i  nie 
słuchając pokazuje gazetkę z fo to ­
g ra fią  Aleksego. —  Patrz, jesteś 
wśród bohaterów! W czoraj dałeś 10 
ton na m etr kwadratowy. A  dzisiaj 
nie nawaliłeś?

—  Idź do diabła —  opędza się rę­
ką  A leks}'. —  Na dziś pisz jedena­
ście.

Zajcewa aż zatkało z radości. W y­
nosi się bez słowa.

Idziem y za nim  przez oddział m ar­
tenowski.

Gdzieś w kącie grupka młodzieży 
otoczyła młodą dziewczynę. Nauczy­
cielka opowiada, a dzieci śledzą ru ­
chy je j w arg  i  rąk.

—  Otóż, dzieci, już  wam m ów i­
łam , że pierwsze fa b ry k i m eta lurg i-

DROGA DO WOLNOŚCI
(Dokończenie ze s tr. 4). 

ca nad podniesieniem dobrobytu mas 
pracujących, oraz zapewnieniem im  
wszechstronnych możliwości rozwoju 
ku ltu ra lnego  —  państwo, k tóre 
p ragn ie  pokoju i walczy o pokój.

O statn ia wa lka narodowo-wyzwo­
leńcza narodu polskiego przeciwko 
ja rzm u  hitlerowskiem u, walka, w 
k tó re j przodującą rolę odegrała po l­
ska klasa robotnicza, została w yg ra ­
na —  dzięki Zw iązkow i Radzieckie­
m u, k tó ry  rozgrom ił agresorów fa ­
szystowskich i po raz d rug i stworzył 
w a run k i do odrodzenia niepodległości 
Polski. Naród polski, wyzwolony z 
pęt obcego i  rodzimego im peria lizm u, 
u trw a la  dzisia j niepodległość na g ra ­
nitow ych fundam entach prawdziwego 
pa trio tyzm u i  pro le tariackiego in te r ­
nacjonalizm u, naw iązując do szczyt­
nych tra d y c ji postępowych i p a trio ­
tycznych z h is to r ii naszych w a lk  na­
rodowo-wyzwoleńczych. Buduje swą 
przyszłość, pewny, że obrał drogę je ­
dynie właściwą, gdyż prawdziwe w y­
zwolenie narodowe łączy się n iero­
zerwalnie z in te rnac jona lis ty  czną 
w a lką  klasy robotniczej, k tó re j ha­
słem je s t zniesienie wszelkiego w y­
zysku klasowego i  wszelkiego ucisku 
narodowego.

K A Z IM IE R Z  P IW A R S K I

czne w Rosji zbudował car P io tr, 
lecz były one niewielkie...

— N ata lio  W asiliewno, a czy Sta- 
chanow też ży ł za cara P io tra  —  
przeryw a je j Lenka Gurow.

Nauczycielka odpowiada ze śmie­
chem.

— Cóż znowu! Stachanow urodził 
się za naszych, radzieckich czasów. 
Takich ludzi ja k  on wtedy nie by­
ło...“

Młoda nauczycielka ma rację. Ta­
kich ludzi przedtem nie było. Toteż 
gdy H itle r przy pomocy swych hord 
niszczy ziemię radziecką, wszyscy 
ja k  jeden mąż sta ją  do w a lk i z nim.

W ielką zaletą „U padku B erlina “  
je s t to, że um ia ł o n . sugestywnie i 
przekonywująco pokazać moralno- 
po lityczną jedność społeczeństwa ra ­
dzieckiego, jego jedność z pa rtią  i z 
towarzyszem Stalinem. Jedności te j 
w pierwszym  rzędzie zawdzięczać 
należy zwycięskie zakończenie wojny 
z faszystow skim i Niemcami. S tw ie r­
dzenie to jest zasadniczym wnio­
skiem, ja k i trzeba wyciągnąć po zo­
baczeniu film u  „Upadek B erlina “ .

W idzim y w nim wyraźnie zaiyso- 
wany kon trast między dwoma świa­
tam i, dwoma systemami, dwoma 
światopoglądami. W idzim y ja k  bar­
dzo społeczeństwo radzieckie prze­
wyższa pod każdym względem społe­
czeństwo kapitalistyczne, k tóre zro­
dziło H itle ra  i jego szajkę.

Tematem film u  jest również p ra ­
ca, twórcza praca, bez k tó re j nie mo­
że istnieć społeczeństwo socja lis ty­
czne; tematem film u  są bohaterskie 
czyny żołnierza radzieckiego — od 
obrony Moskwy i S talingradu, aż do 
zdobycia Berlina.

W film ie  tym  w idzim y postać tow. 
S talina nie ty lk o  jako genialnego 
stratega i przywódcy, ale również 
jako mądrego, prostego człowieka, 
na którego zwracają się oczy wszyst­
kich ludzi pracy na całym  świecie, 
na widok którego żyw iej b iją  serca 
m ilionów  mieszkańców k u li ziem­
skiej.

Szeroki p rzekró j życia, nagrom a­
dzenie w film ie  dużej ilości wątków 
i  tematów nie powoduje jednak ja ­
k ie jś  dwuznaczności treściowej „U - 
padku B erlina“ . W yrazistą  1 prze j­
rzystą  budowę zawdzięczamy fa k to ­
w i, że w centrum  zainteresowania 
f ilm u  stoi człowiek radziecki, pracu­
jący i walczący, pokonujący prze­
szkody i trudności, broniący ojczy­
zny i dzielnie znoszący osobistą t ra ­
gedię, człowiek radziecki, k tó ry  'bić 
oddziela swojego Tbśtf ód losu ćaWgo 
narodu.

„Poświęcając każdemu tem atow i 
dużo miejsca, stworzono dzieło po­
dobne do u tw oru  symfonicznego, w 
k tó rym , dzięki dobrze dobranej o r­
kiestrze, nie g inie ani jeden wątek 
m elodii, ani . jeden głos rozm aitych 
instrum entów “  <L. Pogożewa w „Is - 
kusstwo kino“  1 /50). Jest to  w ielka 
zasługa scenariusza.

Scenariusz film ow y „Upadek Ber­
lin a “  ' jest pierwszym  radzieckim 
scenariuszem lite rack im , prze tłum a­
czonym na język polski i wydanym 
przez Państwowy In s ty tu t W ydaw ni­
czy. B ib lio tek i nasze powinny jednak 
wzbogacić się wkrótce równie o in ­
ne scenariusze lite rack ie  film ów  ra ­
dzieckich, dostępne dotychczas jedy­
nie w języku rosy jsk im , w wyda­
niach książkowych, względnie w. nu­
merach miesięczników literackich.

Nasi lite rac i mogą się przekonać 
już  teraz, że „n ie  tak i straszny dia­
beł, ja k  go m alu ją“ , a z drug ie j s tro­
ny — po skonfrontowaniu tekstu p i­
sanego z w iz ją  na ekranie — mogą 
pojąć, na czym polegają trudności 
scenario - pisarstwa. Trzeba, bowiem 
stw ierdzić na wstępie, że rea liza to­
rzy  f ilm u  „Upadek Berlina'* nie 
trzym a li się kurczowo „ li te ry  sce­
nariusza“ , zachowując natura ln ie  to, 
co jes t w nim  na jisto tn ie jsze. Pom i­
nięcie pewnych scen, a przekształce­
nie innych da się zawsze w ytłum a­
czyć i uzasadnić słusznymi powoda­
m i, ale jest też zarazem faktem , nad 
k tó rym  kandydat na scenarzystę nie 
może przejść do porządku dziennego. 
Wskazuje bowiem na to, że istn ie je 
niebezpieczeństwo nagromadzenia w 
jak im ś scenariuszu ty lu  „usuwal- 
nych“  scen, że w końcu całość za­
cznie „roz łaz ić  się“ .

Scenariuszowi „Upadek B erlina “  
nie grozi to, gdyż posiada on głębo­
ko przemyślaną lin ię  ideologiczną, 
k tó ra  pewnie, niczym ig ła  kompasu, 
wskazuje akc ji w łaściwy kierunek 
rozwoju. W arto  zwrócić uwagę, że 
sceny najważniejsze, sceny, które 

możnaby nazwać węzłowymi, is tn ie ­
ją  tak w scenariuszu ja k  i  w film ie  
(a ich d ialogi również niemal całko­
w icie sobie odpowiadają). Do scen 
tego rodzaju zalczyć należy rozmowę 
Iwanowa ze Stalinem, przyjęcie am­
basadorów przez H itle ra , rozmowę 
H itle ra  z generałam i, w izytę Bu- 
dhama u Goeringa, konferencję w 
Jałcie, w a lk i o B erlin  i-o  Reichskan- 
zelei, ostatnie chw ile H itle ra , pow i­
tanie S talina na lotn isku.

Jak i z tego należy wyciągnąć 
wniosek ? Przede wszystkim  ten, że 
scenariusz lite ra ck i nie powinien 
mieć am bicji narzucenia rea liza toro­
w i film owem u wszystkich trzecio­
rzędnych szczegółów in terpretacji.' 
f ilm ow e j, ale m usi być przede 
wszystkim  dobrze skonstruowany 
dramatycznie, „w yp rany “  z wszel­
k ie j dwuznaczności ideologicznej, 
staw iający zdecydowanie, choć też 
nie „łopato log iczn ie“ , „k ropkę nad 
i “ , jeś li chodzi o sprawy o wydźwię­
ku  społeczno - po litycznym ; rea lis ty ­

czny wreszcie, gdyż jedynie realizm  
um ożliw i aktorom  i reżyserowi od­
tworzenie poszczególnych scen bez 
fa łszu i zakłam ania i z likw idu je  ko­
nieczność zamazywania braków ja - 
kiem iś fo rm a lis tycznym i g ierkam i o- 
peratora czy montażysty.

W yciąganie ogólnych wniosków 
(albo co gorsze: jakichś stałych „ re ­
cept“ ) z zestawienia jednego scena­
riusza z film em  według niego nakrę­
canym byłoby przedsięwzięciem ma­
ło poważnym. Zwłaszcza, że w „U - 
padku B erlina“  mamy do czynienia 
ze specyficznym rodzajem film o ­
wym  — dokumentarno - fabu la r­
nym. Są jednak rzeczy i sprawy 
zawsze aktualne i zawsze obowiązu­
jące. Należy do nich przede wszyst- 
skim  sprawa bohatera.

Jak już stw ierdziłem  poprzednio, 
w yraz is tą  i prze jrzystą  budowę dra­
m atyczną „U padku B erlina “  za­
wdzięczamy temu, że w centrum je ­
go zainteresowania stoi człowiek ra ­
dziecki. Odpowiednie, słuszne „po ­
stawienie postaci** jest więc p ierw ­
szym warunkiem , ja k i musi wypeł­
nić l i te ra t  - scenarzysta. Nie zrobi 
tego za niego ani montażysta, ani 
operator, ani reżyser, ani akto r. Re­
żyser i ak to r mogą wprawdzie sta­
rać. się „nadrobić“  to, czego brak w 
scenariuszu, ale w tak im  wypadku 
trudno będzie o jakąś jednolitość 
koncepcji. W ie lk im  obowiązkiem p i­
sarza będzie więc-zawsze takie cha­
rakteryzowanie poszczególnych p o ­
staci ( i to w działaniu a nie jedynie 
przy  pomocy dia logu), abyśmy już w 
w e rs ji lite rack ie j m ie li do czynienia 
z „ludźm i z k rw i i kości“ . Jeśli te 
wym agania zostaną wypełnione, za­
danie reżysera i akto ra  stanie się ła ­
tw iejsze, a tym  samym wzrośnie 
gwarancja, że f i lm  będzie udanym 
dziełem sztuki.

Konieczność dokonywania pewnych 
zmian podczas rea lizac ji f ilm u  zale­
ży jednak głównie od tego, jak  skon­
struowana jes t akcja dramatyczna. 
R ytm  film u  jest znacznie szybszy i 
s iln ie jszy od ry tm u  tea tru  i fa k t ten 
nakłada w ielkie obowiązki na tw ó r­
cę scenariusza. Gdy zestawimy sce­
nariusz i f ilm  „Upadek B erlina “  zau­
ważymy, że pewne sceny, sytuacje 
czy dialogi, k tóre nie rażą i są „na 
m iejscu“  w „w e rs ji pisanej“ , is to t­
nie słusznie zostały zmienione lub 
nawet usunięte w „w e rs ji ekrano­
w e j“ . K ry te riu m  słuszności w tym  
wypadku nie było jednak jak im ś fo r- 
m alistycznym  k ry te riu m  „specyfi­
czności .sztuki f ilm o w e j“  czy też „ f i l ­
mu dla f ilm u “ ', ale — postawmy 
spraw# jasno ¡-tfe .iryterium  ideo log i­
cznym. F ilm  bowiem jest przede 
wszystkim  narzędziem oddziaływa­
nia ideologicznego. Tow. S talin mó­
w i: „W ładając sobie ty lko  w łaściw y­
m i możliwościami oddziaływania na 
masy, f ilm  pomaga klasie robotn i­
czej i je j p a rtii wychowywać masy 
w duchu socjalizmu, organizować je 
do w a lk i o socjalizm, podnosić ich 
ku ltu rę  i bojowość po lityczną“ .

Zadania te sta ją  naturaln ie przed 
każdym dziełem sztuki, a więc rów­
nież przed scenariuszem jako dzie­
łem lite rack im . Ze względu jednak 
na to, że f ilm  posiada pewne, jemu 
ty lko  właściwe środki oddziaływania, 
w  pewnych wypadkach musi nastą­
pić korekta tekstu literackiego. N a j­
ważniejszym jest więc to, aby korek­
ta  ta nie musiała być dokonana w 
jak im ś newralgicznym , węzłowym- 
punkcie scenariusza. Wniosek z tego 
płynący jest niedwuznaczny: scena­
riusz musi być w swych najważniej- 
szysch scenach bardzo głęboko prze­
myślany z ideologicznego punktu w i­
dzenia. A  ideologicznym punktem 
widzenia będzie nie ty lko  właściwe 
postawienie zagadnienia po lityczne­
go czy też społecznego, ale również 
wzięcie pod uwagę tego, ja k  to ma 
być pokazane (a nie ty lko  opisane). 
Może się bowiem zdarzyć, że jakieś 
zagadnienie czy też aspekt zagadnie­
nia  zostanie postawiony słusznie, ale 
przez nieliczenie się z wymogami 
ekranu wyw oła u widza nie ten 
efekt, jakiego eczekiwaliśmy.

Tak więc scenarzysta musi często 
konkretyzować to, co (z politycznego 
i  społecznego punktu w idzenia) chce 
wyrazić, a następnie powinien zasta­
nowić się, ja k  to wyrazić, aby było i' 
„ lite ra ck ie “  i  „film o w e“ . N ie zrobią 
tego za niego ani reżyser, ani ope­
ra to r, ani aktorzy, będący jedynie 
odtwórcam i jego dzieła, tłum aczam i 
na „ję zyk  f ilm u “ .

Scenariusz „Upadek B erlina “  p i­
sany by ł przez dwie osoby, przez p i­
sarza Pawlenkę i reżysera Cziaure- 
liego. Jeśli więc skonfrontowanie z 
film em  wykazuje wprawdzie nie za­
sadnicze lecz za to dosyć częste róż­
nice, m usim y wyciągnąć stąd wn io­
sek, że w pewnych wypadkach nawet 
znajomość rzem iosła film owego (re ­
żyser Cziaure li nakręcił już  k ilka  
film ó w , wśród których znajduje się 
„P rzys ięga“ ) nie phroni scenarzysty 
od pom yłek i złych obliczeń „p rzy  
b iu rku “ . „Upadek B erlina“  jes t jed­
nak film em  w yją tkow ym , na m iarę 
arcydzieła, to też błędem byłoby w y­
ciągać z tego wniosek, że „reżyser 
tak  czy owak poprzewraca do góry 
nogam i“ . W  „U padku B erlina “  ma­
m y zresztą do czynienia jedynie z 
ko rektu ram i a nie z „przewraca­
niem “ .

Edward Martuszewski.

*) „Upadek B erlina “ , scenariusz:
P io tr Pawlenko i M ichał Cziaureli, 
reżyser M. Cziaure li, operator Ko- 
smatow, muzyka Szostakowicz, w ro ­
lach g łów nych: Giełowam, B. A nre - 
jew , M. Kowalewa, A . Sawielew, J. 
Timoszenko, A . U razaliew . P ro ­
dukc ja : M osfilm .

W  trzecim  numerze miesięcznika 
„L ite ra tu ra  Radziecka“  ukazała się 
po raz pierwszy w polskim  tłu m a ­
czeniu powieść W ie r} Panowej p. t. 
„Jasny Brzeg“ . Drukowano ją  w 
Związku Radzieckim w 9 numerze 
czasopisma „Zw iezda“  w 1949 r. O 
znaczeniu i wartości te j książki na j­
lepie j świadczy fa k t przyznania je j 
jednej z Nagród Stalinowskich za 
rok 1949.

A kc ja  powieści rozpoczyna się w io­
sną, po ostatn ie j wojnie, i trw a do 
la ta  następnego roku. Ten okres pół­
toraroczny poszerzony został znacz­
nie o wypadki toczące się wcześniej, 
oraz plany i p ro jek ty  sięgające koń­
ca pierwszej powojennej pięcio la tk i. 
Tem atyka powieści obraca się w krę­
gu współczesnych zagadnień gospo­
darczych Związku Radzieckiego. A u ­
to rka  ukazała całą skomplikowaną 
maszynę adm in istracyjną, stanowią­
cą o planowej pracy ogromnych go­
spodarstw rolnych. Na tym  tle toczą 
się wypadki w głębi Rosji, w sow- 
chozie „Jasny Brzeg“ .

Sowchoz powstał w 1930 roku, w 
okresie pierwszej p ięc io la tk i; wojna 
przerwała jego rozbudowę, zabrała 
s iły  robocze. Toteż w okresie powo­
jennym  stanęły przed sowchozem 
ogromne zadania i trudności. Na 
czele gospodarki postawiono młode­
go technika w ete rynarii Korostiele- 
wa. Przekonał się on wkrótce, że 
„n ie  fa k  ła tw o być dyrektorem “ .

Powieść W. Panowej w yw oła ła sze­
ro k i odgłos dyskusyjny w radzieckiej 
prasie lite rack ie j. Na zebraniu k ry ­
tyków  leningradzkich dyskutowano 
problem y książki, co znalazło od­
dźwięk w jednym  z numerów „L it ie -  
ra tu rn o j Gaziety“ . Zarzucano au tor­
ce, że zbyt wiele miejsca poświęca 
w powieści sprawom m iłości. K ry ty ­
cy na łamach „L it ie ra tu rn o j Gazie­
ty “  s tw ierdza li, że autorka źle po j­
m uje problem m iłości i oceniali ne­
gatywnie niewłaściwe do niego po­
dejście bohaterów.

A u to r obszernej recenzji, zamiesz­
czonej w 12 numerze czasopisma 
„Z nam ja“ , N. K a lit in ) przeciwstaw ił 
się tym  opiniom, dowodząc, że po­
wieść Panowej nie została przez opo­
nentów dokładnie i w łaściw ie zana­
lizowana. W  toku swego a rtyku łu  
zadaje K a lit in  pytanie —  Czy zasta­
now ili się k ry tycy , dlaczego wprowa­
dziła Panowa tak dobitnie wątek m i­
łosny ? Wkroczenie w tę dz edzinę po­
zwala przecież autorow i głębiej w n i­
knąć i pe łn iej odtworzyć moralne 
oblicze człowieka radzieckiego.

Spójrzm y na sprawy m iłości w książ­
ce Panowej.

Jednym z kwestionowanych prze? 
k ry ty k ę  wątków m iłosnych jes t uczu­
cie Niuszy W łasowej do dyrektora 
sowchozu Krostie lewa. Niusza ma la t 
może dziewiętnaście, jest w ą tła , dro­
bna, niepozorna. Dzięki um iejętnym  
metodom pracy dop ię ła . tego, że od­
dana pod je j ODiekę krowa S trzałka 
osiągnęła w dziennym udoju 72 l i t r y  
pełnowartościowego mleka. W  ten 
sposób wzrosła sława sowchozu. N iu ­
sza jest am bitna, w dostępnych dla 
n ie j dziedzinach stara się osiągnąć 
ja k  najw ięcej. K oro tie lew  b y ł dla 
n ie j swego rodzaju wzorem; repre­
zentował to, do czego dążyła: w ę ­
dzę, stanowisko, doświadczenie. Czy 
to jednak, że nie uzyskała wzajemno­
ści, zaważyło w sposób trag iczny 
i decydujący na je j losach? Czy zre­
zygnowała z życia, nauki, współza­
wodnictwa? Przecież nie! Chciała się 
uczyć i pracować jeszcze więcej i le­
p ie j.

A  Korostie lew ?—Jest jeszcze m ło ­
dy, do p a rtii wstąp i! dopiero w czasie 
w o jny i tym  można tłum aczyć jego 
ideologiczną niedojrzałość, która 
znajduje wyraz w. „samodzielnym 
rządzeniu“  sowchozem, samowolnym 
sprzedaniu rasowej ja łów k i. A le tu  
napotyka na opór, i to nie ty lko  władz 
zwierzchnich rejonowego kom ite tu 
party jnego, ale i towarzyszy pracy; 
Korostielew  przeżył i zrozum iał swój 
błąd. Przeprowadza sam okrytykę, Ja­
mie w sobie anarchiczne skłonności, 
przyb liża s:ę do ludzi, zaczyna żyć 
i pracować z nim i. W tedy budzi się 
w nim poważna i zrównoważona m i­
łość. W ystępuje ona na rów ni z jego 
przeobrażeniem wewnętrznym  i u- 
gruntowaniem  ideologicznym, jest 
jakby  jego wytworem  i  uzupełnie­
niem. Korostie lew  zrywa z samotno­
ścią, z partyzancką robotą w sow- 
chozie, rozumie już znaczenie współ­
pracy. M iłość tych dwojga ludzi w y ­
rosła na podstawie socjalistycznego 
stosunku do życia i pracy i łączy się 
z nim nierozerwalnie.

Szeroko komentowana jes t sprawa 
m iłości byłego żołnierza Ałmazowa. 
W ojna w y trąc iła  go z kształtu jącego 
się w nim światopoglądu. W dalekim 
szpita lu, gdzie przebywał przeszło 
rok, poęnał i pokochał robotnicę fa ­
bryczną, Ż y li razem k ilka  miesięcy. 
Tymczasem trzeba było. się rozstać; 
w racał z w o jny mąż robotnicy, na 
A łm azowa czekała żona i dwie córki. 
W róc ił do sowchozu w itany przez ro ­

dzinę radośnie i szczerze. Ciężkie to 
by ły  dni. A łm azow szarpał się ze so­
bą, stroniąc od ludzi. A le  wreszcie 
poczęło się w nim budzić poczucie 
obowiązku, wstyd z powodu swej nie­
przydatności. P orw ał się do pracy ja k  
do ostatniego ratunku. Nadszedł prze­
łom. A łm azow zrozum iał, że trzeba 
złamać tam to niedobre uczucie, które 
go zamykało w sobie bez reszty. So­
cja listyczna świadomość pomogła mu 
przewalczyć się ostatecznie i pójść 
drogą obowiązku, ale już  bez rezy­

g n a c ji — z w iarą w nowe życie.
Czy można zatem perypetie m iło ­

sne bohaterów „Jasnego Brzegu“  t ra ­
ktować jako złą, niepotrzebną, w y­
m agającą usunięcia stronę książki ? 
M iłość i je j problemy ży ją  wśród lu ­
dzi radzieckich. Socjalistyczne ich ro ­
zumienie jakże jes t jednak z g run tu  
odmienne od burżuazyjnych pojęć, 
gdz e mił-ość zamknięto w wąskich 
granicach spraw wyłącznie, in tym n ie  
osobistych!

Powieść W. Panowej zaw iera nie 
ty lko  obraz odbudowującej się po 
wojnie gospodarki Związku Radziec­
kiego. Panowa idzie dalej. Ukazuje w 
sposób plastyczny i żyw y ludzi świa­
domych, k tó rzy  czują radość ze swe­
go twórczego wysiłku. Dzień nasz 
w tym  jes t dobry, że trudny  — mó­
wią, a tym  piękniejszy, że przyśw ie­
ca mu lepsze ju tro  komunistycznego 
ustro ju . „Jasny Brzeg“  jest zarazem 
symbolem tego ju tra . W  powieści 
znajdujem y mocne i prawdziwe słowa
0 ludziach, bo — „s iln y  jes t czło­
wiek radziecki i silna jes t w nim w ia ­
ra “ . A u to rka  nie czyni z ludzi niepo­
konanych i sztywnych bohaterów; 
daje w yraz is ty  obraz hero ik i naszych 
czasów, w których, ja k  mówi sekre­
ta rz  rejonowego kom ite tu  p a rtii,  Go- 
relczenko, „poeci k łam ia , że W  ko 
nam idzie, że to n iby święto z tań ­
cami do białego rana. N ieprawda, 
trudno nam to przychodzi. A le naród 
jes t pełen zapału, tak  bardzo w ierzy, 
tak  bardzo rw ie się do celu!“

N ie ła tw e jes t zadanie socja listycz­
nego pisarza. Droga m iędzy szablo­
nem i w ybu ja łą  f ik c ją  lite racką a 
chęcią oddania rzeczywistości dokład­
nie i w iernie (co może grozić suchą 
sprawozdawczością) jes t trudna
1 ciężka. Pisarze radzieccy stanęli je ­
dnak twardo na gruncie rea lizm u so­
cjalistycznego. „Jasny Brzeg“  wska­
zuje, że W . Panowa zajm uje jedno 
z czołowych miejsc w  powieściopisar- 
stw ie radzieckim.

Wanda Osińska

JOZEF RURAWSKI

NA STRAŻY REWOLUCJO
R o k  1919 byl okresem  n a jw iększe­

go nasilen ia  w a lk i m łodego K ra ju  
R ad  z rodzim ą k o n trre w o lu c ją  i ob­
cą in te rw en c ją . „L a tem  1919 r. im pe­
ria liś c i p o w ierzy li gen. Ju'" '’niczowi 
stojącem u na czele ko n trre w o lu c ji 
na północno-zachodzie (w  k ra ju  
N a d b a łty c k im  pod P io tro g rad e m ) za­
danie odw rócenia uw ag i A rm ii Czer­
w onej od fro n tu  wschodniego przez 
zaa tako w an ie  P io tro g rad u , Za łoga  
dwóch fo rtó w  pod P io tro gradem  
uleg ła  ko n trre w o lu c y jn e j a k c ji bia­
łych oficerów  i wszczęła bunt prze­
c iw ko  W ład zy  R ad zieck ie j, a w  szta­
bie fro n tu  w y k ry to  spisek k o n trre ­
w olucy jny. W ró g  zag rażał P io tro - 
grad ow i. A le dzięk i k ro k o m  poczy­
nionym  przez W ład zę R ad ziecką, 
zbuntow ane fo rty  zostały, przy popar­
ciu robo tn ików  i m ary n arzy , u w o l­
nione od b iałych, w o jskom  Juden i- 
cza zadano klęskę". (H is t. W .K .P ..b . 
—  K ró tk i zarys, W -w a , 1948, str. 
268).

O pisane pow yżej w yp ad k i stanow ią  
podstawę a k c ji sztuki W s ie w o ld a  
W is z n ie w s k ie g o  „ P a m ię tn y  ro k  1919“ , 
odznaczonej I  N ag ro d ą  S ta linow ską  
w  dziale twórczości d ram aty czn e j za 
ro k  1949. „P am ię tn y  ro k  1919“ pow­
stał ja k o  re zu lta t d ług ie j i żm udnej 
drogi p isarza; drogi, k tó re j etapam i 
b y ły : „O p tym istyczna tragedia"*, sce­
nariusz f ilm u  „M y z K ro nsztad u"  
opaz „M y  rosy jsk i naród*.

W  sztuce „P am ię tn y  rok  1919" u k a ­
zał au to r bojowego ducha okresu, w  
k tó ry m  w aży ły  się losy K r a ju  R ad. 
W  prologu poprzedzającym  sztukę Le­
n in  i S ta lin  o m a w ia ją  sytuację na 
froncie . L e n in  w yp ow iada  ta m  na­
stępujące słow a: „.... W y trzy m a m y ... 
zniesiem y... naród nasz przedziw ny, 
w span iały ... zwyciężym y... za n am i 
zostanie w o jn a  dom ow ą i o d k ry je  się 
głów ne zad anie: budow nictw o poko­
jow e. M y  tego chcem y, czekam y na  
to... pośw ięcim y tem u zadaniu  w szyst­
k ie  siły... całe życie... P am ię ta jc ie , 
p rze c iw n ik  jes t s ilny i p o tra fi dusić“. 
W  utw orze ukazan y  został w ie lk i 
w ys iłek  rew olucjon istów , bohater­
stw o żo łn ierzy  A rm ii C zerw onej i m a-* 
ry n a rzy  F lo ty  B a łty c k ie j, ich bez­
gran iczn e poświęcenie dla osiągnię­
cia ciężkiego i trudnego zw ycięstw a  
nad zbu ntow an ym  fo rtem  „Czerwona  
Górka-“ , zw yc ięstw a uzyskanego  
dzięk i s tra teg icznem u geniuszowi 
S ta lin a .

Lecz nie jes t to ty lk o  zw ycięstw o  
nad „C zerw oną G ó rką". W  epizo­
dach w a lk  p io tro g rad zk ich  zam yka  
a u to r w ie lką , zw ycięską praw dę re ­
w o lucji. S ta lin  w  rozm ow ie z człon­
k ie m  R ad y  W o je n n e j F lo ty  B a łty c ­
k ie j, . W oronow em , w yp ow iada n ieza­
pom nian ie  słowa, k tó re  po tw ie rd z iła  
także  ostatn ia  w o jn a : „N iko m u
i n igdy  nie udało się zastraszyć bol­
szew ików  i nie uda się, żeby w y m y ­
ślono nie w iem  ja k ie  ko m b inacje . To  
m y ich (w rog ów ) zm usim y do drże­
n ia  ze s trachu“,

U k a zu ją c  .„narodow y ośrodek" 
k o n trre w o lu c ji w P io tro gradzie , k ie ­
row an y  przez A n g likó w  E g a ra  i D a -  
xa, bezpośrednio zw iązanych z m r. 
C hu rch illem , odsłania a u to r p raw d zi­
w ych w rogów  rew olucji i socjalizm u  
n ie  ty lk o  z o k re su  W o jn y  D o m o w e j, 
ale i  d z is ie js zych . I  na tym , że sztu­
k a  zm usza nas do m yślen ia  nie ty lko
0 h is to rii dni przeszłych, ale i o rze­
czywistości dzisiejszej i ju trze jsze j, 
po zw ala jąc  nam  je d n a k  op tym istycz­
n ie patrzeć w przyszłość, po le ga  je j  
s iła  i  znaczen ie .

W  części teoretycznej S ta tu tu  
Z w ią zk u  P isarzy  R ad zieck ich  czy ta­
m y: „R ea lizm  socjalistyczny ja k o  za­
sadnicza m etoda rad z ie ck ie j l ite ra tu ­
ry  pięknej... w ym ag a od a rtys ty  
praw dziw ego i skonkretyzow anego  
pod względem  h isto rycznym  odtwo­
rzen ia  rzeczyw istości w  je j rew olu­
cy jn ym  rozw oju. P ra w d a  i k o n k re t­
ność h isto ryczna artystycznego u ję­
c ia  rzeczyw istości po w inn y się przy  
ty m  łączyć z zadaniem  ideowego  
przekszta łcen ia  i w ycho w an ia  mas 
pracu jących  w duchu socjalizm u". 
T e n  w aru n ek  został w utw orze W . 
W iszn iew sk iego ca łkow ic ie  zachow a­
n y  i dobitn ie  uw idoczniony przez  
w yb ó r te m atu  i jego ujęcie.

R e a lizm  socjalistyczny cechuje m. 
in. op tym izm , radość życia, w ia ra  w  
siły k lasy robotn iczej. S ta lin  w liście 
do D . B iednego pisał: „To bardzo  
dobrze, iż jesteście w  „radosnym  na­
stro ju". F ilo zo fia  „powszechnego  
c ie rp ię tn ic tw a" to nie nasza filozo­
fia . N iech  c ie rp ią  ci, k tó rzy  ustępu­
ją  i k tó rzy  się przeży li". Z  u tw oru  
W iszn iew sk iego pro m ien iu je  opty­
m izm , w ia ra  w  siły p ro le ta r ia tu  —  
w ia ra , k tó rą  da je  zw ycięstw o nad  
„C zerw oną G ó rk ą “ . C zerw ony sztan­
dar nad zdobytym  fo rte m  oznacza  
także  tr iu m f p raw d y postępu, spra­
w iedliw ości.

Postacie w ystępujące w  utw orze  
u d erza ją  żyw ością i praw dziw ością. 
K a żd a  z nich m ów i w łasnym , głębo­
ko z in d yw id u a lizo w a n ym  język iem . 
Jakże  ch arakte rystyczne  są k ró tk ie
1 energiczne w ypow iedzi S ta lin a  i do­
w ódców rew olucy jnych  oddziałów.. 
J a k i k o n tra s t w  stosunku do nich  
stano w ią  zaw iłe , chytre, podstępne 
próby tłu m aczen ia  sy tu ac ji n a  fro n ­
cie przez zdra jców  i sprzedaw czyków  
w  rodza ju  B utk iew icza  i R yb a lto w -  
skiego. Jakże p raw d ziw ą  jes t postać 
czerwonego oficera M ik o ła je w a , by­
łego carskiego generała , schw ytane­
go przez b ia łogw ardzis tów , k iedy  
m ając  do w yboru zdradę lub śm ierć, 
m ów i: „N ie  m a  żadnego „albo“ dla  
radzieckiego obyw atela. Służę do 
os ta tka  narodow i i w ładzy  radziec­
k ie j" .

G łęboko ch arakte ry sty czn a  i p ra w ­
dziw a jes t sy lw etka  tchórza, szpiega 
i zd ra jc y  B utk iew icza , skom lącego  
o litość i łaskę w c h w ili aresztow ania  
przez rew olucjonistów . Ś w ietn ie  za­
rysow ał także a u to r postać m adam e  
B u tk iew icz , p łatnego szpiega angie l-

skiego, g łu p ie j i podłej, n ien a w id zą­
cej rew o lu c ji i tęskn iące j do „do- 
b iy c h  s tarych  carskich  czasów“. T e j  
w łaśnie  —  w ie rzące j „w do lary  b u r- 
żu jce —  p rzec iw staw ia  W iszn iew sk i 
członka n adzw ycza jn e j tró jk i, D a n i-  
łow ą, zw yk łą , prostą kobietę p io tro - 
grad zką , ca łą  duszą oddaną rew o lu ­
cji, m a jąc ą  za sobą bogatą przesz­
łość bojow ą. Z b y t może schem atycz­
nie p o trak to w an a  została w  u tw orze  
ro la  i postać có rk i B u tk ie w ic zó w  
L o li ta kże  szpiega angielskiego, ko­
ch an k i A n g lik a  D axa .

W  .„P am ię tn ym  roku  1919“ w ie r ­
ność rew o lu cy jn e j p raw d zie  h is to rii 
i a r ty zm  w ysok ie j k lasy po łączyły się 
ze sobą n iero zerw aln ie . S ztu k a  W isz­
n iew skiego podobnie zresztą  ja k  
Większość u tw o ró w  lite ra tu ry  ra ­
dzieckie j stanow i cenny w k ła d  do 
k u ltu ry  n aro dó w  całego ś w ia ta  i jes t 
w sp an ia łym  w zorem  i p rzyk ład e m  
dla w szystk ich  p isarzy  postępu. Z a ­
grzew a ona swą w ia rą  w  zwycię­
stwo ca łą postępową ludzkość do w a l­
k i o pokój i socjalizm . M o żna pow ie­
dzieć o n ie j. że stoi na straży  zdoby­
czy rew o lucji.

B yłoby bardzo pożądane, ażeby z • 
treśc ią  je j m ogli zapoznać się wszy­
scy czy teln icy polscy nie ty lk o  ci, 
k tó rzy  zn a ją  języ k  rosyjski.

J ó z e f K u ro w s k i.

*) („N ie za b y w a je m y j 1919“, W . 
W iszn iew sk ij, „N o w y j M ir “, zeszyt 12, 
r. 1949; fra g m e n ty  w  ję zy k u  po lsk im : 
„Tw órczość" zeszyt 3, r. 1950).

W  P O P R Z E D N IM  N U M E R Z E :

P iórko w ski Jerzy —* O jcow ie b u ­
dow y socjalizm u; P au l E lu a rd  —  
X I I  Kongres K P F ; W ładysław  M a -  
chejek —  T em aty  reportażu  w ie j­
skiego; K a z im ie rz  D ębn ick i —  
Dlaczego pisałem  na konkurs  
,,W si“ ; Tadeusz Szew era —  Pierw­
sza próba; Leszek G oliński —  Po­
każ sojusz!; S tan isław  T azb ir —- 
Przed nam i teren; N azim  H ik m e t  
Pada śnieg;Edm und N iz iu rsk i —  
Próba charakterów ; M a rc in  W ie l­
gus —  „M iędzynarodów ka z d ra j­
ców“ ; Zdzis ław  H iero w s k i —  
T em atyka  w ie jska  w  tea trze  cze­
chosłowackim; S tan isław  M ędelski 
—  Czy powieść pro letariacka?; 
Rom an Z im an d  —  O „K ry ty c e “ 
„Publicystyce“ i  „L ite ra tu rze “ ; 
Eleonora D a lin  —  N au ka  czytania; 
Jerzy K . M ac ie jew sk i —  K in o  
w  spółdzielczej wsi; Jan K o p ro w ­
ski '■—  N a 1-m aja  pójdziem y r a ­
zem; M ieczysław  K w ia te k  —  
A w ans m łodzieży ze Szczytnie; 
M aria n n a  Kościeliska —  Barcice  
daw niej i  dziś.
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C H Ł O P  R O B O T N I K
Osobę biednego szewca z K a lw a rii 

Zebrzydowskiej i jego próby wysło­
w ienia przeżyć wierszem trzeba ści­
śle wiązać z toczącą się akcją walki 
z analfabetyzmem. Może to dziwne, 
ale i  w te j sprawie trzeba widzieć 
aspekt klasowy. Czują go świetnie 
nauczyciele ka lw ary jscy, choć może 
z jaw iska nie nazywają po im ieniu. 
K to  ukończył kurs dla analfabetów? 
Ci ukończyli, dla których ciemność 
lznacza bezbronność wobec obtiusz 
czonych obywate li ka lw ary jsk ich . 
Szeroką propagandę przeciw kursom 
prowadziła i prowadzi część miejsco­
wych szewców, ale Szewców ty lko  z 
nazwy właściw ie, bo posiadanie szyb­
ko wybudowanych kam ienic k w a lif i­
ku je  ich ju ż  do klasy wyzyskiwaczy.

— Proszę pani — mówi pod adre­
sem nauczycielki jeden z owych za- 
tłuszczonych obywateli na ogólnym 
zebraniu — mówi pani: nauka wzbo­
gaca życie. B u jdy! Po co mnie w y­
ciągać za oszewkę i innych ogłupiać, 
k iedy każdy w idzi, że ja  n iby g łup i, 
a zarabiam 50 000 zł miesięcznie, a 
pani niby taka mądra dziaduje ze 
swoją lichą pensją...

Rozumiemy, że niejednokrotn ie jest 
bardzo ciężko przełamać się człow ie­
kow i starszemu. Fałszyw y, niezwal- 
czony dość energicznie wstyd, robi 
swoje. A le na dziesiątkach p rz y k ła ­
dów stw ierdzam y, że właśnie klaso­
we szydło, które  wyłazi z worka 
wyzyskiwaczy i k łu je  na początku do­
tk liw ie , fałszywe ambicje, w końco­
wym  etapie pcha na kursy wszyst­
k ich  upośledzonych. W yzyskiwacze 
boją się awansu ku ltu ra lnego, a co 
za tym  idzie — awansu społecznego

(Były a n a lfa b e ta —poetą)
ludzi upośledzonych przez ciemnotę 
i  z klasową prem edytacją sieją na­
s tró j wrogości do dobrodziejstw P o l­
ski Ludowej.

Dobrodziejstwo to wbrew w rog ie j 
propagandzie zrozum iała duża część 
biedoty dotąd nie umiejącej czytać 
n i pisać. K lasowy ucisk, najdokucz­
liw szy na odcinku ośw iaty i k u ltu ry , 
okaleczył ich umysłowo. Realizacja 
powszechnego nauczania analfabetów 
zagoi rany przeszłości, wróci społe­
czeństwu niekiedy bardzo wartościo­
wych obywateli, k tó rzy  się czuli do­
tąd w tym  społeczeństwie ja k  nie­
mowy.

Przykładem  dla takiego stw ierdze­
nia może być osoba Stanisława O pyr- 
chała z K a lw a rii Zebrzydowskiej. 
Młodość jego spędzona w podkałwa- 
ry js k ie j wiosce S tanisław iu Dolnym 
została upośledzona nie ty lko  sk ra j­
ną nędzą 3 morgowca ojca, obarczo­
nego ośm iorgiem dzieci, ale także 
częściowym paraliżem  praw ej ręk i 
i p raw ej nogi. Do tego trzeba dodać 
fa k t  odległości szkoły, k tóra unie­
m ożliw iła  Opychałowi naukę.

—  Co za wstyd, co za rozpacz —  
opowiada dziś. —  Gdy chciałem na­
pisać do m oje j dziewczyny coś se­
kretnego, musiałem o to prosić ko­
goś znajomego. Zaraz o moich ser­
cowych sprawach wiedziała cała wieś 
i  wszyscy pokazywali mię palcem.

Z powodu kalectwa nie chciano n i­
gdzie przyjąć Opyrchała do pracy. 
W z ią ł się do szewstwa... A le  ja k i tam  
z niego szewc o jednej i to lewej rę ­
ce... A  jednak w yżyw ił siebie z ucz­
ciwego zarobku i żonę i dwoje dzieci. 
Mimo pozorów um ysł Opyrchała był

ś w ia tły  i  on mu wskazywał zdrowe 
sposoby życia. Przede wszystkim  
s trzeg ł się p ijaństw a. Tak, aby odu­
czyć kogoś rozumnego libe ra lizm u  
wobec pijaństw a, wystarczy go po­
słać do K a lw a rii, niech p rzypa trzy  
się orgiom p ijack im  na rynku , b i­
c iu  żon przez p ijanych  mężów, a po­
dejm ie aktyw ną postawę wobec p i­
jaństw a. Taką aktyw ną postawę, o 
wiele skuteczniejszą gdy się nauczył 
pisać, za ją ł właśnie na terenie m ia ­
steczka S tanisław  O pyrchał. A le  o 
tym  później.

O pyrchał wychodzi na w ierzch ży­
cia społecznego dzięki temu, że pań­
stwo ludowe dało mu możność opa­
nowania um iejętności czytania i  p i­
sania. Z rozum ia ł to dobrodziejstwo 
i  dziękuje za nie... wierszem. N ie ­
spodziewanie od „p isan ia ze słuchu“ : 
„Polska, to nasza ojczyzna“ , „W a r­
szawa jes t stolicą Polski“ , od w y - 
pracowań na tem at: „o co walczyli 
robotnicy i chłopi ?“  i  samodzielnej 
odpowiedzi: „robo tn icy  i chłopi w a l­
czy li o Polskę robotniczą i chłopską. 
Oni w a lczy li o Polskę wszystkich p ra ­
cujących obywate li“ , przeszedł do 
twórczości rym ow anej, odczytywanej 
szeroko wobec znajomych, a m ającej 
określony, niekiedy klasowo dobitnie 
zarysowany cel.

„ —  O wszystkim  piszę co złe —
przeciw  złu...

A  że „s ię  państwo nasze o to
postarało,

że każdemu możność nauki dało“  
napisał rym owaną podziękę —  wspo­
mnienie:
„P ie rw szy raz do szkoły ( ja  tu  nic 

nie k łam ię)
żona mnie odwiodła ku sam iu tk ie j

bram ie.
A n i się nie wstydź, ani nie m ie j

strachu,
ty lk o  idź do szkoły, mówię tobie

Stachu“ .
N iew ą tp liw ie  w  wierszu tym  chce 

oddać O pyrchał wewnętrzną walkę 
przeciw  w stydow i analfabetyzm u, 
podsycanemu przez wroga klasowego. 
Teraz O pyrchał z dumą pokazuje 
dokum ent półrocznego w ys iłku  na 
kursie  dla analfabetów w K a lw a rii, 
zakończonego w dniu 14 kw ie tn ia  br. 
Świadectwo Społecznej K om is ji Egza­
m inacyjne j zaświadcza, że Opyrchał 
Stanisław  zakończył naukę początko­
wą z w ynikiem  ogólnym bardzo do­
brym. O trzym a ł ponadto w upom inku 
pięć książek. Reaguje odrazu gorą­
cym sercem za jeszcze jeden dowód 
tro sk i Polski Ludowej o jasność 
umysłu człowieka pracy. Pisze na rę ­
ce obywatela D,:

„N a jprzód; dziękuję ;za „M a tkę “ ,
sCOb m M skrę  dała, 

za naszą Konopnicką, co w ogień
chuchała.

I  za M ickiew icza też dziękuję nisko, 
bo on przygotow ał pod ten plac

ognisko.
Oj, w y drogie książki moje, 
w y ośw iaty pełne zdroje“ .

Przerzucając zeszyty, zapisane 
niewpraw nym  pismem, na tra fiam  raz 
po raz na wspomnienia o swej i b li­
skich klasowej nędzy. Możliwe, że 
w idzim y fragm en t jego życia, gdy p i­
sze o c ierpkich przeżyciach, tak  czę­
stych jeszcze wśród biedoty na wsi:

„Z  ojca p ijaka , a m a tk i chudziny 
z tak ie j to łazęga pochodził rodziny. 
N ik t  go nie lub ia ł, tak  samo łaz iło  
ze psem się w budzie po części

żyw iło.
Wszyscy nim  ga rdz ili bez żadnej

przyczyny,
a przecież c ie rp ia ł nie za swoje winy. 
A  przecież w nim  by ły  wszystkie

dobre strony,
chociaż przez nikogo nie by ł

wyuczony“ .
A le  g łównym  tematem m łodej 

twórczości starego (58 la t ! )  O pyr­
chała jest walka o nową obyczajność. 
„M ów i się, że mamy wolność, to 
prawda, przyznaję O pyrchał —  ale 
kobiety, żony. p ijaków  m ają ty lko  
nam iastkę wolności... Mąż —' p ijak  
zabiera żonie radość życia, burzy 
ekonomiczne podstawy bytu“ . Z na 
m iętną pasją pisze więc i  po dzie­
sięć razy odczytuje znajomym swe 
wierszowane grom y:

Bo kto  się dostanie w takiego wroga 
/  szpony,

ta k i dla narodu na zawsze stracony. 
W róg ten rozb ija  rodziny, niszczy

narody,
on większe czyni n iź li wojna szkody. 
Jak się nazywa wróg, co niszczy

państwo ?
To hańba czarna, a nazwa —

pijaństw o“ .
*

Umiejętność żywego wysław ian ia 
się w róciła  O pyrchałow i energię, 
wyleczyła go z kalectwa. Jego m a­
rzeniem jest, by mieć więcej czasu 
na pisanie. Pisanie swoje pojm uje 
poważnie. Nad każdym wierszem 
trzeba popracować —  stw ierdza —  
żeby to było z sensem, nie na w iatr...

O pyrchał zaawansował ku ltu ra ln ie , 
dzięki zwalczeniu kalectwa analfabe-

Przedmiotem moich badań jest ro ­
dzina robotnicza. T rzy względy po­
dyktow ały m i wybór takiego tem atu 
pracy.

Po pierwsze: na przykładzie  bada­
nej rodziny można uchwycić fra g ­
ment wielkiego i  masowego procesu 
awansowania robotników  na przo­
downicze stanowiska w zakładach 
pracy. W okresie m iędzywojennym  
awans ten b y ł niem ożliwy. Opisy­
wany robotn ik  do 19-stu la t życia nie 
um ia ł czytać ani pisać, nie m ia ł w 
ręku żadnego określonego fachu.

Po drugie: prześledzenie n ie ła tw e­
go życia dzisiejszego racjonalizatora 
a wczorajszego w yrobnika rolnego 
pozwala usta lić w arunki rodzącego 
się w masach robotniczych nowego, 
socjalistycznego stosunku do pracy.

Po trzecie: badania nad rodziną 
robotniczą dawały możność uchwy­
cenia zmian ty świadomości społecz­
no - ku ltu ra lne j i  po litycznej je j 
członków, w m iarę awansowania.

RODOWÓD

Rodzina ta  składa się z 9-ciu osób 
(mąż, żona i 7-m ioro dzieci). Ojciec 
te j tak  licznej rodziny u rodził się 
5.10.1919 roku w  m ałe j, biednej 
wiosce województwa warszawskiego, 
jako syn wyrobn ika wiejskiego. B ie­
da w ygnała go wcześnie z domu. Od 
najm łodszych la t zcrab ia ł jako pa­
stuch. Do szkoły nie chodził, nie by­
ło na to warunków.

Rok 1937. Dowiedział się, że w 
jednym  z m ajątków  w poznańskim 
poszukują parobków. Pojechał tam  
za pożyczone pieniądze. Pracował 
ty lko  przez k ilka  miesięcy. Po oko­
licy  chodziły słuchy, że w  N iem ­
czech można znaleźć pracę. Wiosną 
1938 roku przekracza nielegalnie, 
w raz z k ilk u  kolegami - parobkam i 
granicę polsko - niemiecką. Chce na 
obczyźnie poszukać lepszych w arun­
ków egzystencji. N ie zatrzym uje się 
nigdzie na stałe, boi się bowiem, że 
zostanie schwytany i  odesłany z po­
wrotem  do Polski na nędzę i głód. 
N a jm uje  się po drodze -do różnych 
robót, wykonywa przez ja k iś  czas 
ciężką pracę p rzy kamieniołomach. 
Na dłużej zatrzym uje się w Pade- 
born, w końcu w Dortm undzie, na 
terenie W estfa lii. Tu dostaje pracę 
w  jednej z fab ryk , pracę, k tó re j da­
remnie szukał w ojczyźnie. Wchodzi 
w klasę robotniczą, jako licho p ła t­
ny, n iekw a lifikow any robotn ik. W  
tym  czasie za ją ł się nim  pewien nau­
czycie l - Polak, uczący w  niemiec- 

. k ię j szkole. P rzy jego pomocy prze- 
ro f ii ł w latach ¿939/40 kurs  7-miu 
oddziąłpWn szkoły.-pawszechnejr,-,,. opa­
nował jako tako język polski w piś­
mie, wyuczył się niemieckiego.

Latem  1943, w  czasie bombardo­
wania zapoznaje się w schronie ze 
swoją przyszłą  żoną, Polką —  uro" 
dzoną w W estfa lii. Kobieta ta  była 
wdową .Na początku 1946 roku cała 
rodzina wraca do Polski, osiadając 
na stale w Łodzi. Dostają skromne 
mieszkanie, wielkości 4 x  3 m na 
strychu w  jednej z robotniczych 
dzielnic W ie lk ie j Łodzi. Oto po k ro t­
ce h is to ria  badanej rodziny.

Pod oknem, p rz y k ry ty  jaskrawą, 
tan ią  chustą stoi ku fe r na rzeczy — 
miejsce zabaw dzieci. Po obu s tro ­
nach maleńkiego pokoju dwa łóżka: 
żelazne i drewniane, p rzyk ry te  lichą 
pościelą, po środku pokoju nieduży 
stół, p rz y k ry ty  b ia łą  p łachtą (kawa­
łek surów ki), dwa krzesła i taboret. 
W  rogu, obok drzw i żelazny piecyk 
o dwd fa jerkach, ławka z w iadram i 
na wodę, pod n im i ga rnk i. Nad ła w ­
ką półka z naczyniam i kuchennymi. 
W  drugim  rogu pokoju, tuż przy  
drzw iach — stołek, na nim  duża 
miednica. Na ścianie w is i ręcznik. 
Ściany wybielone. Ciemne smugi 
wzdłuż ścian świadczą, że dach prze­
cieka. W  mieszkaniu w ilgoć. Podłoga 
biała, nieheblowana, w  okach brak 
firanek. Jest wprawdzie św iatło 
elektryczne, poza tym  jednak nie ma 
żadnych wygód...

P IERW SZY E TA P  W A L K I 
O A W A N S  SPOŁECZNY

Pierwsze miesiące 1946 roku w y ­
pe łn ia ją  prace związane z urządze­
niem się. Równocześnie rozpoczyna 
dawny parobek pracę w jednej z 
łódzkich fab ryk . Pracuje w dziale 
maszyn, jako ślusarz. Należy do 
PPR. N ie zapisuje się jeszcze do 
szkoły, ale już m yśli o tym , by się 
dale j kształcić. Tymczasem „ściąga“  
książki i  podręczniki. Nocami czyta 
naszych rom antyków , czyta także 
Prusa, Orzeszkową i powieści h isto­
ryczne Kraszewskiego. K orzysta z 
b ib lio tek. Po raz pierwszy w życiu 
rozkoszuje się powieścią. W  N iem ­
czech m ia ł do dyspozycji k ilka  sta­
rych podręczników, trochę z M ick ie­
wicza i  biblię. To wszystko.

M iędzy m ałżonkam i dochodzi teraz 
do poważnych nieporozumień i k łó t­
ni. Żona wyrzuca mu koszta św iatła.

(Sam ouk-racjonalizaior) *)
W tedy kupuje lampkę naftową n r 3 
i  p rzy n ie j czyta nocami. K łó tn ie  
jednak się przez to nie kończą. M ają 
one głębokie podłoże społeczne. Żona 
nie może mu wybaczyć, że mieszka­
ją  w ta k ie j norze, że brak na jpo­
trzebnie jszych rzeczy, uważa sąsia­
dów - robotników za hołotę, czuje się 
zdegradowana społecznie. W spółlo- 
ka to rzy  je j nie lubią. Zdarza się, że 
przyjeżdżają w  odwiedziny krew ni 
byłego parobka. W  takich okazjach 
byw ają nazywani ciemnym chłop­
stwem. K im  jest kobieta napotkana 
w schronie? Córką robotnika. Prze­
szła jednak 3 klasy, mieszczańskiego 
gim nazjum , pracowała ja k iś  czas w 
sklepie jako ekspedientka. W ejście w 
drobnomieszczaństwo oznaczało u 
n ie j równocześnie zerwanie solidar­
ności klasowej z m acierzystym  śro­
dowiskiem robotniczym.

Prawdziwe piekło zaczęło się do­
piero wtedy, gdy przyszły  rac jon a li­
zator zapisał się do gim nazjum  dla 
dorosłych typu semestralnego. Od­
powiedzialna praca w fabryce, mę­
czące godziny w szkole, noce spędza­
ne przy odrabianiu le kc ji — oto wa­
ru n k i w jak ich  pracował nad sobą. 
Nauka szła opornie, nigdy przecież 
dotąd nie uczył się systematycznie, 
m ia ł poważne lu k i. Na specjalne 
trudności napo tyka ł p rzy  pisaniu 
wypracowań z języka polskiego • 
i  p rzy wysław ianiu się. N ie um iał 
poprawnie budować zdań, m ów ił nie- 
gram atycznie. B y ł jednak uparty, 
w iedzia ł bowiem- dobrze, że nauka 
otworzy mu dalsze perspektywy ży­
ciowe .Sytuacja popraw iła się znacz­
nie, kiedy znalazł sobie pomoc z ję ­
zyka polskiego. Całym i nocami p isał

dyktanda, aż wreszcie prze łam ał 
trudności w  pisaniu i  Wysławianiu 
się.

W  roku 1947 o trzym uje  awans. 
Jest już  brygadzistą. W iąże się z 
tym  awansem podwyżka pensji.. Sy­
tuacja  w rodzinie popraw ia się. Żona 
zaczyna nabierać szacunku dla b ry ­
gadzisty, w idzi, że mimo nauki — 
awansuje. Z czasem zrozumie, że 
właśnie dzięki nauce zaawansował. 
Od tego czasu stara się mu w pracy 
nad sobą pomagać.

Na tym  kończy się pierwszy etap 
tw arde j w a lk i robotnika łódzkiego o 
awans społeczny.

/

PO K U L T U R Ę

Rodzina na poddaszu powiększyła 
się. Jest już pięcioro dzieci. Starsze 
bawią najm łodszych, chodzą do skle­
pów, s ta ją  grzeczne, n iekrzyk liw e  w 
ogonkach przed spółdzielniam i. Ro­
dzice, zatroskani o przyszłość, zapo­
m inają, że dzieci rosną, a nie umieją 
jeszcze ani czytać, ani pisać. W ro ­
ku szkolnym 1946/7 nie poszły do 
szkoły, choć na js tarszy syn liczy ł 
już 10 la t, drugi skolei — 8. Oddano 
je do szkoły dopiero w następnym 
roku szkolnym. Uczą się słabo, 
zwłaszcza starszy, k tó ry  pe łn i w do­
mu funkc ję  n iańki dla najmłodszego 
rodzeństwa (w  styczniu 1949 p rzy ­
szło na św iat jeszcze jedno dziecko) 
i  chodzi stale „na posy łk i“ . W szko­
le wychowawczyni nie staw ia dzie­
ciom zarzutów, prócz jednego, że nie 
odrabiają lekcji.

Rodzina nie u trzym u je  kon taktu  z 
sąsiedztwem. W  okresach świątecz­
nych przyjeżdżają zazwyczaj krewni 
brygadzisty ze wsi. Odbywają się 
wtedy gorące dyskusje na tem aty 
społeczno - polityczne. B rygadzista 
bardzo żywo interesuje się przem ia­
nami społecznymi jak ie  zachodzą na 
jego m acierzystej wsi. Odwiedzają­
cych obdarowuje za każdym razem 
książkam i be le trystycznym i lub treś­
ci po lityczn o . -  społecznej. K on taktu  
ze wsią n igdy nie zryw a ł. Ku u tra ­
pieniu żony jeździ w swoje rodzinne 
strony i nrzem yśliwa o zorganizowa­
niu  w fabryce akc ji łączności ze 
wsią.

K iedy w roku 1947 uzyskał awans 
zaprenumerował łódzki „Ekspress 
Ilus trow any“  i  „G łos Robotniczy“  
oraz warszawską „Rzeczpospolitą“ . 
Zaprenum erował równocześnie „P ro ­
blem y“ . Jego społeczno - ku ltu ra lne  
zainteresowania znacznie wzrosły. 
W ieczoram i, k iedy dzieci już  śpią 
zabiera często żonę do kina. Bywa 
i w teatrze. Bywa także na wszyst­
k ich festiw a lach k u ltu ry , zwłaszcza

jeżeli występują w-czasie nich robot­
n icy. Nie opuści żadnej w ystaw y, 
ani gazetek ścienych, ani sztuk p la ­
stycznych. . Chodzi chętnie na poran­
k i symfoniczne dla św iata pracy, 
choć — ja k  m ów i —  ciężko mu ro ­
zumieć muzykę. Jest jeszcze dla nie­
go za trudna, chce się jednak „nau­
czyć słuchać“ . N ie obywa się bez nie­
go żadna akademia.

Każdą wolną chw ilę spędza nad 
książką. A le  czytanie w jego w arun­
kach nie jes t ła tw e. K rz y k i i  płacze 
dzieci, ciasnota m ieszkaniowa u tru d ­
n ia ły  mu zawsze skupienie się. D la ­
tego właśnie pracuje nad sobą noca­
m i. S ta ra ł się o zmianę m ieszkania, 
p isa ł podania, m otyw ow a ł je po tw or­
nym i warunkam i m ieszkaniowym i. 
M ija ły  miesiące, urząd kw ate runko­
w y m ilczał. Umeblowanie maleńkie­
go pokoiku niewiele się zmieni.o. W  
miejsce żelaznego łóżka po jaw iło  się 
drewniane. Pod oknem stoi taboret, 
na k tó rym  widać książk i i  zeszyty 
ojca i dzieci. Okno przysłon ięte k re - 
tonową firan ką . Stoją już w  n im  
dwie pelargonie. Panuje idealna czy­
stość.

DO POZYCJI R A C JO N A LIZA TO R A

M łody brygadzista obarczony licz ­
ną rodziną, stłoczoną w  m ałym  po­
koiku na poddaszu uczył się w y ­
trw a le  nadal i choć nie ro b ił nad­
zwyczajnych postępów, przechodził 
jednak bez z łe j no ty z k lasy do k la ­
sy. Znał już  język niem iecki, ro s y j­
skiego nauczył się w szkole. Na te­
renie zakładu pracy in teresowały go 
maszyny, k tó rym i się opiekował. 
Gruntowne studia, prowadzone noca­

m i, nad niemiecką i radziecką li te ­
ra tu rą  techniczną, doprowadziły w 
końcu do w łasnych pomysłów rac jo ­
na lizatorskich. B rygadzista  staje się 
racjonalizatorem , usprawnia w yda t­
nie pracę powierzonych mu maszyn. 
Na przestrzeni k ilk u  miesięcy w pro­
wadza cztery ulepszenia w  dziale 
maszyn. Skromny brygadzista staje 
się głośny w fabryce. Rada Zakłado­
wa, D yrekcja  awansują go na k ie ­
row nika technicznego, fab ryk i. O trzy ­
muje wysoką premię pieniężną, radio 
i mieszkanie. Jest m aj 1949 rok —. 
święto klasy robotniczej.

Cała rodzina przenosi się do no­
wego, wygodnego mieszkania, w te j 
samej robotniczej dzielnicy W ie lk ie j 
Łodzi. Mogą się teraz wszyscy swo­
bodnie uczyć i ojciec i  dzieci. Racjo­
na liza to r kończy w łaśnie I  klasę l i ­
ceum. M ów i często, że nauka pochła­
nia zbyt wiele czasu, podczas gdy je ­
go in teresują sprawy społeczne 
i praca racjonalizatorska, wobec cze­
go poprzestanie na jednej klasie l i ­
cealnej. Zdał już  jednak do I I-g ie j 
liceum.

U rlop  wypoczynkowy spędził na 
swojej rodzinnej wsi. Pojechał tam  z 
wa lizką pełną- książek. Zostaw ił je 
chłopom, wśród k tó rych  cieszy się 
dużym poważaniem.

Po powrocie ze wsi m łody racjona­
liza to r w z ią ł się ze zdwojoną energią 
do pracy. Obłożony lite ra tu rą  tech­
niczną kreś li wykresy i  p lany. P ra­
cuje obecnie nad nowym wynalaz­
kiem. Czyta nadal do późnej nocy, 
ale już  nie be le trystyką lecz lite ra ­
turę m arksistowską, głównie M a rk ­
sa, Lenina i S talina, k tó rych  dzieła 
stale jeszcze kupuje.

N ie jednokrotn ie  m ów i o tym , że 
obarczony tak  liczną rodziną w in ­
nym  us tro ju  by łby  niczym. W szyst­
ko co dziś ma zawdzięcza Polsce 
Ludowej, w k tó re j m og ły  u jaw nić się 
jego prawdziwe zainteresowania 
i zdolności.

W idu ję  go często siedzącego nad 
książkam i. W  m aju, lub czerwcu za­
m ierza zdać m aturę a później iść da­
le j, na politechnikę —  w ydz ia ł me­
chanik i. Należy w dawnego parobka, 
n iekwalifikowanego robotnika, b ry ­
gadzistę i rac jona liza tora  w ierzyć, 
tak  ja k  on w ierzy w ustró j.

Longina Piotrowska

*) F ragm enty  re fe ra tu , wygłoszo­
nego na sem inarium  socjograficz- 
nym  U n iw ersyte tu  Łódzkiego.

Stanisław Opyrchał

STANISŁAW OPYRCHAŁ
„UC ZEŃ“

Dostałem książeczkę —  zjadły mi ją mole. 
Idę ja do domu, wycierając oczy,
A  tu żona z miotłą przede mnie wyskoczy 
„Czemuż, mężu, płaczesz, pewno cię wybili, 
Nie umiałeś tego, co cię nauczyli.

N ie godzieneś ty ode mnie posiłku godnego“. 
Nastroiła talerz żuru, ziemniaka do tego.
Jem tego ziemniaka, żuru pochlipując 
A  nad stratą książki rzewnie lamentując.

Tej książki żałować nigdy nie przestanę —  
Gdzie o „Matce“ chłopów i robotników napisane.

CO W ID Z IA Ł E M  N A  OBRAZKU
Budują fabryki, osiedla wspaniałe —
Sobie na pożytek, Ojczyźnie na chwałę.
Bo polski robotnik okryty jest chwałą —  
Wybudujemy Polskę piękną i wspaniałą.
Bo polski robotnik ma tę wadę w sobie —  
Przestanie pracować, aż go złożą w grobie.

Tu zaś rolnik pługiem czarną ziemię orze,
Bo się wiosna zbliża, trzeba zasiać zboże.
Silą robolników wesprzeć chłopów trzeba,
By w naszej Ojczyźnie nie zabrakło chleba.

Tu nasz port nad morzem, tu dźwigi pracują 
Towary z okrętów na lądy wyładują.
Tu wielkiej potrzeba techniki i siły,
By bałwany morskie portu nie rozbiły.
Gdy bałwany morskie o pert uderzają,
Wtenczas robotnicy ciężką pracę mają.

A  tu znów spod dłuta aże ogień praska.
Tu robotnik toczy do maszyny łożyska 
Tu idzie robota, motory turkoczą,
Bo i inne rzeczy tutaj także toczą.

Po pracy w świetlicy bawią się Wesoło.
Jest tu założone samodzielne kolo.
Starsi znów gazety i książki czytają 
I  fachowe pisma też w świetlicach mają 
Dziewczyna w świetlicy służy dobrą radą, 
Przeczytane książki z powrotem układa.

KURS A N A LFA B E TÓ W

Pierwszy raz do szkoły, bo ja tu nie kłamię 
żona mnie odwiodła ku samiutkiej bramie:
„Ani się nie wstydź, ani nie miej strachu,
Tylko idź do szkoły, mówię tobie Stachu.
Idź prosto do klasy, nie zawrzyj za sobą,
Żeby wszyscy analfabeci też przyszli za tobą“. 
Wytrzeszczam swe oczy, jakby wilkie gały; 
Przyszedłem na naukę dla dorosłych do szkoły. 
Aż pewnego razu w grudniową lekcyję 
Przyszło czterech panów tu na inspekcyję. 
Przyszli z ciekawości, żeby zobaczyli,
Jakieśmy postępy w nauce poczynili.

I  ucieszyli się, żeśmy zerwali z ciemnotą,
Żeśmy walczyć o lepsze zaczęli z ochotą,
Bo jak wizytatorzy stwierdzili w krótkości,
N ie każdy miał przystęp do nauki w młodości, 
Że takiego czynu wstydzić się nie godzi,
Że w późniejszych latach na naukę się chodzi, 
Bo się państwo ludu o to postarała, 
że każdemu możność do nauki dało.

tyzmu.
Władysław Machejek
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